
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek
rozpoczął oficjalna wizytę w RFN

Ii Powitanie w Hamburgu ® Kwiaty pod pomnikiem obozu Neuengamme

WARSZAWA (PAP)
We wtorek 8 bm. udał się z oficjalną wizytą

do Republiki Federalnej Niemiec I sekretarz Ko­
mitetu Centralnego PZPR — Edward Gierek
z małżonką.

I sekretarzowi KC PZPR towarzyszą: za­
stępca przewodniczącego Rady Państwa, prze­
wodniczący Klubu Poselskiego PZPR — Edward

Babiuch, wiceprezes Rady Ministrów, przewod­
niczący Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów — Tadeusz Wrzaszczyk, minister spraw
zagranicznych — Stefan Olszowski, minister
handlu zagranicznego i gospodarki morskiej —

Jerzy Olszewski, ambasador PRL w RFN —

Wacław Piątkowski oraz grupa doradców i eks­
pertów.

Na Warszawskim lotnisku
Okęcie I sekretarza KC PZPR
żegnali: przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński,
prezes Rady Ministrów —

Piotr Jaroszewicz, członkowie

Biura Politycznego i Sekreta­
riatu KC PZPR, władz na­
czelnych stronnictw politycz­
nych, Prezydium Sejmu, Rady
Państwa i Prezydium Rządu.

Obecny był charge daffaires

a.I .RFNwPolsce—Gisela
Rheker.

Sprawozdawcy PAP: Juliusz
Solecki i Eugeniusz Guz, piszą:

Punktalnie o godzinie 15.00
specjalny samolot ze znakami

rozpoznawczymi PRL. któremu
od granicy RFN towarzyszy ho­
norowa eskorta myśliwców,
ląduje na betonowych pasach u-

dekorowanego flagami Polski,
(DOKOŃCZENIE NA SIR, 2)

Pierwszy dzień wizyty I sekretarza KC PZPR w RFN. Na zdjęciu Edward Gie­
rek i Helmut Schmidt przed frontem kompanii honorowej na lotnisku w Ham­
burgu. Fot. — CAF. — telefoto

Owocne rozmowy

polskich parlamentarzystów
w Brazylii i Kolumbii

BOGOTA (PAP)
We wtorek delegacja Sejmu PRL zakończyła

wizytę w Kolumbii i udaje się w drogę powrot­
ną do kraju. W ciągu 16-dniowego pobytu pols­
kich parlamentarzystów w dwóch krajach do­
konano wszechstronnej wymiany poglądów, w

której m. in. uznano za celowe kontynuowania
bezpośrednich kontaktów między Sejmem PRL
a parlamentami Brazylii oraz Kolumbii. W oby­
dwu wspomnianych państwach latynoamerykań­
skich przedstawiciele miejscowych władz wy­
kazali duże zainteresowanie sprawą zarówno
kontynuowania, jak i dalszej intensyfikacji wy­
miany kulturalnej oraz naukowej z naszym kra­
jem.

W rozmowach na tematy gospodarcze, jakiś
przeprowadziła delegacja Sejmu PRL, zarówno

Brazylljczycy, jak i Kolumbijczycy wielokrot­
nie podkreślali, że Polska jest dla ich kraju po­
ważnym i cenionym partnerem. Członkowie rzą­
du kolumbijskiego zwracali uwagę na potrzebę
kształtowania stosunków gospodarczych z Polską
już nie na podstawie krótkoterminowych, lecz
wieloletnich umów międzypaństwowych.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SlĘ>

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW g NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

przeddzień rozpoczynającego się dziś XII Festiwalu Piosen-w

ki Radzieckiej w Zielonej Górze odbył się 8 bm. — HI Dziecię­
cy Festyn Piosenki i Tańca Kraju Rad. Barwne widowisko
wzbudziło zachwyt 5-tysięcznej widowni zielonogórskiego amfi­
teatru na Wzgórzach Piastowskich.

Na zdjęciu: zielonogórski amfiteatr. Fot. CAF — telefoto

Kraje arabskie podejmują ko­
lejną próbę rozwiązania kryzysu
libańskiego. We wtorek przyby­
ły do Kairu delegacje krajów
członkowskich Ligi Arabskiej,
aby wziąć udział w nadzwyczaj­
nej sesji na szczeblu ministrów
spraw zagranicznych, zwołanej
w związku z napiętą sytuacją

Próby rozwiązania
kryzysu libańskiego

w Libanie. Sesja została zwo­
łana na prośbę Organizacji Wyz­
wolenia Palestyny (OWP). Do
Kairu przybył również prze­
wodniczący OWP, Jaser Arafat.

W Libanie nadal toczą się za­
cięte walki.

Nic nie wskazuje na to, aby
przestrzegane było porozumienie
o przerwaniu ognia, które mia­
ło rzekomo wejść w życie w po­
niedziałek wieczorem.

48 Międzynarodowe Targi Poznańskie

Wędrując po terenach targowych —

od czasu do czasu spotykamy również
wystawców dobrze nam znanych. I tak
niedaleko od charakterystycznej ro­
tundy z

minowaną
znajduje się stanowisko Krakowskiej
Fabryki Armatur. Przedstawicielami
zakładu na Targach są: J. Francuz 1
A. Pyjas, którzy prezentują znakomite
wyroby „Armatury”. — grzejniki alu­
miniowe, baterie z filtrem, baterie zle­
wozmywakowe, umywalkowe, wanno­
we oraz spośród nowości — baterie po­
wstające w kooperacji z austriacką
firmą G. Schmiedla.

Wyroby tarnowskiego „Tamelu” pre­
zentuje K. Litwin. Są tu silniki ogól­
nego zastosowania różnego typu i róż-

wieżą, efektownie ilu-
po zapadnięciu zmroku,

nej mocy, silnik do zwrotnic kolejo­
wych, do obrabiarek do drzewa, dla
potrzeb rolnictwa. Trzy typy silników
są nowościami. Inny tarnowski wysta­
wca — Fabryka Obrabiarek Specjali­
zowanych „Ponar” — eksponuje obra­
biarkę sterowaną numerycznie, szli­
fierkę zadaniową i drążarkę elektro­
erozyjną. Tą ostatnią — jak nas poin­
formował R. Witos, przedstawiciel fa­
bryki — zainteresował się specjalista
Z firmy hiszpańskiej.

W pawilonie Krakowskiego Zjedno­
czenia Przemysłu Wyrobów Metalo­
wych gospodarzem jest pani O. Maj.
Zjednoczeniu podlega kilkadziesiąt za­
kładów, takich jak: olkuska emalier-
nia, Warszawska Fabryka Platerów,

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)

W XX-lecie Ośrodka Badań Prasoznawczych

Leninowska koncepcja
badań prasowych

(Inf. wł.) Wiele przyczyn złożyło się na to, że właśnie Jagiel­
lońską Wszechnicę obrano miejscem Międzynarodowej Konfe­
rencji nt. „Marksistowsko-leninowskiej teorii i metodologii ba­
dań nad środkami masowej informacji i propagandy”; tu wszak
od wieków nauki humanistyczne i społeczne rozwijają się szcze­
gólnie intensywnie, od lat także podejmowana jest współpraca
z krakowskim Ośrodkiem Badań Prasoznawczych. Podkreślił ta

fakty — w obecności prezesa RSW „Prasa—Książka—Ruch”
Stanisława Mojkowskiego, przedstawiciela Wydziału Prasy, Ra­
dia i Telewizji KC PZPR — Kazimierza Królikowskiego i se­
kretarza KK PZPR — Andrzeja Czyża, rektor UJ, prof. dr
Mieczysław Karaś, który pełniąc równocześnie funkcję prze­
wodniczącego Rady Naukowej OBP otworzył wczoraj dwudnio­
we obrady konferencji zorganizowanej z okazji 20-lecia Ośrod­
ka Badań Prasoznawczych RSW „Prasa—Książka—Ruch”. W
obradach uczestniczył również konsul generalny ZSRR w Kras

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

We wtorek na zaproszenie rządu radzieckiego
do Moskwy przybyła z wizytą oficjalną premier
Indii, Indira Gandhi. Na lotnisku powitali ją se­
kretarz generalny KC KPZR, Leonid Breżniew
i premier ZSRR, Aleksiej Kosygin.

Następnie rozpoczęły się na Kremlu rozmowy
radziecko-indyjskie. Uczestniczą w nich ze stroi

ny radzieckiej — sekretarz generalny KC KPZR,
Leonid Breżniew, przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej, Nikołaj Podgórny, premier
Aleksiej Kosygin i min. spraw zagranicznych
Andriej Groniyko. Ze strony indyjskiej — pre­
mier Indira Gandhi i min. spraw zagranicznych
Yeshvantrao Charan.

Jest to już 10 wizyta Indiry Gandhi W ZSRR
a ósma w charakterze premiera rządu swego
kraju. Poprzednio I. Gandhi odwiedziła Związek
Radziecki dwukrotnie towarzysząc swemu ojcu
Jawaharlalowi Nehru.

Tito w Ankarze

X czterodniową wizytą ofl*
ejalną przybył we wtorek d®
Turcji prezydent Jugosławii
Josip Broz Tito. Tematem
jego rozmów z przywódcami
tureckimi będzie sytuacja
międzynarodowa, w szczegól­
ności sprawa Cypru, a także
stosunki dwustronne.

VI Biennale
Spotkanie kolegium „GP" w Myślenicach

Kraków - Warszawo - Katowice
(Inf. wl.) W Krakowie w ramach trwającej od wczoraj,

jednej z największych w świecie imprez wystawienniczych
grafiki — VI Biennale zaprezentowano wystawą według pro­
gramu ułożonego przez Urszulę Czartoryską (Polska) pt.
„Sygnały mijającej teraźniejszości” w galerii ZPAF przy ul.
św. Anny 11. Tego samego dnia Igiiacy Trybowski (Polska)
w galerii Towarzystwa Sztuk Pięknych w Nowej Hucie za­
prezentował wystawą: „Przypomnienie laureatów. Sukcesy
polskich artystów na MBG 1967—1972”. Wieczorem w „Jasz­
czurach” odbyło sią otwarcie i wernisaż międzynarodowej
wystawy grafiki studenckiej „Interdebiut 76”.

Również wczoraj w sali Biura Wystaw Artystycznych w

Katowicach otwarto ekspozycją „III Intergrafia 76 — Kato­
wice”.

Dzisiaj w Warszawie nastąpi otwarcie VI Międzynarodo­
wego Biennale Plakatu w gmachu „Zachęty”, w galerii „Za­
piecek” dana będzie wystawa pośmiertna prac prof. J. Mrosz-
czaka, zaś w „Kordegardzie” ekspozycja prac członków mię-

(DOKOSCZENIE NA STR. 2)

Słyną nie tylko z turystyki

(Inf. wł.) Zakłady Chemiczne
„Alwernia” w Kwaczale powsta­
ły w 1923 r., ale właściwy roz­
wój przedsiębiorstwa rozpoczął
się dopiero od 1955 r. Wtedy cał­
kowicie zmieniły profil produk­
cyjny. Obecnie przedsiębiorstwo

Walcownia Blach Transformatorowych w Bochni

g g stawmy ich najpierw w pary. Zabijaka pan Kmi-

gg z atłasową, delikatną Oleńką, w zaśeianko-
wym kontusiku. Obrotny kupiec Wokulski z pan­

ną Izabellą, piękną nieskazitelnie, a trochę perwersyj­
ną. Opętany wielkimi ideałami doktor Judym ze skro­
mną, egzaltowaną Joasią. Wąsaty Boryna w zgrzebnej
sukmanie z przeogromną mocą człeka oddanego ziemi
prowadzi Jagusię, co była jak na tamte czasy nader
sexy. Cezary Baryka z dwoma paniami, Karoliną i

Laurą, oraz panem Gajowcem, poglądający na panie
trochę szyderczo, o Rzeczypospolitej tylko ze

panem gadający serio. I na końcu, w kierezyji
wanej, sam Lucjan Rydel ze swoją bajecznie
wą żoną.

Zaraz ruszą sobie w tan, chochoł zagra im

kim. I pójdą korowodem sobie gdzieś w sad, hen da­
leko z izby szkolnej — wzgardzeni bohaterowie daw­
nych lat, nikomu już niepotrzebni.

Czy chochoł ma grać żałośliwie? A po cóż. Niech gra
normalnie. Świat się zmienia, bohaterowie się zmie­
niają, albo się ich wymienia. Reformuje się program

edukacji
dziesięć i

starym
wyszy-
koloro-

wszyst-

Polaka, Będzie teraz chodził do szkoły lat

powszechne będzie wykształcenie średnie.

Czy nie za mało
wielokrotnie że

lat dziesięć? Specjaliści orzekli
nie, bo przechodzimy z syste-

mu spiralnego na liniowy. Nie będzie się wra­
cać drugi raz do tego samego materiału, to strata cza­
su! A. poza tym — czy ja wiem, czy jest sens wracać,
żeby tak uporczywie te szkolne wiadomości w głowach
utrwalać?!

Co zatem robi ten barwny korowód postaci, co to

tzykują się do wyjścia ze szkolnej izby? I to jeszcze
nie wszystkie, bo gdzieś bocznymi drzwiami weszli
właśnie Senator z Damą, zadyszani po tańcu, Dama w

rumieńcach, zadziwieni, że przychodzi im włączyć się
w ten korowód. Oni prosto z salonu warszawskiego...

I dokąd mają iść? Mają pójść sobie ze spisu obowiąz-

Ja

20 minut jazdy samochodem i

już znajdujemy się w pięknych
widokowo okolicach Myślenic.
Niewielkie oddalenie od Krako­
wa, lasy, czysta woda i powie­
trze powodują że w pogodne
dni „zakopianką” w kierunku
Myślenic zdążają sznury pojaz­
dów. Krakowianie żądni wypo­
czynku, którego wielkie miasto
zapewnić im nie może, szukają
relaksu właśnie nad Rabą. Mi­
nął rok od czasu gdy Myśleni­
ce administracyjnie weszły w

obręb wielkiego Krakowa. Jak
przebiega integracja, co miasto
przygotowało na przyjęcie rzesz

turystów, jakie są plany roz­
woju bazy dla wypoczynku, ja­
kie zmiany nastąpiły w pracy
myślenickiej organizacji

tyjnej? Na te 1 wiele jeszcze in­
nych pytań odpowiadali wczo­
raj gospodarze miasta i gminy
w trakcie spotkania z członka­
mi kolegium redakcyjnego „Ga­
zety Południowej”.

W spotkaniu uczestniczyli m.

in. I sekretarz Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR Stanisław
Durbacz, naczelnik miasta Ja­
nusz Gędłek, przedstawiciele
miejskich służb komunalnych i

organizatorzy wypoczynku w

tym regionie.
Myślenickie to przede wszyst­

kim turystyka 1 na niej kon­
centruje się uwagę. W bieżą­
cym roku chcąc podołać zapo­
trzebowaniu rozszerzono tere­
ny rekreacyjne w kierunku
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„Dzień Chemika'*

w Kwaczale

Chemicznych »AIwernia«
jest jedynym producentemto

związków chromu, stosowanych
w bardzo wielu dziedzinach —

począwszy od motoryzacji, po­
przez przemysł skórzany, elek­
trotechniczny, chemiczny, pro­
dukcję nawozów mineralnych,
artykułów gospodarstwa domo­
wego — związki chromu służą
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Termin otwarcia -1 lipca
(Inf. wł.) Hala walcowni tętni życiem. Pracują potężne suwni­

ce, na wszystkich liniach technologicznych blacha krzemowa

poddawana jest skomplikowanym procesom. .Brygady użytkow­
nika i przedsiębiorstw specjalistycznych dokonują ostatnich re­
gulacji i prób.

Przed kilkoma dniami wprowadzono pierwszą partię blachy
do jednego z pieców Ipsena. Poddawana jest tam wyżarzaniu
w wysokiej temperaturze. Dzięki temu, w przyszłym tygodniu
bocheńscy hutnicy będą mogli pochwalić się pierwszymi 60 tona­
mi blachy transformatorowej, otrzymanymi w pełnym cyklu
produkcyjnym.

1 lipca nastąpi oficjalne przekazanie walcowni do eksploatacji.
Zdaniem inż. Lecha Szymeckiego, z-cy kierownika walcowni,
młoda lecz przeszkolona na wielu kursach oraz praktykach za­
granicznych załoga, zdała egzamin w czasie rozruchu technolo­
gicznego.

Generalny wykonawca — „Budostal-2” jak 1 podległe mu

przedsiębiorstwa, coraz mniej mają pracy w hali głównej wal­
cowni. Obecnie tematem dnia jest mikroniwelacja placu budo­
wy oraz zakończenie budowy obiektów towarzyszących, m. in.

ujęcia wody na Rabie i oczyszczalni ścieków.

Sprawa Saccucciego
Parlament włoski opowie­

dział się 8 bm. za aresztowa­
niem deputowanego MSI,
Sandro Saceuceiego, który
jest oskarżony o współudział
w zamordowaniu 28 maja po
neofaszystowskim wiecu w

Sezze Romano młodego ko­
munisty, Łuigi Di Rosa. Izba
deputowanych zatwierdziła
więo orzeczenie specjalnej
komisji parlamentarnej wy­
dane w ubiegły piątek. Des

cyzję o pozbawieniu Saccuc-
ciego immunitetu poselskie­
go zaakceptowali wszyscy
deputowani, z wyjątkiem po- .

słów MSI, którzy wstrzymali
się od głosu.

W loterii „Wisła"

kolejne wygrane

Mały „fiat1*
dla chorzowiankl

szczęściuO wyjątkowym
może mówić pani URSZULA
ŁACNA, która w czasie po­
bytu w Krakowie wygrała yr,

Czyzby pożegnanie tego wy­

pad ławką to i owo

niepotrzebnychJANUSZ ROSZKO

bohaterów?

przeczy-
ei polska

to przyszłemu Polakowi z wy-
Nikt nie ma zamiaru

WSGROSEj
kowych' lektur szkolnych w nowej, dziesięcioletniej
szkole średniej. Nie ma dla nich miejsca i słusznie.
Jakże anachroniczna jest Dziadów część lll-cla, jakże
niezrozumiała i pogmatwana jest wielka improwiza­
cja, romantycznie mglista, niby znacząca coś, niby
tylko słów ekstaza... Po co tym nabijać biedne dzie­
cięce głowy?! I Gustaw przemieniony w Konrada
chyłkiem przemknie koło Senatora i jego damy powie­
wnej. Pan Kmicic, szaławiła, jakiś dramat wierności

żołnierskiej, zbłąkana dusza szuka drogi, wpierw idzie
z Radziwiłłem i ze Szwedami, a potem przeciw Szwe­
dom i z królem, Przeciętny Polak, skażony Potopem
pana Sienkiewicza gotów mieć do skandynawskich tu­
rystów współcześnie niewłaściwy stosunek. I w ogóle
po co czytywać w szkole średniej laureatów Nobla,
najwybitniejszych polskich pisarzy, mistrzów pióra? Po
co komu trylogia, opiewająca fatalny okres upadku w

XVII wieku, apologia opoja, kpiarza, huncwota jakim
niewątpliwie jest najlepsza postać tego utworu, pan
Zagłoba, jednoczący w sobie wszystki" sarmackie, pe­
joratywne cechy. Więc dołączą Kmicic z atłasową Oleń­
ką do Senatora z Damą, Sienkiewicz do Mickiewicza.
Adieu!

gfupczyk Wokulski, co go nie chciała panna Izabel-
g\ la... No słusznie że nie chciała, skoro dorobkie­

wicz chciał ją kupić sobie razem z kamienicą.
Cóż.poza tym mają nas obchodzić perypetie firmy Min-
cel i Wokulski, gdzie w kantorku za sklepem miesz-

łatce. Jakiś Wernyhora? I Stańczyk który gada t
dziennikarzem? Na co

kształceniem średnim.
magać.

Może dziecino sobie

tasz, ale nikt cię nie będzie zmuszał, żeby
literatura nie obrzydła, przez polonistów łopatą do gło
wy ładowana! Nie zamorduje sentymentu do „Lalki"
„Wesela" czy „Przedwiośnia" natrętnie powtarzane py­
tanie psora: „A co autor chciał przez to powiedzieć?!"

I wydaje mi się, że choć w ten sposób najwybitniej­
sze dzieła literatury polskiej — wrócą pod strzechę,
pod dachówkę, pod blachę i papę. Nieskalane

szkolny program.

przez

ljS4!?c Ody w powszechnej dyskusji, pod
oddano właśnie program nauczania w

~
...

narobiły w tradycji literackiej i w polityce,
mówiło tylko o szklanych domach — przez
I co to niby miało znaczyć?! Więc trzeba

Baryką, Gajowcem i dziewczętami Baryki

ka sobie stary subiekt Rzecki; jakże brzydko jest
w kupieckim kantorku uwielbiać Napoleona! Wyrzuć­
my więc tych dorobkiewiczów i kupczyków razem z

perwersyjną Izabellą, arystokratką z pochodzenia... I

pójdą sobie za nimi krzepka Jagusia nader sexy, bo

to także laureat Nobla napisał, więc żeby temu pier­
wszemu nie było krzywdy. Szklane domy za dużo bi­
gosu nam

Ciągle się
półwiecze!
się z tym
rozstać. Zbyt dosłownie brano te szklane domy i stąd
liczne nieporozumienia w naszej architekturze. To sa­
mo z rozdartą sosną Judyma i Joasi. Nie potrzeba ża­
dnych wyrzeczeń, te interpretacje, ciążyły przez lata

nad losem każdego lekarza na prowincji i zaraz każdy
chciał, żeby to był taki Judym. Teraz już na szczę­
ście nie będzie do kogo miał taki wykształcony średnio
absolwent nowej szkoły wiejskiego lekarza porównać
i będzie spokój.

Na koniec melodia chocholego tańca, przy której
.

- te wszystkie pary, wraz z bohaterami „Wesela" wy­
chodzą ze szkolnej izby, tej nowej izby w dziesięcio-

którą
nowej

10-latcę ktoś powie, że zubożono w tym pro­
gramie nie tylko artystycznie literaturę polską, ale

okrojono nurt postępowo-rewolucyjny — nie dajcie się
na to złapać. Ostatecznie ani Breza, ani Bratnego „Ko­
lumbowie”, ani Iwaszkiewicza „Sława i
Zukrowskiego „Z kraju milczenia", ani

dzieje Bogumiła i Barbary nie weszły
gramu. Oni ostatni, Bogumił z Barbarą
korowód. Dzieci nie należy przemęczać. A poza tym
matematyka i fizyka się rozwinęły ogromnie. Trzeba
je zaaplikować w rozszerzonym programie.

Popieram zatem nowy program. Balast nauk hu­
manistycznych nie. będzie mu dociskał pleców. Jak

wiadomo nauki humanistyczne tylko komplikują ży­
cie, a wzorce literackie tu wymienione mogłyby
człeka prostego skrzywdzić!

PS. Mam nadzieję, że tocząca się ektualnie w

dyskusja nad programem nowej 10-latkl 1 podjęte
rezultacie decyzje zainspirują mnie do napisania jeszcze

■jednego felietonu w tej sprawie, a. mniemam, Iż będzie
on utrzymany w bardziej optymistycznej tonacji.

chwała", ani

Dąbrowskiej
do tego pro-
zamkną ten

tylko

kraju
w jej

Loterii „Wisła” fiata 126 p.
Pani Urszula w kiosku na

Matecznym zakupiła w su­
mie 20 losów, po 5 złotych
każdy. Szczęśliwy okazał
się ostatni. Wybranka losu
jest mieszkanką Chorzowa,
pracuje w Okręgowym
Przedsiębiorstwie Energetyki
Cieplnej w Katowicach. Ale
z pochodzenia jest krako­
wianką, w Krakowie mieszka
jej matka. Tak więc przy­
jazd w rodzinne strony
zał się dla pani Urszuli
dzo szczęśliwy.

Pani Urszula Łacna
brała już s

„Polmozbytu”.
urlop spędzi wspólnie ze swą
rodziną w podróży po kraju.

W Loterii „Wisła” pozo­
stały do wygrania jeszcze
3 samochody marki fiat 126 p
oraz ponad tysiąc nagród;
wartość wielu z nich sięga
kilkudziesięciu tysięcy zło­
tych. Grajmy więc; szczęście
sprzyja odważnymi. ..

oka-
bar-

ode-
swój pojazd z

Tegoroczny



Str. 2 GAZiiTA POŁUDNIOWA Środa, » czerwca 1976 r. — nr is|

,.v„;

Wizyta Edwarda Gierka w RFN Leninowska koncepcia I
• SPORT . SPORT , SPORT •

Sukces uzdrowiska

Szczawnica-

Krościenko

(Inf. wł.) Województwo no­
wosądeckie zwane jest pow­
szechnie „zagłębiem zdro­
wia”. W minionym roku
szczególnie głośno w całym
kraju było o pienińskim u-

zdrowisku Szczawniey-Kroś-
cienku. Jest to prosta kon­
sekwencja doskonałej pracy
działającego tu Państwowego
Przedsiębiorstwa „Uzdrowi­
sko Szczawnica-Krościenko”,
którym od lat kieruje dr Pa­
weł Kukliński — znany nie
tylko jako doskonały facho­
wiec i organizator, ale także
i działacz społeczny.

Starania o stałe podnoszenie
Jakości usług leczniczych oraz

troska o poprawę estetyki u-

zdrowiska sprawiły, że we

współzawodnictwie za rok
1975 Szczawnica-Krościenko
odniosło zdecydowane zwy­
cięstwo. Tryumfatorzy ogól­
nokrajowego współzawodni­
ctwa za rok 1974 — Uzdro­
wiska Kłodzkie w czasie
wczorajszej uroczystej akade­
mii zorganizowanej w Szcza-

wnlcy-Krościenku przekazali
sztandar przechodni zjedno­
czenia „Uzdrowiska Polskie”
i Zarządu Głównego ZZ Pra­
cowników Służby Zdrowia
gospodarzom — załodze PUP
Szczawnica-Krościenko. (ss)

(DOKONłCZENIE ZE STR. 1)
RFN i miasta Hamburga, lotnis­
ka Hambmrg-Fuhlsbuettel.

I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka i jego małżonkę
wita kanclerz federalny RFN
— Helmut Schmidt z małżonką.

Edward Gierek wita się z fe­
deralnym ministrem spraw za­
granicznych, Hansem-Dietrichem
Genscherem, nadburmistrzem
wolnego hanzeatyckiego miasta
Hamburga, Hansem-Ulrichem
Klose oraz innymi osobistościa­
mi, a wśród nich z ambasado­
rem RFN w Polsce — Hansem
Hellmuthem Ruete.

Rozlegają się hymny PRL i
RFN.

Edward Gierek w towarzy­
stwie Helmuta Schmidta prze­
chodzi przed frontem kompanii
honorowej Bundeswehry, zło­
żonej z wszystkich rodzajów
broni.

Depesza
Edwarda Gierka

z pokładu samolotu

do premiera Danii

Pan Anker Joergensen
Premier rządu duńskiego
Przelatując nad terytorium

Danii pragnę przekazać Pa­
nu, Panie Premierze oraz za­
przyjaźnionemu narodoM
duńskiemu serdeczne pozdro­
wienia i najlepsze życzenia
sukcesów w pracy dla roz­
woju kraju — od narodu pol­
skiego oraz ode mnie osobiś­
cie

EDWARD GIEREK
„Śwarni" podbili

austriacką
publiczność

(Inf. wł.) Bardzo młody ze- i

spół pieśni i tańca ludowego |
„Śwarni” z Nowego Targu, I

działający przy miejscowym |
oddziale Związku Podhalan,, I

pierwsze w swej historii gj
tournee zagraniczne odbył do —

Austrii. Podczas swego pobytu
w tym kraju góralscy artyści
nie zapomnieli o „Gazecie
Południowej”. Pod adresem
nowosądeckiego oddziału re­
dakcji nadesłali piękną pocz­
tówkę, z pozdrowieniami z

Międzynarodowego Festiwalu
Folklorystycznego. Informu­
ją, że występy zespołu„Śwarni” nie ograniczyły się
do festiwalowej estrady. O-

gromną popularnością cieszą
się liczne koncerty zespołu
na placach i estradach par­
ków w różnych miastach
Austrii. Gratulujemy 1 życzy­
my młodemu zespołowi dal­
szych sukcesów, (sś)
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Krakowianie

laureatami

W Zielonej Górze zakończył
się kolejny Ogólnopolski
Przegląd Dramaturgii Radio­
wej, na który zgłoszono 19
słuchowisk zrealizowanych
przez regionalne rozgłośnie
Polskiego Radia. Pierwsze
nagrody Przeglądu jury przy­
gnało krakowianom — Ro­
manie Bobrowskiej za re­
żyserię słuchowiska Marii
Bujańskiej „Torbe-borbe” i
Jerzemu Atamańczukowł za

realizację akustyczną utworu

Zygmunta Korusa „Karam-
bol”. Słuchowiska te zostaną
nadane w ogólnopolskich pro­
gramach radiowych.

(wam)

g

E

Ceremonia powitania dobie­
ga końca. I sekretarz KC PZPR
wraz z małżonką udają się sa­
mochodami do rezydencji, któ­
rą na okres pobytu w tym mie­
ście będzie dom gościnny senatu

Hamburga.
Przejazdowi kolumny samo­

chodów towarzyszy żywe zain­
teresowanie mieszkańców naj­
większego miasta Republiki Fe­
deralnej Niemiec, stanowiącego
jeden z krajów wchodzących w

skład systemu federalnego RFN.

I sekretarza KC PZPR wita
grupa w strojach krakowskich —

członkowie zespołu estradowego
Związku Polaków „Zgoda” w

RFN. Tu też oczekuje ich nad-
burmistrz miasta Hans-Ulrich
Klose w otoczeniu członków Se­
natu.

Witając przywódcę Polski w

Imieniu senatu hamburskiego,
nadburmłstrz Klose powiedział
m. in.:

— My — mieszkańcy tego mia­
sto — poznaliśmy wojnę. Nau­
czyliśmy się, że zadanie zagwa­
rantowania pokoju musi pozo­
stawać w centrum naszej poli­
tyki.

Wydaje mi się, ii najpilniej­
szym zadaniem starszej generacji
jest to, aby wychodząc ze swych
przeżyć i własnej odpowiedzial­
ności za wydarzenia przeszłoś­
ci, teraz z myślą o przyszłości
tworzyła warunki do spotkań
i dialogu między młodzieżą na­
szych krajów. Tylko w ten spo­
sób można pokonać to co nas

dzieli. Można budować mosty
między ludźmi.

Dziękując za serdeczne powi­
tanie, Edward Gierek stwierdził

Sukces „Bagateli"
Zakończyła się IV Prze­

myska Wiosna Teatralna. W

ciągu 10 dni spektakle tea­
trów różnych miast kraju o-

glądało ponad 8500 osób.

Największym powodzeniem
cieszyły się występy Teatru

Nowego z Warszawy, który
zaprezentował „Misję” Hen­
ryka Bardijewskiego oraz Te­
atru „Bagatela” z Krakowa,
który wystawił sztukę Ten­
nessee^ Williamsa „Słodki
ptak młodości”.

a
E
a
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(cas) • NAKŁADEM
„Książki 1 Wiedzy” ukazała
się obszerna publikacja za­
wierająca stenograficzny za­
pis z przebiegu VII Zjazdu
PZPR.

• KOMISJE sejmowe kon­
tynuują rozpoczętą w ponie­
działek debatę nad wykona­
niem ubiegłorocznego planu
1 budżetu — szczegółowo roz­
patrując części sprawozdania
rządowego dotyczące poszcze­
gólnych resortów i Instytucji
centralnych.

• „GABINET CIENI” bry-

GOPR ostrzega

Ruszyła kolejka linowa na

Kasprowy Wierch; w Zako­
panem wreszcie zrobiło się
ciepło, a turyści uwierzyli,
że jest już prawdziwe lato i
można chodzić bezpiecznie po
ązczytach tatrzańskich,

Tymczasem centrala GOPR
w Zakopanem apeluje do

turystów, którzy przebywają
w Zakopanem, aby zachowali

maksymalną ostrożność i nie

wybierali się jeszcze na wy­
cieczki w wyższe partie
Tatr. Jak nigdy o tej porze
roku — Tatry są zalodzone,
a na wszystkich wysokich
ścieżkach turystycznych zale­
ga gruba warstwa śniegu.

E. Szatkowski

wiceministrem w MPMCiR
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów, na

5

POGODA
B

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BARY­
CZY A: Polska pod wpływem
wyżu znad Skandynawii.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie małe lub umiarkowane.
Temperatura dniem od 20
do24st., nocąod8do12st.
W Tatrach dniem 10 st., nocą
5 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane z kierunków północ­
nych.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet. korzystna.
Widzialność i warunki dro- 5

gowe dobre.

s

s
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m. In.: Przybywam do Repu­
bliki Federalnej Niemiec kie­
rowany dobrą wolą. Jestem

przekonany, że wizyta ta jest
potrzebna, że nasze ponowne
spotkanie z panem kanclerzem
federalnym H. Schmidtem przy­
niesie pomyślne rezultaty.

Przybywam tutaj w niespeł­
na rok po europejskiej konfe­
rencji w Helsinkach. Ma to głę­
boką wymowę.

Przedstawiciele władz miej­
skich wręczają przywódcy Pol­
ski pamiątkowy medal oraz mo­
del statku „Warschau”. Ta no­
wa jednostka morska zachoanio-
niemieckiej floty handlowej o

nośności 50 tys. ton, wodowa­
na została na wiosnę bież. roku.
Jest to pierwszy statek floty
handlowej RFN, który otrzy­
mał nazwę związaną z Polską.

W trakcie przyjęcia na ratu­
szu nadburmistrz przedstawił
I sekretarzowi przedstawicieli
życia publicznego Hamburga
oraz osobistości utrzymujące na

co dzień żywy kontakt z na­
szym krajem. Edward Gierek z

małżonką i towarzyszącymi mu

osobami opuszczają gmach ra­
tusza. Licznie zebrapa na ryn­
ku publiczność pozdrawia go o-

klaskami.
Edward Gierek wraz z towa­

rzyszącymi osobami udał się na

teren byłego hitlerowskiego o-

bozu koncentracyjnego w Neu-
engamme pod Hamburgiem.

Spośród 100 tys. więźniów —

mężczyzn, kobiet i dzieci, któ­
rzy przewinęli się przez Neu­
engamme, 53 tys. zostało zgła­
dzonych. Było wśród nich blis­
ko 8 tys. Polaków.

Neuengamme nie przypomi­
na w niczym Oświęcimia, Maj­

składając u jego stóp wieniec o-

pasany biało-czerwoną szarfą.
I sekretarz KC składa rów­

nież kwiaty na polskiej płycie.
Powrót pamięcią do lat hi­

tlerowskich obozów — czasów
okrucieństwa 1 bezprawia.

Edward Gierek w rozmowie z

burmistrzem H. U. Klose i go­
spodarzami miasta przypomina
ogromne straty narodu polskie­
go. Dzieląc się osobistymi
wspomnieniami I sekretarz KC
PZPR mówi, iż tu w okolicach

Neuengamme więziony był brat
jego małżonki, więźniem obozu
koncentracyjnego w Buchen-
waldzie był ojciec Stanisławy
Gierek.

W oświadczeniu przekazanym
Polskiej Agencji Prasowej na

terenie Neuengamme E. Gierek
powiedział m. in.:

„Budując teraźniejszość i przy­
szłość nie wolno nam zapomi­
nać o przeszłości. Wszystkie na­
rody powinny pamiętać czym
był faszyzm, powinny łączyć
się nie tylko w jego wieoznym
potępieniu, ale także w wycią­
ganiu koniecznych wniosków
dla teraźniejszości i przyszłości.

Naszym wielkim 1 niezbywal­
nym obowiązkiem wobeo towa­
rzyszy walki, bojowników, któ­
rym nie dane było doczekać
wolności, wobeo milionów ofiar

faszyzmu, które oddały swe ży­
cie, jest zaoszczędzić nowym
pokoleniom cierpień, które nie­
sie wojna, stworzyć warunki 1
klimat dla przyjaznej współpra­
cy narodów, zbudować trwały
pokój.”

Wieczorem kanclerz federalny
RFN z małżonką podejmowali
Edwarda Gierka i jego małżonkę

Rzecznicy partii politycznych RFN opublikowali we

wtorek oświadczenia w związku z rozpoczynającą się wi­
zytą Edwarda Gierka. W komunikacie ogłoszonym po
posiedzeniu prezydium SPD w Bonn podkreśla się, że wi­
zyta Edwarda Gierka ma znaczenie historyczne. Jest to

ważny etap we wspólnych wysiłkach na rzecz pogłębienia
stosunków, w myśl podpisanego w 1970 r. układu norma­
lizacyjnego oraz porozumień z Helsinek, zawartych mię­
dzy Edwardem Gierkiem a Helmutem Schmidtem.

Rzecznik FDP opublikował oświadczenie, w którym
stwierdza, że wizyta Edwarda Gierka jest doniosłym wy­
darzeniem, które stanowi kamień milowy na drodze do

pełnej normalizacji i lepszego wzajemnego zrozumienia
między obu narodami. FDP opowiada się za stałą konty­
nuacją dialogu podjętego między obu krajami.

Przewodniczący frakcji parlamentarnej CDU/CSU Karl
Carstens stwierdza w swym oświadczeniu, iż polski gość
będzie miał okazję zapoznać się ze stosunkami politycz­
nymi w RFN, będzie mógł przekonać się o pokojowym sta­
nowisku wszystkich miarodajnych sił politycznych w tym
kraju. K. Carstens przedstawił również te zagadnienia,
które zdaniem chrześcijańskiej demokracji powinny zostać

poruszone w rozmowach ze stroną polską.

danka czy Mauthausen. Z daw­
nych zabudowań nie zostało
ani śladu. Cały teren pokrywa
dziś zielony dywan trawy.

Na tle tego pustkowia wyso­
ko wznosi się bryła pomnika
ofiar faszyzmu, którego tło sta­
nowi stumetrowej długości su­
rowy mur ze srebrno-szarego
granitu. Napis na obelisku gło­
si: „Wasza cierpienia, walka i
śmierć nie powinny być darem­
ne”.

Na trawniku 22 tablice z na­
pisami w różnych językach. Na

jednej z nich słowo „Polska”.
Edward Gierek wraz z mał­

żonką podchodzi do pomnika,

obiadem. Odbył się on w pry­
watnym mieszkaniu kanclerza,
co — jak się podkreśla — sta­
nowi szczególny gest wobec
przywódcy polskiego.

W obiedzie uczestniczyli ze

strony polskiej: Edward Ba-
biuch, Tadeusz Wrzaszczyk i
Stefan Olszowski, zaś ze strony
RFN — minister spraw zagra­
nicznych RFN. Hans-Dietrich
Genscher, przewodniczący SPD,
Willy Brandt, przewodniczący
frakcji SPD w Bundestagu, Her­
bert Wehner, przewodniczący
frakcji FDP w Bundestagu,
Wolfgang Mischnick oraz nad­
burmistrz Hamburga, Hans-
Ulrich Klose.

badań prasowych
Trójmecz Polska — Włochy — Rumunia J

Z dalekopisu
tyjsklej opozycji partii kon­
serwatywnej przedstawił w

Izbie Gmin wniosek o wo­
tum nieufności dla rządu
Callaghana, przede wszyst­
kim w związku z jego poli­
tyką gospodarczą.

• W KABULU rozpoczęły
się wstępne rozmowy prezy­
denta Afganistanu, Moham­
mada Dauda Khana z pre­
mierem Pakistanu, Zulfika-
rem Ali Bhutto.

• W PARYŻU rozpoczęła
się kolejna sesja komisji
konferencji d/s międzynaro­
dowej współpracy gospodar­
czej z udziałem przedstawi­
cieli uprzemysłowionych kra­
jów rozwijających się.

• WŁOSKIE ministerstwo
poczty wystosowało do 7 ra­
diostacji prywatnych list z

żądaniem przerwania emi­
sji w ciągu 5 dni; nadają
one bowiem audycje na tej
samej długości fal co radio­
stacja państwowa — RAI.

wniosek ministra przemysłu ma­
szyn ciężkich i rolniczych, po­
wołał inż. Eugeniusza Szatkow­
skiego na stanowisko podsekre­
tarza stanu w Ministerstwie
Przemysłu Maszyn Ciężkich i

Rolniczych.

VI BIENNALE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzynarodowego jury VI MBG uzupełni bogaty program kra­
kowskiej imprezy biennalowej.

Wczoraj w Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką” w Krakowie

odbyło się międzynarodowe spotkanie krytyków sztuki, akre­
dytowanych przy VI Biennale Grafiki. W ożywionej dyskusji
pochwalono koncepcję tematyczną wystawy głównej, aktu­
alność ekspozycji towarzyszących. W części drugiej spotka­
nia odbyła się prezentacja programu artystycznego „Video”
Andrzeja Moskwiaka, Zbigniewa Zegana 1 Krzysztofa Rzepec­
kiego. (j)

Słyną nie tylko z turystyki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Stróży, wybudowano w czynie
partyjnym, przy pomocy wojska
i mieszkańców asfaltową drogę
dojazdową, pogłębiono Rabę na

kilkusetmetrowym odcinku. Nie
udało się jednak do tej pory
rozwiązać problemu komuni­
kacji. Zielona linia nie załatwia
sprawy, częstotliwość kursowa­
nia autobusów jest zbyt mała,
zaś warunki podróży po nie­
dzielnym wypoczynku często
zupełnie odbierają ochotę do
powtórzenia eskapady. Wystar­
czająca jest natomiast liczba

miejsc w zakładach gastrono­
micznych. W roku bieżącym po
raz pierwszy uruchomione zo­
staną punkty sprzedaży obwoź­
nej i obnośnej.

Wypoczywającym nad Rabą
oferuje miasto dość szeroki i a-

trakcyjny program imprez kul-

turalno-rozrywkowych. Niedziąs

le na Zarabiu zyskały sobie po­
wszechne uznanie, w br. ich pro­
gram będzie wzbogacony. Na
trasie spacerowej w kierunku
Zarabia urządzona zostanie na

wolnym powietrzu galeria pla­
katu politycznego, w roku przy­
szłym wybuduje się muszlę kon­
certową.

Myślenice to jednak także rol­
nictwo. Tereny wokół miasta
przeznaczone zostały pod upra­
wy warzywnicze i sadownicze.
Aktualnie buduje się tutaj 4
szklarnie i kilka tuneli folio­
wych. Dla pozostałych terenów
szansą jest hodowla. Działa już
15 zespołów hodowlanych i 17

gospodarstw specjalistycznych.
Będzie ich znacznie więcej. Trud­
no szczegółowo omówić wszyst­
kie problemy poruszone w trak­
cie wczorajszego spotkania. Bę­
dziemy do nich powracać.

(miki

Sztandar dla Zakładów

Chemicznych »Alwernia«
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
też jako dodatek do pasz treści­
wych itp.

Na uwagę zasługuje również
znakomicie rozbudowana baza
socjalna zakładu. Nowoczesna
stołówka, szatnie i łaźnia dla
załogi. pokoje śniadaniowe w

oddziałach, ambulatorium lekar­
skie i ośrodek wypoczynkowy
nad zalewem.

Mówiąc (o dotychczasowych o-

siągnięciach, dyrektor naczel­
ny „Alwerni” — Janusz Dzia-
dur — z okazji uzyskania
za rok ubiegły sztandaru prze­
chodniego prezesa Rady Mini­
strów i CRZZ we współzawo­
dnictwie między zakładami w

resorcie chemii — przedstawił
plany dalszej rozbudowy fabry­
ki. Dzięki inwestycjom wartości
około 2 mld zł, produkcja prze­
mysłowa w bieżącej pięciolatce
wzrośnie o około 260 proc. Prze­
widuje się m. in. rozbudowę od­
działu kwasu fosforowego, bu­
dowę wytwórni wody utlenionej,
budowę ciągu produkcyjnego
trójpolifosforanu oraz budowę
wytwórni nadboranu sodowego.

Podczas wczorajszej uroczysto­
ści, w której wzięli udział; wi­
ceminister przemysłu chemicz­
nego — Mieczysław Drożdż,
przewodniczący ZG ZZCh — Ta­
deusz Pawlak, sekretarz KK
PZPR — Henryk Michalski, dy­
rektor Zjedn. Przem. Nieorgani­
cznego —- Jan Rozmus — Złoty
Krzyż Zasługi wręczono Stani­
sławowi Bielowi, Srebrny — Ja­
ninie Kwaśny, zaś Brązowy —

Tadeuszowi Wójcikowi. Nato­
miast 45-lecie pracy obchodził
A toni Nowakowsi, a 35-lecie —

Bolesław Grabowski. Ponadto
wręczono szereg odznak związ­
kowych i resortowych, (cm)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kowie — Iwan Korczma oraz przedstawiciel Międzynarodowej
Organizacji Dziennikarzy Mirosz Halygo.

Zanim jednak zastępca kierownika Wydziału Pracy Ideowo-
Wychowawczej KC PZPR, dziekan Wydziału Dziennikarskiego
1 Nauk Politycznych Uniwersytetu Warszawskiego — doc. dr
Bronisław Gołębiowski wygłosił referat inauguracyjny nt. „Roli
masowych środków przekazu w przemianach ludzkiej osobowo­
ści i kultury społeczeństwa”, dyrektor OBP w Krakowie — doc.
dr hab. Walery Pisarek — przypomniał wybitnym prasoznaw­
com zagranicznym (z uniwersytetów: moskiewskiego, lenin-

gradzkiego, praskiego, lipskiego oraz ośrodków naukowo-ba­
dawczych w Sofii i Budapeszcie) i krajowym, licznie zebranym
w Collegium Novum — historię Ośrodka, który rozpoczął pracę
równe 20 lat temu z inicjatywy Władysława Kobylańskiego, Cze­
sława Lechickiego i Ignacego Krasickiego.

Zasłużonym pracownikom krakowskiego OBP przyznano wy­
sokie odznaczenia państwowe. Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski udekorowani zostali: Walery Pisarek i Bole­
sław Garlicki. Złote Krzyże Zasługi wręczono Julianowi Maślan­
ce, Jadwidze Piskozub, Ewie Jordanowej; Srebrne —_Władysła-
wowl Masłowskiemu, Tomaszowi Gobanowi-Klasie.
osób wyróżniono Złotymi i Srebrnymi Odznakami

społeczną dla m. Krakowa”.
W godzinach popołudniowych obrady konferencji

w „Kuźnicy”. W ich trakcie referat pt. „Leninowska idea de-
mokratyczności prasy a prasa radziecka” wygłosił prof. A. N.

Biereżnoj. O podstawowych założeniach marksistowsko-leninow­
skiej teorij badań nad prasą mówił doc, dr hab, W. Pisarek,
zaś prof. dr W. Hudec podjął temat marksistowsko-leninowskiej
teorii badań środków masowej informacji i propagandy.

Dziś drugi dzień obrad, (tb)

Ponadto 7
„Za pracę

toczyły się

Susza i deszcze opóźniły sianokosy

Zadanie —

przyspieszyć zbiór iraw!
(INF. WŁ.) Wczesne koszenie

1 odpowiednie nawożenie łąk
przyspiesza wegetację i umożli­
wia zebranie dalszych dwóch po­
kosów. W woj. miejskim krako­
wskim zebrano dotychczas nie­
wiele ponad 5 proc, trawy z a-

reału 24.700 ha łąk. Większość
skoszonych traw pochodzi z go­
spodarstw należących do insty­
tucji państwowych. Przeznacza
się je na kiszonki. Sianokosy w

gospodarstwach indywidualnych
powinny się rozpocząć dopiero w

tym tygodniu.
— W naszym województwie

mamy do zbioru zielonki z po­
nad 84 tys. ha — mówi zastępca
dyrektora Wydziału Rolnictwa,
Leśnictwa 1 Skupu Urzędu Wo­
jewódzkiego w Nowym Sączu —

Jan Majoch. Jeśli tylko pogoda
dopisze, to w tym tygodniu rol-

nicy całą uwagę skupią na ko­
szeniu. Pomogą im w tym ma­
szyny Spółdzielni Kółek Rolni­
czych. Zostały one dobrze przy­
gotowane do sezonu. Zaraz po
sianokosach, rolnicy przy pomo­
cy służby rolnej i SKR, przy­
stąpią do wysiewu nawozów mi­
neralnych.

W woj. tarnowskim najlepiej
zagospodarowane łąki znajdują
się w rejonie Brzeska i Szczuro-

wej. Niestety i tam susza, a na­
stępnie obfite opady opóźniły
zbiory. Dotychczas w woj. tar­
nowskim skoszono zaledwie 1

tys. ha traw. Użytki zielone zaj­
mują 32.500 ha. Przy obecnej ła­
dnej pogodzie, na łąki będą mo­
gły wjechać ciągniki z kosiarka­
mi, i dopiero wtedy rozpoczną
się sianokosy.

(cm)

W ZNTK Nowy Sącz

Sesja naukowa
(Inf. wł.) W Nowym Sączu w

dniu wczorajszym — 8 bm. —

rozpoczęła się 3-dnlowa krajowa
sesja naukowa na temat loko­
motyw spalinowych. Tak się
złożyło, że współorganizatorami
sesji są jubilaci. ZNTK — ob­
chodzące 100-lecie istnienia 1
Politechnika Krakowska święcą­
ca 30-lecie działalności. Od do­
brych 10 lat ZNTK specjalizują
się w naprawie lokomotyw spa­
linowych, praktycy znają na

wylot ich dobre 1 słabe strony.
Naukowcy spiesząc im z pomocą
dyskutują nad tym, jak zwięk­
szyć trwałość i niezawodność
spalinowych pojazdów trakcyj­
nych. W pierwszym dniu refera­
ty wygłosili: dyrektor naczelny
ZNTK — Władysław Stendera,
doc. dr inż. Zdzisław Romani-
szyn 1 mgr inż. Jacek Skowron
z Politechniki Krakowskiej. Za­
kończenie sesji — 10 bm.

(k-b)'

Ludzie, dobrej roboty

Pochodzi ze wsi Jastrzębia, w

województwie tarnowskim i
mieszka tam do dziś. Jana Bron­
ka, działacza partyjnego i dłu­
goletniego prezesa GS w Cięż­
kowicach, znają ze społecznej
działalności nie tylko mieszkań­
cy gminy, ale także całego tar­
nowskiego regionu. Pełni piątą
kadencję funkcję radnego WRN,
był wybierany delegatem na

wszystkie kongresy spółdzielczo­
ści, od 1948 r. reprezentował re­
gion tarnowski na wszystkich
konferencjach partyjnych. Obec­
nie jest członkiem KW PZPR w

Tarnowie.
35 lat przepracował Jan Bro­

niek w spółdzielczości, od wrześ­
nia 1948 roku jest prezesem cięż-
kowickiej spółdzielni. Ten fakt
mówi sam za siebie. Kiedy roz­
począł pracę w Ciężkowicach,
biura GS mieściły się w czterech
budynkach, obecnie pracownicy
Gminnej Spółdzielni urzędują w

nowym obiekcie mieszczącym
również reprezentacyjny dom

towarowy. W ostatniej pięciolat­
ce wybudowano nowe sklepy,
zmodernizowano stare placówki,
rozbudowano piekarnię.

„Oczywiście nie zaspokojono
jeszcze wszystkich potrzeb" —

stwierdza prezes — „Za mało jest
miejsc gastronomicznych, zwła-
szcza w sezonie. Zamierzamy
wybudować w Ciężkowicah dru-

48 MTP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Myszkowska Fabryka Wyrobów
Emaliowanych, liczne fabryki
śrub, lir: i drutów.

Na stoisku polskiej chemii
zwracają uwagę prezentowane
wspólnie wyroby trzech zakła­
dów ,,Stomil” — z Poznania, Ol­
sztyna i Dębicy. Zakłady dębi­
ckie wystawiają m. in. swoje o-

pony radialne o zróżnicowanej

35 lat

pracy
w spół

dziel-
czości

bardzo tu potrzebny pawilon
handlowy, w którym sprzeda­
wałoby się tylko artykuły spo­
żywcze".

Ostatnią pięciolatkę ciężkowic-
ka GS zamknęła przekroczeniem
zadań planowych. Pod względem
wielkości obrotów spółdzielnia
zajmuje trzecie miejsce w wo­
jewództwie.

„Te wyniki to efekt pracy ca­
łego kolektywu” — podkreśla
prezes. Wołałby zresztą, by o

nim nie pisać, jest człowiekiem
skromnym i właśnie za tę
skromność i bezpośredniość ce­
nionym przez tych, którzy go
znają. Ma bogate doświadczenia
w społecznej działalności, które
zresztą wciąż wzbogaca, jako że
w dalszym ciągu nie rezygnuje
z pracy na rzecz środowiska,
pełni funkcję członka Komitetu

Gminnego PZPR, jest współor­
ganizatorem licznych czynów
społecznych. Posiada wiele od­
znaczeń, m. in. Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski.

W życiu prywatnym jest Jan
Broniek ojcem licznej rodziny —

3 córek i 3 synów. Zawsze mó­
wił swym dzieciom, że wpraw­
dzie nie przekazał im pieniędzy,
ale za to starał się dać dobry
przykład, wychować na uczci­
wych, Ideowych ludzi, (al)

Fot. Joanna Knapik

Bi

i rzeźbie bieżnika, oponę radialną
I do małego „fiata” oraz niezwy­
kle pięknie się prezentujące o-

pony rowerowe w całej gamie
ogromnie żywych kolorów.

Na zakończenie naszej wędró­
wki wśród wystawców dobrze
nam znanych, zajrzyjmy jeszcze
do stoiska Krakowskiej Fabryki
Kabli, gdzie H. Reczyński pre­
zentuje tradycyjne i nowe wy­
roby zakładu: kable energetycz­
ne produkowane według norm

peljkich, niemieckich, radzie­
ckich i belgijskich.

KONRAD STRZELEWICZ E

Rekordy Kowola i Wszoły
Znakomita postawa polskich

lekkoatletów w trójmeczu lek­
koatletycznym Włochy — Pol­
ska — Rumunia rozgrywanym
w Mediolanie przyniosła w

pierwszym dniu zawodów dwa

rekordy Polski. W biegu na 10
tys. m. sprawca największej
niespodzianki trójmeczu, Henryk
Kowol poprawił rekord Polski,
należący do Bronisława Mali­
nowskiego o 2,8 sek. Kowol u-

zyskał 28.22,4 sek. Bardzo dob­
rze spisał się w tym biegu rów­
nież drugi reprezentant Polski

Ryszard Kopijarz, który zajął
trzecie miejsce wynikiem rów-

nleż lepszym od starego rekor*
du — 28.23,6. Drugi rekord Pol-
ski ustanowił wspaniale dyspo.
nowany Jacek Wszoła — 2.24,
poprawiając swój własny rekord
o 2 cm. Wszoła atakował na­
stępnie bez powodzenia wyso­
kość 2.27.

Wszyscy polscy reprezentanci
z wyjątkiem plotkarzy na dy­
stansie 110 m ppł. zaprezentować
li dobre przygotowanie oraz du*
żą ambicję, wygrywając więk-
szość konkurencji. Po pierw*
szym dniu Polska prowadzi z

Włochami 67:37, a z Rumunią
67,5:38,5.

Dziś rusza wyścig
Szlakiem Kurierów Beskidzkich
Dziś w Popradzie na Słowa­

cji rozpoczyna się II Międzyna­
rodowy wyścig kolarski junio­
rów „Szlakiem Kurierów Bes­
kidzkich”. 120 młodych kolarzy
z Polski, Czechosłowacji 1 Wę­
gier walczyć będzie o miano

najlepszych na ponad 300 kilo­
metrowej trasie prowadzącej w

tym roku z Popradu do Tarno­
wa. Trasa wyścigu podzieloną
została na 7 wprawdzie krót­
kich, ale trudnych górskich eta­
pów. Dzisiejszy prowadzący z

Popradu do miejscowości Her-
bienok liczy tylko 40 km. Jutro
natomiast najdłuższy liczący 00
km etap z Popradu do Starej
Lubowli. W piątek rozegrany
zostanie III etap jazdy indywi­
dualnej na czas 15 kilometro­
wym odcinku wokół Starej Lu-

bowli. I tego samego dnia na­
stępny etap Piwniczna Nowyj
Sącz. Start na Rynku w Piwnicz­
nej o godz. 15.30. Przewidywany
przyjazd na metę w Nowym Sąą
czu na stadion XXV-lecia ok,
godz. 16.30.

Sobotni piąty etap liczy 55 kną
i prowadzi z Nowego Sącza da
Ciężkowic. Start o godz. 15.30
przyjazd do Ciężkowic ok. 17.00.
W niedzielę kolarze mają do(
pokonania dwa ostatnie etapytj
z Ciężkowic do Tarnowa długo­
ści 59 km. Start o godz. 9.40j
przyjazd do Tarnowa ok. 11.0Q
Meta na ul. Gumniskiej naprze­
ciw hali sportowej Pałacu Mło*
dzieży i wreszcie etap ostatni;
nie liczący się już w generalnej
klasyfikacji wyścigu do kryte­
rium ulicznego w Tarnowie.

Trener kadry piłkarzy ręcznych St. Majoreki

Forma idzie w górę
Kadra polskich piłkarzy ręcz­

nych powróciła z turnieju o

Puchar Jugosławii. Nasi zawod­
nicy grali ze zmiennym szczę­
ściem, pokonali groźnych Ru­
munów 24:23, przegrali nato­
miast z ZSRR i Jugosławią. Ale
nie wyniki były tu najważniej­
sze. Dla Polaków był to kolejny
sprawdzian przed występem w

Montrealu. Jak ocenia formę
naszego zespołu trener kadry
narodowej — STANISŁAW MA­
JOREK. Oto jego wypowiedź:

„Nasz zespół zagrał znacznie
lepiej niż na turnieju w Barce­
lonie. Forma więc zwyżkuje, nie
oznacza to jednak, że wszystko
jest już bardzo dobrze. Drużyna
gra jeszcze nierówno, niepokoi
zwłaszcza chwilowa dekoncen­
tracja w zespole. Właśnie wsku­
tek tego przegraliśmy z Jugo­
słowianami. Prowadziliśmy róż­
nicą 8 bramek, nastąpiło jakieś
dziwne, trudne do wytłumacze­
nia, załamanie, seria błędów i

zeszliśmy z parkietu pokonani,
Do Igrzysk pozostało jeszcze tro->

chę czasu i myślę, że uda notą
się wyeliminować wszystkie błęą
dy.

Podczas obydwu turniejów,
wypróbowałem wszystkich za*
wodników, których powołałem)
do kadry. Pilnie obserwowaliś*

my grę naszych piłkarzy, mu-sis

my teraz wybrać 14 najlepszych,
którzy pojadą do Montrealu,
Skład reprezentacji ogłosimy iu(
najbliższą niedzielę w Gdańsku,
gdzie rozpoczynamy kolejnej
zgrupowanie przed Igrzyskami,

W Jugosławii walczyliśmy t

Rumunami, z którymi przyjdzie,
nam spotkać się w Montrealu,
Znów wygraliśmy, ale będzie taj
bardzo trudny przeciwnik. Do*

wiedzieliśmy się, że kolejny
nasz rywal olimpijski — Węgrzy^
są w bardzo wysokiej formie,
Zapowiada się więc niezwykle,
trudna walka o medale olimpije
skie." T.G, j

Fibak przegrał
z Dibbsem

Wojciechowi Fibakowi nie
dało zakwalifikować się
ćwierćfinałów międzynarodo­
wych tenisowych mistrzostw
Francji. We wtorek przegrał on

odłożony pojedynek z Ameryka­
ninem Eddy Dibbsem 6:7, 7:5,
3:6, 4:6.

Do wielkiej sensacji doszło we

wtorek na tenisowych mistrzo­
stwach Francji. Najlepszy teni­
sista ub. sezonu amerykanin
Arthur Ashe przegrał w 1/8 fi­
nału z węgrem. Balaczem Taro-

czy 7:5, 6:2, 4:6, 0:6, 4:6.

u-

do

Wielobój milicyjny
W dniach od 9—12 czerwca

1976 r. na obiektach GTS „Wi­
sła” w Krakowie ul. Reymonta
22 odbywają się ogólnopolskie
zawody funkcjonariuszy MO
SB w wieloboju milicyjnym.

i

PSV Eindhoven
mistrza Holandii,

w ostatnim meczu

Rotter-
2 pkt.

etapu
dookoła

Ho-

W kilku wierszach

0 Piłkarze
obronili tytuł
remisując
rozgrywek z Go Ahead Deven-
ter 1:1. Drugie miejsce, ze stratą
1 pkt., zajął Feyenoord
dam, wyprzedzając o

Ajax Amsterdam.

@ Zwycięzcą ósmego
kolarskiego wyścigu
Anglii został reprezentant
landii Mathiu Dohmen. W kla­
syfikacji po 8 etapach liderem

wyścigu jest nadal Bill Nickson
(Anglia I Jan Brzeżny spadł na

10 miejsce, a Ryszard Szurkow­
ski na 11 pozycję).

@ W ostatnim meczu

skiewskiego turnieju siatkarzy
o memoriał W. Sawina ZSRR
pokonał Polskę 3:1.

mo­

ra

„Sport i rekreacja ,1
w naszym osiedlu** '

Wczoraj odbyło się uroczystą
plenarne posiedzenie Zarządu
Wojewódzkiego Krakowskiego
Towarzystwa Krzewienia Kul*
tury Fizycznej, podczas którego
podsumowano i ogłoszono wy­
niki konkursu „Sport 1 rekrea*

cja w naszym osiedlu”. Pierwsze

miejsce w konkursie zajął Ze­
spół Osiedli Spółdzielczych nr,
3 (Os. 1000-lecia i Złotego Wie­
ku — Spółdzielnia Mieszkaniową
„Hutnik”), drugie — Osiedle
Podwawelskie (Związkową
Spółdzielnia Mieszkaniowa),
trzecie — Osiedle Kościuszkow­
skie (SM „Hutnik”), czwarte —•

Osiedle na Kozłówce (Kraków*
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa)^

Lajkonik
W I LOSOWANIU: 3 wygrane

z 4 trafieniami po 7.299 zł, 324
wygrane z 3 trafieniami po 57
zł, 5.141 wygranych z 2 trafie­
niami po 5 zł, 12 wygranych z

3 trafieniami z dodatkową pp
157 zł, 385 wygranych z 2 tra­
fieniami z dodatkową po 20 zł.

W H LOSOWANIU: 1 wygra­
na z 4 trafieniami —16.021 zł, 252
wygrane z 3 trafieniami po 52 zł,
4.229 wygranych z 2 trafieniami

po 5 zł, 16 wygranych z 3 tra­
fieniami z dodatkową po 152 zł,
318 wygranych z 2 trafieniami z

dodatkową po 20 zł.
PONADTO: 1 premia pienięż­

na ś 4.000 zł za 4-cyfrową koń­
cówkę banderoli (4729) kuponu
a 20 zł; 9 premii pieniężnych
a 400 zł na 3-cyfrową końcówkę
banderoli (763) kuponu ś 20 zł;
1 premia pieniężna ś 400 zł na

3-cyfrową końcówkę banderoli
(763) kuponu a 10 zł.

W następnej grze „Lajkonika”
13 czerwca główna premia —

SAMOCHÓD OSOBOWY.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 3 czerwca

1976 r. zmarł

dr fil. STEFAN SUCHOŃ
emer. starszy wykładowca i zastępca dyrektora Instytutu
Społeczno-Pedagogicznych Problemów Wychowania Fi­
zycznego, b. kierownik Zakładu Psychologii, b. dziekan
Wydziału Wychowania Fizycznego, b. starszy wykładowca
przy Katedrze Psychologii Uniwersytetu Jagiellońskiego,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 16-ieoia Polski

Ludowej, Odznaką. 100-lccia Sportu Polskiego.
W Zmarłym tracimy wybitnego pedagoga i zasłużonego

wychowawcę młodzieży akademickiej.
REKTOR I SENAT AKADEMII

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO W KRAKOWIE
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Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie
naszego Ojca

JANA MATOGI
a szczególnie Ochotniczej Straży Pożarnej 1 Or­
kiestrze w Sieprawiu — składamy serdeczne po­
dziękowanie.

DZIECI

Mgr WŁODZIMIERZOWI WILCZYŃSKIEMU
Z-cy Dyrektora Wydziału Zdrowia 1 Opieki Spo­
łecznej Urzędu Miasta Krakowa — składamy wy­
razy głębokiego współczucia z powodu tragicz­
nej śmierci Syna, ANDRZEJA, absolwenta Wy­
działu Lekarskiego Akademii Medycznej w Kra­
kowie.

Kierownictwo 1 pracownicy Wydziału Zdrowia
i Opieki Społecznej

Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią
naszego najdroższego Męża, Ojca 1 Teścia

prof. dr hab. Józefa Garbacika
okazali nam wiele eerce i współczucia oraz

Wszystkim, którzy wzięli tak licznie udział
w uroczystościach pogrzebowych, a szczególnie
Ministrowi Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 Te­
chniki, Rektorom 1 Senatom Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Uniwersytetu Marli Curie-Skłodo-

wskiej w Lublinie, Wyższej Szkoły Pedagogicznej
w Krakowie oraz Dziekanowi, Radzie Wydziału
Fllozoficzno-Historycznego I Zakładowi Historii

Powszechnej UJ, jak również Oddziałowi Pol­
skiej Akademii Nauk i Zarządowi Polskiego To­
warzystwa Historycznego w Krakowie, Naczelni­
kowi miasta Jasia, Zarządowi Stowarzyszenia
Miłośników Jasia 1 Regionu Jasielskiego, Dyrekcji
Instytutu Historycznego Uniwersytetu Warszaw,
sklego 1 Dyrekcji Instytutu MRC Politechniki
Krakowskiej — składamy tą drogą najserdecz­
niejsze podziękowanie.

Pełni głębokiej wdzięczności dziękujemy rów­
nież Komitetowi Dzielnicowemu PZPR Śród­
mieście w Krakowie oraz Komitetowi Uczelnia­
nemu PZPR i Radzie Zakładowej Uniwersytetu
Jagiellońskiego za okazaną pomoc w zorganizo­
waniu uroczystości pogrzebowych.

RODZINA

Wojewódzki Komitet Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego w Tarnowie, ul. J. Krasickiego
nr 5 — ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

samochód osobowy marki „Warszawa” 223,
nr silnika 167855, nr podwozia 241399, rok
produkcji 1972, ogólny stopień zużycia 65
proc.

Cena wywoławcza wynosi 42.000 zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat­
ne.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 czerwca

1976 roku, o godzinie 10, w budynku WK ZSL
Tarnów, ul. J. Krasickiego 5.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
do wpłacenia wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej, do kasy Wojewódzkiego
Komitetu ZSL.

Jeżeli w pierwszym przetargu samochód nie
zostanie sprzedany, przetarg drugi odbędzie
się 25 czerwca 1976 roku, o godzinie 10, w tym
samym miejscu.

Wymieniony pojazd oglądać można codzien­
nie, z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, w go­
dzinach 9—14, w garażu WK ZSL — Tarnów,
ul. J. Krasickiego 5.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-4417

Krakowskie Biuro Projektowo - Badawcze Bu­
downictwa Przemysłowego — w Krakowie, ul.

Wielopole 17 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU zleci wykonanie robót wykończenio­
wych Ośrodka Sportów Wodnych w Tęgoborzu-
Strudze, nad Jeziorem Rożnowskim.

Z zakresem robót można się zapoznać w

Dziale Adm.-In/w. KBP-BBP, ul. Wielopole 17
(parter), w godz. od 8 do 12, od dnia ogłosze­
nia.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg’, do dnia 25
czerwca br.

Po tym terminie oferty przyjmowane nie
będą.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, bez
obowiązku podania przyczyn.

K-4426

I

PRZETARGI

Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej — w Bochni, ul.
Kazimierza Wielkiego 2 — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO —

zleci wykonanie w 1976 roku robót ogrodzenio­
wych terenu cmentarza Komunalnego w Boch­
ni przy ul. Orackiej.

Projektowane ogrodzenie składać się będzie
z prefabrykowanych elementów żelbetowych,
dostarczonych przez nasze Przedsiębiorstwo.

Oferty na. wykonanie dołów, ustawienie i
obetonowanie słupów, oraz założenie desek
prefabrykowanych pełnych, ewent ażuro­
wych ogrodzenia o wysokości 1,50 m, na prze­
strzeni około 950 mb. — należy składać w zala­
kowanych kopertach, z napisem „przetarg” —

w sekretariacie RPGKiM — Bochnia, ul. Ka­
zimierza Wielkiego nr 2.

Otwarcie ofert nastąpi 24 czerwca br.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-4462

Urząd Gminy w Korzennej sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samo­
chód marki „Zuk A03“, rok produkcji 1963, zu­
życie 78 proc.

Cena wywoławcza wynosi 28.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 czerwca 1976
r., o godzinie 9 w Urzędzie Gminy w Korzen­
nej.

Samochód można oglądać codziennie, w go­
dzinach od 8 do 10, w Wojnarowej 111 (obok
sklepu Nr 4).

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej — gotówka, w kasie Urzędu Gminy w Ko­
rzennej, najpóźniej w dniu poprzedzającym
przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-4354

Miejski Zespół Ekonomiczno - Administracyjny
Szkól w Nowym Sączu, ul. Fijarska 19 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci
Wykonanie robót remontowych — o wartości
400.000 zł, w budynku Szkoły Podstawowej Nr
4 im. U. Kochanowskiej — w Nowym Sączu,
ul. Szkolna 7.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i gospodarki nie­
uspołecznionej.

Oferty należy składać w Dyrekcji Szkoły
Podstawowej Nr 4 im. U. Kochanowskiej —

w Nowym Sączu, uL Szkolna 7 — do dnia 14
czerwca 1976 roku.

Dokumentacja kosztorysowa remontu znaj­
duje się do wglądu w Dyrekcji Szkoły, w go­
dzinach 8—15.

Termin wykonania robót ujętych w doku­
mentacji kosztorysowej ustala się w okresie od
25 czerwca do 25 sierpnia 1976 roku.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 czerwca

1976 roku, o godzinie 9.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru wy­

konawcy, bez obowiązku podania uzasadnienia.
K-4346

Bank Spółdzielczy w Jerzmanowicach — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie robót stolarsko-
dekoracyjnych, w lokalu Banku Spółdzielczego.

Dokumentacja techniczna znaduje się do
wglądu w biurze Banku.

Termin wykonania robót do końca paździer­
nika 1976 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu
od daty ukazania się w prasie nin. ogłoszenia,
o godzinie 10, w biurze Banku Spółdzielczego
w Jerzmanowicach.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-4515
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Zapraszamy na

KIERMASZOWĄ SPRZEDAŻ

WYKŁADZIN PODŁOGOWYCH
organizowaną w okresie od 7 do 12 czerwca,

w godzinach 10-18, w sobotę wgodzinach 10-16

w składzie:

< przy ul. ŁAGIEWNICKIEJ 52b w KRAKOWIE

Oferujemy w dużym wyborze:

wykładziny <lentex», winyleum, PCW, płytki PCW
Przedsiębiorstwo Handlu Opałem

I Materiałami Budowlanymi w Krakowie

SSKjKSKS^SSKSiiSKSSSi^^

SZYBKO PRZYGOTOWUJEMY

ZAOCZNIE I WIECZOROWO

do egzaminu eksternistycznego
w zakresie liceum ogólnokształcącego

Informacji udziela i wpisy przyjmuje Zarząd
Krakowski Towarzystwa Wiedzy Powszechnej —

w KRAKOWIE, UL BASZTOWA 13 - IV piętro,
codziennie w goda. U—14, ■ wyjątkiem sobót.

K-541

Ekspresowe

dorabianie kluczy
płaskich typu „Yale”, do mieszkań

i samochodów, z materiałów wła­
snych łub powierzonych WYKONUJE
na poczekaniu nowo otwarty punkt
usługowy w Domu Towarowym
„Krakus”, ul.Anny 2 — czynny co­
dziennie w godzinach 11—15.

K-4482

PP Fabryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach sprzeda W DRODZE
PRZETARGU OGRANICZONEGO samochód
„Żuk A-05” nr rejestracyjny RG-1401, zużycie
78 proc., cena wywoławcza wynosł 37.400 zl.

Przetarg odbędzie się w dniu 24. VI. 1976 r.

o godz. 10 w sali konferencyjnej.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić

wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej w kasie przedsiębiorstwa, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu
o godz. 12. K-4463

Sądeckie Zakłady Elektro-Węgiowe w Nowym
Sączu sprzedadzą W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO, na ogólnie obowiązu­
jących warunkach, samochód osobowy marki
Fiat 125 p —1500, rok produkcji 1971.

Cena wywoławcza wynosi 52.500 zł.

Samochód można oglądać w SZEW — Nowy
Sącz w dni robocze, w godzinach 10—13.

Przetarg odbędzie się 22 czerwca 1976 r. o

godz. 10 w Zakładzie Remontowym (pomieszcze­
nie biurowe wózków akumulatorowych).

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej w kasie SZEW — Nowy Sącz, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwsze­
go przetargu, następny przetarg odbędzie się
dnia 25 czerwca 1976 r. o godz. 10.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Przy­
gotowania Remontów 1 Dozoru Technicznego
SZEW — Nowy Sącz, nr tel. 206-70 do 72, wewn.

282.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,

bez obowiązku podania przyczyn. K-45-13

Południowe Zakłady Przemysłu Elektrotech­
nicznego z siedzibą w Czechowicach - Dziedzi­
cach, Zakład Nr 4 w Wierbce, nr kodu 32-365,
woj. katowickie — ogłaszają, źe W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie w roku 1976:

— robót remontowo-budowlanych, tynkar­
skich,
skich oraz innych wykładzinowych dla

poprawy estetyki wnętrz w budynkach
zakładowych w Wierbce.

Jednostki biorące udział w przetargu mogą
zapoznać się z dokumentacją projektowo-kosz-
torysową oraz z zakresem rzezoowym robót w

Dziale Mechaniczno - Remontowym, w godzi­
nachod7do15.

Otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu od daty
druku niniejszego ogłoszenia.

W przetargu mogą brać udział jednostki pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofer­
ty, bez obowiązku podania przyczyn.

K-4410

blacharsko - dekarskich, malar-

Lokale Nieruchomości

SZCZECIN, M-a komforto­
we zamienię na większe
lub podobne w Nowym
Sączu (okolicy) lub Kra­
kowie. Oferty: Skrytka
pocztowa 15, 33-302 Nowy
Sącz. S-87208

DWAJ studenci (bracia)
poszukują niekrępującego,
komfortowego pokoju na

rok 1976/77. Oferty 3873
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

MIELEC! Zdecydowanie
zamienię M-4 superkom-
fortowe na mieszkanie w

nowym budownictwie w

Krakowie. Oferty 3130
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

Sprzedaż
MOSKWICZ 403, silnik
25.000 km, po kapitalnym
remoncie, blacharka do
remontu — sprzedam ta­
nio. Zgłoszenia: Dybie 120,
kolo Radomyśla Wielkie­
go. P-141

SILNIK „Warszawy" dol­
ny, po remoncie — sprze­
dam. Tel. 452-85, po godz.
18. g-3074

PERKUSJĘ „Szpaderski”
— sprzedam. 30 .000 zl.
Wieliczka, ul. Kilińskiego
3/4. g-3475
SAMOCHÓD Fiat 125P —

1500, fabrycznie nowy —

sprzedam. Zgłoszenia; Dę­
bica tel. nr 31-53. P-137

SPRZEDAM angielskie
stoisko do regulacji pomp
wtryskowych. Ryszard
Wnuk, Żarówka nr 188,
gmina Radomyśl Wielki.
Oglądać po godz. 17. P-13B

Różne

KUPIĘ działką x prawem
zabudowy, o powierzchni
około 8000 mś, w Krako­
wie lub na peryferiach.
Oferty 3087 „Prasa” Kra-

OKAZJA! Tanio sprzedam
gospodarstwo rolne 2,5
ha, dom i zabudowania
gospodarczą drewniane,
zelektryfikowane, w Rze­
pienniku Strzyżewskim,
woj. tarnowskie (b. pow.
Gorlice), kolo przystanku
PKS. Zgłoszenia: Roman
Władysław, 31-624 Kraków,
os. Piastów 28/84. g-4296

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne w Chomranicach, o

obszarze 2,27 ha (0,50 ha
sadu, 0,40 ha krzewów po­
rzeczkowych) wraz z za­
budowaniami gospodar­
czymi i mieszkalnymi, in­
wentarzem żywym i mar­
twym. Józef Jabłoński,
Chomranlce 52, 33-394 Klę­
czany, woj. nowosądeckie.

S-87204

SPRZEDAM gospodarstwo
o pow. 1,74 ha, z zabudo­
waniem, zelektryfikowa­
ne, 40 km od Krakowa.
Eleonora Cisak, Morsko 54,
poczta Koszyce,- woj. kie­
leckie. P-135

DOM drewniany po kapi­
talnym remoncie, z wygo­
dami, budynek gospodar­
czy,2haziemi—wtym
1,3 ha 4-letnlego sadu ja-
blonlowo-wiśnlowego i 0,7
ha czarnej porzeczki, oraz

silnik Warszawy — dolny,
po kapitalnym — sprze­
dam. J . Wąsowski, 38-325
Staszkówka 133, gmina
Gorlice. — Możliwe kupno
większej ilości ziemi w je­
dnym kawałku. g-3237

POŁOWĘ domku partero­
wego (drewniany) w cen­
trum Bochni, z wolnym
mieszkaniem — sprzedam
pilnie. Oferty 3694 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna i.

WYDZIAŁ INŻYNIERII SANITARNEJ i WODNEJ
POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ y~

przyjmuje zapisy na dwusemestralne

STUDIUM PODYPLUMDWE
z zakresu OCHRONY ŚRODOWISKA

I

I

KOMUNIKAT

Rektoratu Politechniki Krakowskiej
o przyjęciach na studia

I terminach egzaminów wstępnych.
Rektorat Politechniki Krakowskiej —

zawiadamia kandydatów na I rok stu­
diów dziennych, że przyjmuje podania
o przyjęcie na studia na rok akademicki
1976/77 — na:

■ Wydział Architektury
■ Wydział Budownictwa Lądowego
■ Wydział Chemiczny
■ Wydział Inżynierii Sanitarnej

i Wodnej
■ Wydział Mechaniczny
■ Wydział Transportu.
♦ Egzamin z rysunku odręcznego na

Wydział Architektury odbędzie się w

dniach 16, 18 i 19 czerwca br. — Kandy­
daci winni się zgłosić w dniu 16 czerwca

br., o godzinie 8, z Przyborami do ry­
sunku (ołówki, gumy).

♦ Egzamin pisemny z matematyki —

odbędzie się w dniu 1 lipca br. — na

wszystkich wydziałach
♦ Egzamin pisemny

odbędzie się w dniu 2
♦ Egzamin pisemny

się w dniu 3 lipca br.,
działach, z wyjątkiem Wydziału Archi­
tektury.

Godziny rozpoczęcia egzaminów pisem­
nych z języków obcych i fizyki będą po­
dane kandydatom w czasie egzaminu
z matematyki, w dniu 1 lipca br.

Egzamin wstępny przeprowadzony bę­
dzie wyłącznie wg aktualnie obowiązują­
cego programu nauczania w liceach
nokształcących.

Opłata za egzamin wynosi 50 zł,
należy wpłacić na konto: IV OM
Nr 35044-1036 Kraków — oplata za

min.
Bliższych informacji odnośnie składa­

nia podań i egzaminów udziela — Dział
Nauczania Politechniki Krakowskiej — ul.
Warszawska 24, telefon nr 382-08 — łub

poszczególne dziekanaty.

MIESZKAŃCY
DZIELNICY KROWODRZA!

Urząd Dzielnicowy Kraków - Krowodrza
Wydział Spraw Wewnętrznych — informu­

je, że od dnia 8 czerwca br.

sprawy meldunkowe oraz wydawa­
nie i wymiana dokumentów tożsa­
mości załatwiane są dla mieszkań­
ców osiedla „Azory” w Rejonowym
Biurze Meldunkowym nr 2 przy ul.

STACHIEWICZA, bl. 25, pokój 1 —

(niski parter).
Mieszkańcy z pozostałego terenu Dziel­

nicy Krowodrza w. w. sprawy nadal będą
załatwiać w siedzibie Wydziału Spraw
Wewnętrznych. K-4589

Spółdzielnia Inwalidów im. Manifestu Lipco­
wego w Krakowie, ul. Zwierzyniecka nr 7 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU sprzeda:
— samochód ciężarowy marki NYSA to-

wos T-501, nr silnika 243592, nr podwozia
27747, nr rej. KW-92-75.

Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 czerwca

1976 roku, o godzinie 13, w biurze Spółdzielni
Inwalidów im. Manifestu Lipcowego Kra­
ków, ul. Zwierzyniecka 7, II piętro.

Samochód można oglądać w garażu przy uL
Fiołkowej 4, w godz. od 8 do 15.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa uspołecznione, nieuspołecznione i osoby
prywatne.

Przystępujący do przetargu obowiązani są do
wpłacenia wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w kasie Spółdzielni przy ul.
Zwierzynieckiej 7, do dnia 19 czerwca 1976 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-4351

PASY przepuklinowe, pa­
sy brzuszne lecznicze, po­
operacyjne — wykonuje
ortopeda Zieliński, 31-068
Kraków, stradom 11.

g-99899
NOWOCZESNE Biuro Ma.
trymonialne „Apollo”,
Słupsk, Garncarska 5
szczęśliwie kojarzy mał­
żeństwa. Adresy wysyła­
my natychmiast. A-88

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa” —

70-952 Szczecin, skrytka
pocztowa 672. K-126

PRZEPRASZAM Ob. Ste­
fana Gollnowskiego, za­
mieszkałego Kąśna Gór­
na 28, gm. Ciężkowice, za

publiczne pomówienie w

audycji „fali 76" w kwie­
tniu 1976. Władysław Wiel­
gus, Jastrzębia 270, gm.
Ciężkowice. T-2456

g
i§

KOMUNIKATY

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Żyrakowie unieważnia zgubione dowody
rejestracyjne dwu przyczep D-45, nr RE-4963
i nr RE-4962 oraz ciągnika „Ursus C 4011” nr

Re-0736. K-4400

równocześnie.
z języków obcych
llpca br.
z fizyki odbędzie

na wszystkich wy-

ogól-

którą
NBP
egza-

K-4366

KOMUNIKAT

BIURA GŁÓWNEGO GEODETY

M. KRAKOWA

Biuro Głównego Geodety Miasta Krako­
wa — zawiadamia, że z dniem 15 czerwca

1976 roku upływa termin składania zapo­
trzebowań na roboty geodezyjne, przewi­
dziane do wykonania w roku 1977 na tere­
nie województwa miejskiego krakowskie­
go.

Zapotrzebowanie, z podaniem lokalizacji
obiektu, rodzaju robót, ilości jednostek, ter­
minu rozpoczęcia i zakończenia roboty, na­
leży przesłać pod adresem: Biuro Główne­
go Geodety Miasta Krakowa — ul. Mogil­
ska 17 — 31-542-Kraków.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
Szczawnica-Krościenko unieważnia zagubioną
pieczątkę o następującej treści: G. S, „Samo­
pomoc Chłopska” Szczawnica — Krościenko
Punkt Skupu Skór Surowych I odpadków użyt­
kowych Nr. 1. K-4353

K-4570

LICYTACJE

Km. 545/76.
Komornik Sądu Rejonowego w Dębicy zawia­
damia, że dnia 12 czerwca 1976 roku, o godzi­
nie 10, Pilśnie, ul. Bujnowskiego 19 — odbę­
dzie się licytacja samochodu osobowego „Woł­
ga” RE-1430, rok produkcji 1950, oszacowane­
go na sumę 70.000 zl, należącego do Sieradz­
kiego Zdzisława — zam. Kraków, ul. Górników
nr 28.

Komornik: W. TROJAN
K-4458

s
s

o specjalności:
— zaopatrzenie w wodę, odprowadzanie i oeźyszezanle ścieków

i przeznaczeniem dla specjalistów z zakresu urządzeń sani­
tarnych, budownictwa wodnego lub pokrewnych specjalności,
pracujących w zakresie inżynierii sanitarnej i ochrony śro­
dowiska.

Studium jest odpłatne przez kierujący zakład pracy:

Na Studium mogę być przyjęte osoby, które: ■'
■ posiadają dyplom mgr inżyniera lub inżyniera odpowied­

niej specjalności
■ wykażą eię eo najmniej S-letntai stażem pracy zawodo­

wej
■ uzyskają skierowanie z zakładu pracy wraz z zóbowiąza-

niem zakładu do pokrycia kosztów uczestnictwa w Stu­
dium

■ zostaną zakwalifikowani przez Uczelnię w poczet słucha­
czy Studium.

Kandydaci na Studium winni złożyć:
— podanie o przyjęcie ,

— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych J
— skierowanie z zakładu pracy wraz z opinią f
— kwestionariusz osobowy f
— życiorys
— dwie fotografie.

Informacji udziela i podania przyjmuje do dnia 20. czerwca br.
Sekretariat Studium we wtorki, czwartki i piątki, w godz. 10—13,
Wydziału Inżynierii Sanitarnej i Wodnej, III piętro, telefon. 303-00,
wewn. 498, Politechniki Krakowskiej 31-155 Kraków, ul. Warszaw­
ska 24. K-4434
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J
Uwaga chłopcy

absolwenci szkół podstawowych!
PRZYZAKŁADOWA ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

HUTY SZKŁA GOSPODARCZEGO „TARNÓW” w TARNOWIE

przyjmuje WPISY
bez egzaminu wstępnego — na rok szkolny 1976/77

w zawodzie hutnik szkła - ręczne formowanie wyrobów szklanych
Uczniom zamiejscowym szkoła zapewnia zakwaterowanie w internacie,

wraz z odpłatnym wyżywieniem.

Absolwentom Szkoły Huta Szkła Gospodarczego „Tarnów” zapewnia
zatrudnienie, jak również możliwość dalszej nauki w Przyzakładowym
Technikum dla Pracujących o specjalności technik technolog szkła.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia miejsca w hotelu robotniczym.

Warunkiem przyjęcia do klasy pierwszej jest:
• wiekod15do17lat
• ukończenie ośmioklasowej szkoły podstawowej.

Szczegółowych informacji udziela i podania przyjmuje:
— Sekretariat ZSZ Nr 2 im. Manifestu PKWN — w Tarnowie, ul.

J. Krasickiego 27 (wejście od ul. Asnyka), w terminie do dnia 30
czerwca 1976 roku.

a

i
!

£

is
E

s

g
i

___ ____ _____________miiuiHiiunHiiiiiinuunniiiniiiiiiiiiiiuiiiiiinininniianiiiimiummHnniiiiiiiiiiiiiiniiisii
K-4218

LODY BAMBINO śmietankowe — owocowe — kawowe

WIOSNĄ SZCZEGÓLNIE SMAKUJĄ

Do nabycia w branżowych sklepach i kioskach na terenie miasta Krakowa
K-2394
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Obrady Egzekutywy KK PZPR

miastoki Naukę krakowską stać na więcej
TEATRY1

ftltfWiii w pracy - fiutirzy w nauce
Dobór współmieszkańców, ich stosunki koleżeńskie, pomoc w

nauce oraz atmosfera panująca wśród mieszkańców jednego po­
koju studenckiego ma niezwykle ważny wpływ na ich wyniki
w nauce i pracy społecznej. Rada Mieszkańców Miasteczka Stu­
denckiego w celu zaktywizowania swojego środowiska zorgani­
zowała w tym roku konkurs pod hasłem „Najlepsi w pracy spo­
łecznej i nauce”. Konkurs przeprowadzany był cyklicznie, w

ciągu całego roku, startowały w nim zespoły utworzone z miesz­
kańców jednego pokoju. Po eliminacjach w blokach, w wielkim
finale pozostały bloki nr. II, IV, X, XII i XVII. Wczoraj w klu­
bie „Zaścianek” najlepszym zespołom (po trzy z każdego bloku)
wręczono pamiątkowe dyplomy oraz nagrody w postaci bonów

książkowych. W spotkaniu najlepszych uczestniczyli prorektor
AGH prof. dr Aleksander Długosz oraz prorektor WSP prof. dr
Tadeusz Zientara.

Inicjatywa Rądy Osiedla zyskała sobie dużą popularność wśród
mieszkańców miasteczka, mobilizowała ich do lepszej nauki i

praćy społecznej — lecz nie tylko, wszak w konkursie oceniano
również udział w imprezach oraz aktywność we wszystkich ini­
cjatywach miasteczkowych. Laureaci konkursu mogą poszczy­
cić się średnią ocen w, granicach 4,5 oraz ponad 30 godzinami
pracy społecznej na rzecz swojego środowiska.

Przy okazji konkursu warto przypomnieć, iż nie .jest to jedy­
na impreza organizowana w Miasteczku Studenckim, przed
niespełna dwoma tygodniami zakończył się „Turniej bloków”
w którym zaprezentowano dorobek kulturalny studentów mia­
steczka. (Kud)

Udział Krakowa w realizacji państwowych
planów badawczych był głównym tematem

wczorajszego posiedzenia Egzekutywy KK
PZPR obradującej pod przewodnictwem I se­
kretarza KK — Wita Drapieha. W posiedze­
niu wzięli również udział przedstawiciele kra­
kowskiego środowiska naukowego.

Obowiązujący obecnie system finansowa­
nia nauki i zarządzania nią nakłada na pla­
cówki naukowe nowe zadania. Wystarczy'
przytoczyć, że AGH otrzymuje w ciągu roku
na działalność dydaktyczną ok. 350 min zł,
gdy koszty utrzymania uczelni sięgają ok. 1
mld zł. Różnicę uczeni muszą sami wypra­
cować. Środki na ten cel istnieją w państwo­
wym planie badawczym. Rzecz jednak w tym,
że o ile krakowski ośrodek naukowy od lat
uczestniczy w rozwiązywaniu problemów
węzłowych, o tyle możliwości włączenia się
do międzyresortowego planu badań podsta­
wowych i programów rządowych nie w pełni
zostały wykorzystane. Plany te nadal są je­
dnak dyskutowane i środowisko krakowskie
może znaleźć w nich swoje miejsce.

W dyskusji przedstawiciele naukowców su­
gerowali utworzenie „banku informacji” o

krakowskiej nauce. Obecnie badania nauko­
we koordynowane są w ramach resortu, ale
istnieje konieczność uzyskania danych o mo­
żliwościach i potencjale badawczym całego
ośrodka. Wnioskowano również opracowy­
wanie wieloletniego krakowskiego planu roz­
woju badań naukowych. Taki plan spełniałby

rolę inicjatywną wobec władz państwowych,
ukazując możliwości uczonych naszego mia­
sta. Resortowa organizacja badań naukowych
stawia bowiem Kraków w trudnej sytuacji.
Dominują tutaj wyższe uczelnie, tymczasem
większość środków na badania otrzymują in­
stytuty resortowe. Dlaczego więc nie połą­
czyć wysiłków uczelni i instytutów resorto­
wych? Zbyt słabo również wykorzystany jest
potencjał krakowskiego ośrodka naukowego
w dziedzinie humanistyki.

Wielką rolę do odegrania w umocjąieniti
rangi Krakowa w realizacji planów badaw­
czych mają uczelniane organizacje partyjne.
Muszą one uświadomić uczonym stojące przed
nimi zadania. Obowiązkiem wszystkich jest
bowiem wejście w państwowy system badań

naukowych. Udział Krakowa w nim jest nie­
wystarczający, choć potencjału intelektualne­
go ośrodka nie można mierzyć
ków na badania,

Na bieżącą 5-latkę przyznano
na inwestycje naukowe 3 mld
Żaden ośrodek w Polsce nie otrzymał więcej!
Trzeba jednak dołożyć wszelkich slarań, by
właściwie wykorzystać te pieniądze, by brak
mocy przerobowych nie hamował postępu u-

czelnianych inwestycji.
Członkowie

również plan
szechnieniem
KC PZPR.

II
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Gombrowicz: Ślub — 19.15

|(dozw. od lat 16), MINIATURA

!(pl. Ducha 2): T. Mann: Fioren-
<a — Mario i Czarodziej — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): S. Wy­
spiański: Noc listopadowa — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): P. Landovsky: Pokój na godzi­
ny — 19.15, BAGATELA (Karmeli­
cka 6): Don Taylor: Egzorcyzm —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34): J.

gBijata: Nasza patetyczna — 19,15.
■MUZYCZNY (Lubicz 48): Henne-

■jquin i Veber: Pani prezesowa —

519.13, GROTESKA (Skarbowa 2):
■A. Lindgren: Karlsson z dachu —

]7 (przedst. zamkn.), FANTA-
fsTRON (Wybickiego 2): Ślepcy —

20.30.

ŚRODA

9
CZERWCA

anegdocie. 22.45 Mlnlrecltal T. Ros*
sa. 23.10 Koresp. z zagr.

10. 6. 78 r. (czwartek) — Pr. I
0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .08

Kalend. Kult. Pols. 0.11 —5.00 Pr.

nocny z Rozgł. PR w Lodzi.

ilością śród-

Krakowowi
600 min zŁ

Egzekutywy zaakceptowali
pracy KK PZPR nad upow-
i realizacją treści III Plenum

(Wam)
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Małgorzaty iŁ__KLUB WYCHOWANKÓW
(Świerczewskiego 1): Wystawa

początku

Najlepsi wychowawcy

Nikną rudery w Podgórzu.
ub. roku do chwili obecnej rozebrano w tej
dzielnicy ok. 100 budynków. Część dlatego,
iż stan techniczny tych domów stwarzał za­
grożenie dla mieszkających w nich ludzi, po­
zostałe ze względu na potrzeby inwestycyjne

rozbudowującego się miasta. Gdyby nie brak
mieszkań dla ludzi wykwaterowanych z bu­
dynków przeznaczonych do wyburzenia pro­
ces likwidacji ruder w Podgórzu mógłby po­
stępować szybciej. Na zdjęciu: wyburzanie
przy ul. Zielnej. Fot. W. KLAG

Już po raz czwarty w Śródmieściu odbył się plebiscyt na naj­
lepszego nauczyciela-wychowawcę młodzieży. W tegorocznej e-

dycji plebiscytu zorganizowanej przez Zarząd Dzielnicowy
ZSMP i KRZZ brało udział kilkuset doświadczonych mistrzów,
nauczycieli i wychowawców pracujących z młodzieżą w 117

śródmiejskich zakładach pracy.
Wczoraj 209 laureatów (wśród nich 27 wyróżnionych po raz

trzeci) spotkało się na okolicznościowym spotkaniu podsumo­
wującym plebiscyt. W obecności sekretarza KD PZPR Śródmie­
ście Jacka Inwałda zastępcy naczelnika dzielnicy Mieczysława
Ciolczyka, sekretarza KRZZ Marii Wojciechowskiej i przewod­
niczącego RK FSZMP, przewodniczącego ZK ZSMP Andrzeja
Witkowskiego najlepsi wychowawcy dzielili się doświadczenia­
mi z pracy z. młodzieżą, przyjmowali zasłużone gratulacje i po­
dziękowania od swoich podopiecznych, (hań)

Kobiety w polu, a ich dzieci...

Nowalijki zawsze świeże
Od wczesnych godzin rannych pod sklep Krakowskiej Spół­

dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej obok Hali Targowej pocijęż-
dzają samochody ze świeżymi warzywami.

— Nasza placówka — mówi kierownik sklepu Jan Gawęd* —

nie opiera się wyłącznie na dostawach z magazynów, lecz dbamy
o to, żeby warzywa i owoce szybko trafiły do rąk konsumenta.

Należy podkreślić, że marny kilkunastu stałych dostawców, któ­
rzy nas nigdy nie zawodzą. Należy do nich m. in. rolnik Ludwik
Urbański, który od ponad 20 lat dostarcza towar bezpośrednio
do punktów sprzedaży. Do bardzo sumiennych dostawców nale­
żą: Jerzy Potocki, Kazimierz Kawula, Stanisław Kłapcia, Zbig­
niew Zbroja, Jan Grzywa, Janina Kłus, Karol Stojek, Jan Ko-

Byr* i wielu innych, trwale związani ze Spółdzielnią,
Sklep ma stałych dostawców, ma też długoletnich odbiorców,

a są między nimi tacy kontrahenci jak Hotel „Francuski”, re-

atauracje „Dniepr”, „Grand”, „Warszawianka”, „Smok”, szpitale
i przedszkola oraz stołówki pracownicze.

Operatywność kierownika i grzeczna, a zarazem fachowa

obsługa klientów przez personel sprawiają, że obroty stale wzra­
stają i osiągają

KRONIKA
■ KDK POD BARANAMI

(Rynek Gł. 27): Recital piosen­
karski Renaty KRETOWNY —

prowadzi Andrzej NOWAKOW­
SKI — 21.30 ■ SCK ROTUNDA

(Oleandry 1): NIGHT CLUB —

20 ■ KLUB LITERATÓW
(Krupnicza 22) zaprasza na pre­
lekcję prof. dr Wł. DOBRO­
WOLSKIEGO — CZY DADAIZM
BYŁ W POLSCE — 18 « INST.
BIOCHEMII LEK. (Kopernika
7): NIEKTÓRE ZMIANY W U-
KŁADZIE KRĄŻENIA U CHO­
RYCH NA CUKRZYCĘ TYPU
MŁODZIEŃCZEGO przedstawi
zespół dr T. CIBA, dr hab. J . P.
DUBIEL, dr A. BIELECKI i dr
L. SZOPlNSKI-CIBA — 19.

Muszą opuścić przedszkole
W Wiśniowej przedszkolacy dzielą się na dwie grupy: dzieci,

których rodzice pracują w zakładach państwowych przebywają
w przedszkolu do godz. 16.30, a pozostałe już o 13 muszą pójść
do domu. Nawet w czasie lata, gdy rolnicy tak bardzo zajęci są
w polu. To prawda, że pomieszczenia w skromnym budynku
przedszkola są nieco za ciasne, by wygodnie rozmieścić tu le­
żaki, lecz taki podział dzieci jest na pewno bardzo niedogodny
dla kobiet-rolniczek i niesłuszny z wychowawczych względów.

Jak poinformowała nas wychowawczyni Zofia Kępa — przed­
szkole to przez cały lipiec będzie zamknięte. Nie będzie w tym
czasie w Wiśniowej dziecińca, gdyż... jest tu przecież przedszko­
le. Wychowawczyni wyjaśniła, że w lipcu starsze dzieci mają
wakacje, opiekują się więc młodszym rodzeństwem. Czyż moż­
na zadowolić się takim rozwiązaniem? (km)

Ekspresem

Ekspresowy list wysiany w

biegły piątek z Krakowa do Za­
kopanego do wczoraj nie dotarł

jeszcze do miejsca przeznacze­
nia. Ciekawi jesteśmy ile dni a

może tygodni potrzebuje na po­
konanie tej odległości list zwy-

u-

„Polska leży nad Bałtykiem*1
Taką nazwę nosił młodzieżowy turniej marynistyczny zorga­

nizowany przez Ligę Obrony Kraju w Krakowie z okazji zbli­
żających się obchodów „Dni Morza”. Wzięło w nim udział po­
nad 6 tys. uczniów szkół ogólnokształcących, zawodowych, tech­
ników oraz młodzież skupiona w klubach i kołach LOK. Wszy­
scy uczestnicy musieli wykazać się wiedzą o tradycjach oręża
polskiego na morzu, osiągnięciach Polski Ludowej w dziedzinie

gospodarki morskiej oraz współczesnych zadaniach obronnych
Marynarki Wojennej.

Najlepszymi we wszystkich konkurencjach okazali się Ma­
ciej Śliwa i Robert Romanowski z VIII Liceum Ogólnokształ­
cącego w Krakowie oraz Krzysztof Nachal z Liceum Ogólno­
kształcącego w Krzeszowicach. Będą oni reprezentować woje­
wództwo miejskie krakowskie na imprezie ogólnopolskiej.

APOLLO (Solskiego 11): Niewin­
ni o brudnych rękach (fr. 18 lat)
*,O» _ 40, 12.30, Con amo-

re (poi. 15 lat) */”• — 15.45,
13, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 48): Mazepa (poi. 13 lat)
— 16. KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
•wiat Dzikiego Zachodu (USA 15 lat)
*°»o — 13.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Królowe Dzikiego
Zachodu (USA 15 lat) */<”»° — 10,
12, 14, 16, 18, 20. MIKRO (Dziez-
śyńskiego 3): Znikąd do nikąd (poi.
15 lat) **/“? — 16,
MŁODA GWARDIA

15): Umrzeć z miłości
lat) »*/«• — 14.45, 17,
niewiernym mężem (fr.
*/«» — 19.13. MASKOTKA

żyńskiego 55): Wybawieniem bę­
dzie śmierć (fr. 18 lat) —

17.30, 19.30, Obrazki z życia (poi. 15
lat) */«> —15.30 . PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
— 10, 11, 15, 16, 17, Wojenka, wo­
jenka (rum. b.o.) */e° — 12 . POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Michaś przywołuje świat do po­
rządku (RFN b.o .) — 16, 18.
PROKOCIM ZZK KOLEJARZ:
Zbrodniarka czy ofiara (jap. 18 lat)
*.ooo

Ucieczka przez pustynię
lat)
(Jana
(USA
12.30,
D.I

Trzej
ang.
20.15.

I
tralne 10): Polowanie na muchy
(poi. 18 lat) *»/<«> —

. 15, 17.30, 20.
ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Zawiłości uczuć (poi. 15
lat) */="> — 16, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Port lotniczy (USA 13 lat) **y»o
— 15, 17.30, 20. TĘCZA (Praska 27):
Nieposkromieni hajducy (węg. 15
lat) */=» — 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Policjanci (USA 18
lat) ***booo_10j 12.15, 15.45, 18,20.
UGOREK (os. Ugorek): Najemnik
(ang. 15 lat) »**/» — 17, 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Miłość w godzi­
nach nadliczbowych (ang. 15 lat)
*»/oo

_ 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WAR-

SZAWA (Stradom 15): Trzej mu­
szkieterowie (pan. — ang. b .o.)

— 1.5.45, 18, 20.15. WOL-

(18 Stycznia 1): Nocne

(ang. 18 lat) */’=» —

15.45, 18, 20.15. WRZOS
Zestaw bajek

Taka ładna dziewczyna
‘ '

- 15.45, 18, 20.15,
25): Oszukana

11, 16, 13,

18, 20,
(Lubicz
(fr. 15
Jestem
18 lat)
(Dzier-

go>

pasteli, akwareli i ikon Julii Kil-

lar, PRZEDSZKOLE NR 5 (Szuj­
skiego 4): Wystawa malarstwa
dzieci, SALON TPSP (N, Huta, al,
RÓŻ 3): (niecz.), GALERIA KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
8—10): Wystawa malarstwa Marii

Markowskiej, KLUB TURYSTY

(Basztowa 6): Wystawa,
znawstwo, turystyka,
przyrody, zabytki i ich
w filumenistyce (18—20),
KPBP Nr 2 (pl. Boh. Getta 11):
Wystawa malarstwa nieprofesjo­
nalnego — A. Karmazyn, M. Mi­
ska i W. Sajdak, KDK PAŁAC
POD BARANAMI (Rynek Gł. 27):
Ogólnopolski Przegląd Nowości

Wydawniczych Miesiąca (12—18).
MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:

Wystawa „Plakat krakowski”

(9—14, 16—18).
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrowskie­

go 12: (10—21).
ZOO — Las Wolski (9—17).
CYRK ARENA — Bieńczyce (19).

DYZURYH

19. SFINKS (os. Górali 5):
(fr. 15

— 16, 18, 20. SZTUKA

4): Papierowy księżyc
13 lat) «**/<=“ — 10.15,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT

SALA (os. Teatralne 10):
j muszkieterowie (pan.-

b.o .) *»**/oooo
_ 15.45, 18,

ŚWIT M. SALA (os. Tea-

krajo-
ochrona
ochrona

KLUB
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PROGRAM II

4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30,
13.30, 21.30, 23.30 — Wiad. 5.35 Pięć
minut dla najlepszej — gmina
mistrz gospodarn. 6.00 W kilku
taktach, w kilku słowach* 6.10 Kai.

Radiowy. 6.13 36 lek. jęz. ang. 6.35
Gimn. 6.45 Pogoda. 7.10 Małe mu­
zykowanie. 7.35 Aud. publicyst.
7.45 Tańce z oper i baletów. 8.45
Muz. spod strzechy. 9.00 Sonaty
triowe Telemanna, Corellego, J. S.
Bacha. Purcella, Haendla. Cloram-
bault. 8.35 My 76 — aud. Studia
Mł. 10.00 Radiokabaret. 11 .00 Pols.
muz. oper. 11.35 Pieśni 1 tańce lud.

Portugalii. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Terminarz muz. 12.25 Siadami

Kolberga. 12 .45 Siciliana w różnych
stuleciach. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Przeb. Rzymu. 14.10 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .20 Przezorny zaw­
sze ubezpiecz. 14 .25 Suity Debus-

sy’ego i Janaćka. 15.00 Radioferie.
16.00 Gdy Strawiński miał dobry
humor. 16.25 Pięć min. o wychów.
16.30 Mel. operetk. 16.40 Wiad. znad

Wisły 1 Dunajca. 17 .00 Muz. lud.
wschodu — Japonia. 17.20 ,,Nie-
wpisane do kroniki” — rep. lit. A.
Bartosza z cyklu: „Ludzie, którzy
potrafili powiedzieć nie”. 17 .40 Prą­
dy 1 poglądy. 17 .55 Estr. młodych
muz. 18.30 Echa dnia. 18.40 „Świat
i my” — mag. handlu zagr. 18.00

Repert. muz. człowieka kultural­
nego — aud. W . Rudzińskiego. 19.30
Teatr PR — Studio Współcz. —

Tydzień słuch. Szwedzkich: „U-
kryj się w drzewie życia” — słuch.
S. Delblanca. 21.00 F. Mendelsohn-

Bartholdy — Konc. E-dur na dwu

fortep. i ork. 21 .45 Wiad. sport..
21.50 R. Smendzianka gra współcz.
utw. fortep. 22.00 Mag. stud. 23.Of
Rec. z nagr. tenora W. Ochmana.
23.35 Co słychać w świecie, 23.
Tańce średniowieczne.

Odbiór świeżego towaru od producenta. Na zdjęciu od lewej:
Ludwik Masła pracownik sklepu,. Ludwik Urbański — rolnik
z Węgrzc-Sudołu i kierownik sklepu Jan Gawędą.

Fot. OTTO LINK

UWAGA CZYTELNICY!
W’ zbożach jarych, gdzie za­

kwitły chwasty, należy bez­
względnie zaprzestać oprysków
chwastobójczych. Tam, gdzie
chwasty jeszcze nie kwitną, ćlie-
n czńe odchwaszczanie należy
przeprowadzać z zachowaniem

szczególnych środków ostrożno­
ści.

AUKCJA PRAC DZIECIĘCYCH
W Przedszkolu Nr 5 w Krakowie przy ul. Szujskiego stara­

niem dyrektora placówki — Anny Szewczyk i grona pedago­
gicznego zorganizowano wystawę malarstwa przedszkolaków
p.n. „Świat w oczach dziecka”. Przedszkole prowadzi ekspery­
ment w zakresie vżychowania plastycznego, tak więc mogliśmy
podziwiać pełne uroku i niezwykle barwne kompozycje wyko­
nane w przeważającej ilości techniką olejną. Niektórb prace były
eksponowane (i nagradzane!) na wystawach dziecięcych za gra­
nicą, m. in. w Brazylii i Hiszpanii.

Wystawa połączona jest z aukcją obrazków dzieci, której do­
chód przeznaczony jest na Centrum Zdrowia Dziecka. Inicjaty­
wa ta spotkała się z aplauzem zwiedzających; dochód po kilku
dniach trwania wystawy wynosi 4 tys. zł. . (kt)

oooo

NOSC

widma

10, 12.15,
(Zamojskiego 50):

— 14.45,
(fr; -18 lat) */«>
WISŁA (Gazowa
(USA 18 lat) —

I” Zaklęte rewiry (poi. 15 lat)
— 13, 20. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
’oiawiacze krabów (poi. b .o.) — 17.15

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Miłość bywa zbrodnią (wł.
»s*/ooo

_

u ją,
DOBCZYCE — Raba:

gola (poi. b .o .)
GDÓW — Promyk: Noce

I (poi. 15 lat) _ 17,
SZOWICE — Nowości:

(poi. 15 lat) w/00 —

ŚLENICE — Wisła:
z miasta (fr. 15 lat) **/==»

17.43, 20, NIEPOŁOMICE - Bajka:
Szczęśliwy człowiek (ang. 15 lat)

_ 16.45, 19j SŁOM­
NIKI — Czar: Zasadzka (rum.
15 lat) */»» — 16.30, 19.30,
SKAŁA — Grota: Wódz Prusów

(ZSRR b.o .) * w — 18, SKAWI-
INA — Junak: Lecą żurawie (ZSRR

15 lat) ****/oo=o — 16, 18, 20, WIE-
LICZKA — Górnik: Dulscy (poi.

15 lat) **/'” — 16.45, 19.

15 lat)

Polska
— 20.

i cinie
KRZE-

Dulscy
16,- 18, 20, MY-

Dwaj ludzie

15.30,

WYSTAWY

Inwentaryzacja, remonty, przyjęcia towaru, choroby..

Wirus „P" atakuje
Nastał gorący wakacyjny, okres, rozpoczął się w

Krakowie sezon turystyczny. Tysiące przybyszów
spaceruje

‘ ulicami miasta podziwiając piękno kra­
kowskiego Starego. Miasta, odwiedzając sklepy i re­
stauracje. Poszliśmy ich tropem na główne szlaki
handlowe miasta, by stwierdzić co mamy do zao­
ferowania. Oto rezultaty...

Na początek ulica Karmelicka. Właśnie zaraz na

jej początku remontuje się popularny bar szybkiej
obsługi. Prace prowadzi Spółdzielnia Rzemieślni­
cza, a jak głosi kartka przewidywany termin o-

twarcia lokalu przypada 1 lipca br. Po przeciw­
ległej stronie sklep cukierniczy „Rusałką”, jest nie­
czynny z powodu choroby personelu. I zaraz na­
stępny — z artykułami papierniczymi nie pracuje
za zgodą Wydziału Handlu, Przemysłu i Usług.
Sklep obuwniczy na tej samej ulicy w budynku nr

23 cały zastawiony jest pakami. „Odbiór towaru”,
W' sklepie pod numerem 12 — inwentaryzacja. Jak
na jedną nie najdłuższą ulicę wystarczy.

Kolej na ul. Zwierzyniecką. Restauracja „Lajko­
nik" w remoncie, sklep Składnicy Harcerskiej
nieczynny, za co gorąco przeprasza na kartce jego
załoga. Nieco dalej Zarząd Dziewiarskiej Spółdziel­
ni Inwalidów zawiadamia, że z powodu choroby-
personelu sklep od dnia 6 bm. aż do odwołania bę­
dzie nieczynny. W placówce PSS koło restauracji
„Lajkonik” trwa remont, w obuwniczym — in­
wentaryzacja.

Przy ulicy Grodzkiej trafiamy na odbiór towaru

w sklepie „Argedu” oferującym szczotki. Czynności
zdawczo-odbiorcze przewidziane były do godziny
15. V/ sklepie obuwniczym w budynku nr 30 aż
dwie kartki zawiadamiające o chorobie personelu.
Według ostatnich doniesień potrwa ona do 10 bm.
Nie można też kupić na Grodzkiej skórzanych wy­
robów, w sklepie przeprowadzana jest inwentarzya-
cja. Zaglądnęliśmy do środka. 5 osób zajętych by­
ło wymianą poglądów na aktualne tematy. Na

Grodzkiej 20 znów remont — potrwa do lipca, pla­
cówka cukiernicza — Grodzka 9 — nieczynna do 12
bm. „z powodu przedłużającej się choroby persone­
lu”. Niesztampowy napis sugeruje, że dolegliwość
jest poważna. Remont przeprowadzany jest także w

sklepie oferującym ubiory dla młodzieży od 7 do 16
lat i w sklepie z artykułami elektrycznymi.

Ulica Floriańska — w remoncie znajduje się po­
pularna „Herbaciarnia”. Placówka PSS na rogu ul.

Solskiego nieczynna z powodu choroby personelu.
Podobnie sklep z tkaninami dekoracyjnymi. My
też poczuliśmy się źle, kończymy więc rekonesans.
Wnioski z niego nie są, niestety, optymistyczne.

W okresie wakacyjnym Kraków nawiedzany jest
przez niezwykle złośliwy wirus. „P” jak pogoda.
Ze szczególną zaciętością atakuje on niektórych lu­
dzi na wiele dni wyłączając ich z normalnej pracy.
Aktualnie jego ogniska znajdują się na początku

ul. Karmelickiej, Zwierzynieckiej i Floriańskiej od

strony Bramy. Obawiamy się jednak czy ów zło­
śliwiec nie przeniesie się dalej. Żarty na bok, bo
wcale nam nie do śmiechu. Sytuacja powtarza się
rokrocznie. Z uporem krakowski handel i gastro­
nomia w okresie największego nasilenia sezonu za­
myka, remontuje, inwentaryzuje. Jesteśmy zna­
nym ośrodkiem turystycznym i czas pogodzić się
z tym, że właśnie w okresie sezonu wymagany jest
szczególny wysiłek handlowców i pracowników ga­
stronomii. Pracują przecież na opinię całego miasta.
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Wydanie A

WAWEL — KOMNATY: Wysta­
wa „Sztuka dworu Wazów w Pol­
sce” (12—18), Wystawa „Wawel
zaginiony” (10—15.30), Skarbiec i

Zbrojownia (10—15.30), PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE­
CHA (Rynek Gł.) . Wystawa:
„Dzieje Rynku Krakowskiego” (9-
13) , MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: (10—16), CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16),
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): (niecz.), DOM JANA MATEJKI:
Floriańska 41: Wystawa cza­
sowa „Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów J. Matejki"
(10—16), NOWY GMACH: al. 3

Maja 1: Wystawa — Ekspresjonizm
w grafice polskiej (12—13), HISTO­
RYCZNE, Szpitalna 21: Wystawa
malarstwa Waldemara Kszczano-
wicza: (9—15), Franciszkańska 4:

(11—18), Jana 12: Wystawa stała
Militaria (10-18), Rynek Gł. 35

(10—18), ARCHEOLOGICZNE, Po­
selska 3: (niecz.), PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17: Wystawa: Fauna

epoki lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne, ptaki i owady (10—13),
MUZEUM LENINA, Topolowa 5:
Stała wystawa „Lenin w Polsce”

(9—17),
"

ETNOGRAFICZNE,
Wystawa: ~

'

dzieci
MUZEUM

Rydló wka,
14) , MUZEUM
WEJ SKALE (10—17),
N1A SOLI w Wieliczce:
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce: (7—14.30), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(b. lotnisko Czyżyny): (10—14),
KTF (Boh. Stalingradu 13): (9—21)
PAŁAC SZTUKI, pl. Szczepański
4: (niecz.), BWA (Szczepańska 3a)
VI Międzynarodowe Biennale Gra­
fiki w Krakowie 1976: (11—18),
GALERIA ZPAF (Anny 3): (niecz ),
KRZYSZTOFORY, Rynek Gl. 35:

(9—15), GALERIA KLUBU MPiK,
Jagiellońska 1: Wystawa wydaw­
nictw (10—20), GALERIA MPiK

(pl. Centralny): Wystawa — Lito­
grafie Lucjana Mianowskiego.
(10—21), GALERIA DESA (Bracka
2): Pokaz grafiki Andrzeja Piet-
scha, GALERIA DESA (Jana 3):
Wystawa drzeworytów
nych Aliny Kalczyńskiej,
LERIA
ska 4:
SZTUKI (Floriańska
wa: Rysunki Allana
I.ER1A ,,PAWILON”
Kościuszkowskie 5): Wystawa ma­
larstwa . Stanisława Fijałkowskie-

Kr. Jadwigi 41: (niecz.),
_

wolnica 1:
„Twórczość artystyczna
głuchych”

MŁODEJ

Tetmajera
W

„Pryzmat”,
(niecz.),

(10—15)
POLSKI,

28 (U—
PIESKO-
KOPAL-

: (6—12),

barw-
GA-

Łobzow-
GALER1A

34): Wysta-
Rzepki, G A-

(N. H. os.

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, OKULISTYCZNY: Koper­
nika 38, UROLOGICZNY: Wro­
cławska 3, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 351 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr

Pokoju 4) — tel. 181-80,
■(18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) — teł. 725-55 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr S

sickiego Boczna 3) — teł.

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH — (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

5 fal.
183-96

« (N.
1)-

(Gal-

(Kra-
618-55

PROGRAM III
5,6 — Stan pcg. i wiad. 5.3S,

6.05, 6.43, 7.05, 7.40 — muz. zega*
rynka. 6 .30 Polit. dla wszystkich.
7, 8, 10.30, 15, 17, 19.30 — Ekspr.
przez świat. 7.30 Z Asprawalia d»

Trucji — gaw. A. Pepereczki. 8.05
Kiermasz płyt wytw. Bałkanton.
9.00 „Lewe pieniądze” — pow. R.
Mac Donalda. 9.10 D. Ross solo i z

zesp. 9.30, 16.45 Nasz rok 76. 9.45 L.
Schues — gra Bartoka. 10.15 Gwia­
zdy teatrzyku „Semafor”. 10.35
Przedst. zesp. Kokomo (opr. W.

Zamorski). 11 .00 Z archiwaln. nagr,
M. Davisa. 12.05 Połud. wyd. mag.
Z kraju i ze świata. 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.50 „W cieniu malwy’*
— pow. E . Nowackiej. 14 .00 piani­
sta R. Woodwarol w studiu. 15.5®
„Walc z ozdobnikami" i Inne wal­
ce jazzowe. 16.00 Rozszyfrowujemy
piosenki (opr. B. Kłosek), 16.20 J.

Ptaszyn-Wróblewski w Brukseli.
17.05 Muz. poczta UKF — prow. p.
Kaczkowski. 17.40 Życiorys pracą
pisany — rep. S . Gorzkowicza. 18.30
Polit. dla wszystkich. 18.45 Aktual­
ności muz. z Paryża (opr. M . Ge-
dard 1 A. Woyciechowski). 19.00 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. A.
i B. Strugaccy: „Piknik na skra­
ju drogi”. 19.35 Opera tyg. — Fr.
Poulenc: „Dialogi Karmelitanek'.
19.50 „Lewe pieniądze" — pow. H.

„Reminiseęn-
Gattch. 20.56
„Reminiscen-
Gattch. 22.03

j.v.uv pi
Mac Donalda,
cje I” — gra
Aud. rozrywk.
cje II” — gra
Gwiazda siedmiu wiecz. — G. Cina-
ąuatti. 22.15 Trzy kwadr. Jazzu —

prębl. mag. J. Ptaszyna Wróblew­
skiego. 23,00 Swoje ulub, wiersze

recyt. A . Żarnecki. 23.05 Czas re­
laksu (opr. R. Waschko). 23.30 Na
dobranoc śpiewa Doris Day.

20.40

zesp.
21.50

zesp.

PUNKT FE-

wizyt
tel.

417-80
265-27

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-66 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-63 (czynny od 8 do 15),

CENTRUM INFORMACJI I RE­
KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (Ul. Pawia 8, tel.
260-91, czynny od 8 do 13).

SPÓŁDZIELCZY
DIATRYCZNY (zamawianie
domowych od 16 do 23.30),
563-86, 583-43.

POMOC DROGOWA: teł.

(czynna od 7 do 22), tel.

(czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 573-08, czynne od 3
do 18,

TELEFON ZAUFANIA 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 13.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 czynny cala

dobę.
INFORMACJA KULTURALNA

KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244 -02

(11-18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA TOW. Pl. Rodź.

(Klub ZDK HiL os. Młodości 1) —

17—20.

POGOTOWIE ♦

PROGRAM IV
6.30 Astrofizyka XX w. 6 .15 Dla

nauczyć. — lladio-szk. 6 .30 Zesp.
instrument. M . Janicza. 6 .45, 7 39,
18.24 — Pogoda (Kr). 6.46 Co sły­
chać (Kr). 6.58 Omów. pr. dnia

(Kr). 7 .29 Ludzie pierwsz. szeregu
— aud. w opr. L . Wojtasik (Ki).
7.40 W lud. rytmach. 11 .00 Dla kl.
III lic. (jęz. polski) „Zofia Nał­
kowska” — montaż lit. H . Kirch-
ner. 11.30 H. Berlicz — frag. opery
„Beatrycze i Benedykt”. 12.00, 15.00
— Wiad. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr).
12.20 Zesp. tygod. „Małe Harnasie”
— po festiw. w Rabce (Kr). 12,25
Studio Wawel (Kr). 13.00 Antena
4 stolic — Konc. rozrywk. 13.50 Dla
kl. I i II lic. (wych. obywatelś.)
cykl: „Szczerze o trudnych spra­
wach”. 14 .20 Omów, progr. literac.
14.25 Rad. Tygod. Kultur. 13.05

Książki, które na was czekają.
15.35 Dysk, literac. — Areopag.
15.55 Aktualn. kultur. 16.05 Dzieła

Organ. J. S . Bacha. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 16:50
Pols. zesp. instrument. (Kr). 17.60
Nowa powieść M. Skwarnickiego
aud St. Stanucha (Kr). 17 .15 Reki.
Konc. życzeń (Kr). 17.18 1200 sek.
dook. świata (Kr). 17 .35 W obronie

kraju. 17 .50 „Szkoła Muzyczna im.

Ignacego Paderewskiego” — aud.

w opr. B, Królikowskiej (Kr).
18.25 O zdrowie człowieka. 18.10

Spotkanie z historią. 19.00 Ekono­
mia na co dzień. 19.15 35 lek. :ęz.

hiszpańs. 22.15 W stronę nowej
techn. 22.30 Od charlestona do

kung-fu.
Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 661-57.
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka

557-60, Krzeszowice 9, 88.
9,

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 1BJ
— tel. 214-28.

SKAWINA (Słowackiego 57 —

tel. 250.

PROGRAM I
10.08 Dedykacje muz. dzieciom.

10.30 „Róża i płonący las” —

fragm. pow. T. Holują. 10.40 Lek­
sykon jazzu. 11 .00 Refleksy. 11.05
18.25 — Nie tylko dla kierowców.

11.39, 12.25 — Wrocław na muz. ant.

11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 z nagrań L. Armstronga. 13.i5
O zdrowiu dla zdrowia. 13.30 Ka­
talog wydawn. 13.35 Tańce lud. z

różnych reg. Polski. 14.00 Różne

arie, różne głosy. 14 .20 Sport to

zdrowie. 14.25 Rytmy młodych.
15.05 List z Polski. 15.35 Operetka,
jej twórcy i wykonawcy. 16.05 Inf.
dla kierowców. 16.06 U przyjaciół
16.11 Propoz. do Listy Przeb. 16.30
Aktualn. kult. 16.35 Muz. nowo­
ści z Hawany. 17 .00 Radiokurier —

aud. Studia Ml. 17.20 V,'ielki kon­
kurs ollmp. 19.15 Studio jazzowe
PR. 20.05 Naukowcy rolnikom. 70.20
Konc. z gwiazdą — L. Minęlli. 21 .05
Kron. sport, i kom. Tot. Sp .ort.
21.18 Śpiewają Novl. 21.25 Konc.

Chopinowski — W. Kempff. 22 .00
Z kraju 1 ze świata. 22.20 Gra G.
Jouvin — trąbka. 22 .30 Uczeni w

PROGRAM I
6.00 TV Techn. Roln. — botani­

ka. 6.30 TV Techn. Roln. - upra­
wa roślin. I*”" '

— film fab. prod. fr.
Techn. Roln. - Język

10.00 Szukajcie gitary
12.45 tv

lek. 33 G. Morcinek — v- ■
kopalni. 13.25 TV Techn. Roln. —

lek. 54. 14 .40 Kurs przygotow. _

zad. egzaminac. — 9 i' 10. 16.23

Progr. dnia. 16.30 Dziennik, (kol )
16.40 Obiektyw - progr. woj. bia­
łostockiego, bielsko-podlaskiego,
ciechanowskiego, chełmskiego, lu­
belskiego, łomżyńskiego, ostrołęc­
kiego, płockiego, siedleckiego,
skierniewickiego, suwalskiego, wro­
cławskiego i zamojskiego. 17.00 Po­
południe najmlod. 17 .40 Losowanie

Małego Lotka. 17 .55 Pasterz i jego
pies — film, 18.15 Miasta bliźniaki
—- film TV ZSRR. 18.35 Cemerata
— mag, muz. 19,20 Dobranoc —

Musti (ko!.). 19.30 Dziennik (kol.Ł
20.15 Wiad. sport, (kol.) . 20.33 W

zielonym obiektywie — mistrz

produk, rolnej. 20.45 Kto wzywał
lekarza — film prod. radź. 21 .55
Dziennik (ko!.). 22.10 Informac.

mag. sport. 22 .40 Lektury Pegaza..

Woda w

PROGRAM II
16.30 Język franc. lek. 31 cz I —

kurs I stop. 17.20 Progr. dnia. 17 25
Szubert nieznany (kol.). 17 .40 Lu­
dzie ż pierwszych stron gazet.
18.10 Kino letnie — Arsene Łupin
□terze urlop _

film ser. prod. fr.

(kol.). 19.00 Kronika (Kr), 19 2®
Dobranoc (ko!.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20.16 Wiad. sport, (ko!.) .

20.30 Sprawozdaw. mag. sport. 22 00
Teatr małych form — miniatura

dramatyczna Miłość Kryszny w

reż. M . T. Nowakowskiego. 22 35
24 godziny (kol.). 22.45 Krakowa,
studio jazzowe przedst.: progr.
muz.

Za zmiany wprowadzone w o-

śtatniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i IV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności,



tacko — stolica nowosądeckiej krainy sadów —

niemal od 20 lat jest miejscem wielkiego miste­
rium regionalnego folkloru. Tu w amfiteatrze na

Jeżowej Górze, skąd roztacza się widok na cala

tacka dolinę, będąca jednym wielkim sadem, od­
bywa się centralna impreza ,,Święta Sodów".
Jest to widowisko urzekające każdego swym nie­
powtarzalnym pięknem. Jedng z osób, które w

łąckim święcie uczestniczą od samego początku
jest WŁADYSŁAW PECIAK — człowiek zaliczany
do grona najbarwniejszych postaci miasta No­
wego Sącza. Obdarzony wszechstronnymi zain­
teresowaniami wiele swego czasu poświęca
sztuce. Ten artysta-amator jako plon swych wy­
praw do Łęcka poczgtkowo przywoził setki foto­
gramów czarno-białych i przeźroczy barwnych,
niezwykle wiernie, acz czasami w zaskakujących
ujęciach, dokumentujących wydarzenia wiosen­
nego święta w naddunajcowej miejscowości. Kil­
ka lat temu Władysław Peciak zmienił swe ar­
tystyczne zainteresowania i bez reszty poświęci!
się korzenioplastyce. W czasie samotnych wy­
praw w górskie lasy Beskidów, Pienin i Gorców

zgromadził wiele korzeni o bardzo oryginalnych,
a czasami wręcz fantastycznych kształtach. W

skromnej pracowni, urządzonej w domu, korze­
nie te, dzięki ingerencji twórczej artysty, przeista­
czają się w dzieła sztuki urzekające prostotą
wyrazu.

Od ponad dwu lat w domu przy ul. Ży­
wieckiej w Nowym Sączu, tam bowiem mieszka

Władysław Peciak, korzenie zebrane w lasach

mozolnie zestawiane są w sceny przedstawiające
migawki zapamiętane w Łącku. Korzenioplastyk-
amator, którego jedną z cech jest wytrwałoś:,
realizuje zamiar stworzenia oryginalnej ,,Panora­
my Łąckiego Święta Sadów". Dziś prezentujemy
kilka fotomigawek z pracowni Władysława Pe­
ciaka.

Tekst i zdjęcia: STANISŁAW ŚMIERCIĄ^

OD ŚRODY

DO ŚRODY

• Coraz większa część posiadanych przez nas informacji o świecie współczesnym pochodzi z pra­
sy, -radia i telewizji. Współcześnie tylko có czwarty dorosły Polak chodzi do kina lub teatru, co

trzeci bierze książkę do ręki, ale zaledwie kilka procent dorosłych mieszkańców naszego kraju nie
korzysta z prasy, radia lub telewizji. - (PRZEKRÓJ)

• Z pola nie można się urwać, pójść na urlop, zwolnić; wymaga ono sumienności i umiejętności
w posługiwaniu się nowoczesnymi maszynami, kwalifikacji, których już się nie dziedziczy po przod­
kach. Bez nowoczesnej wiedzy, nowoczesnej organizacji produkcji rolnej nawet najbardziej „spra­
cowane chłopskie ręce” niewiele zdziałają. Bo dziś trzeba i na wsi pracować głową.

(Marek Przybylik — TRYBUNA LUDU)
9 Biurokrata to ten, co ma więcej władzy niż przekonań. Ponieważ wyrabianie przekonań jest

trudne, niesprawdzalne, ściśle subiektywne, żabierzrny mu trochę władzy, tyle, żeby nie górowała
nad jego cząstką moralną. Ma przekonań tyle, co kot napłakał? Niechże i władzy nie ma więcej.
Nie będzie kaleczyć ludzi w tym, co mają najcenniejszego, w ich przekonaniach.

(Jerzy Putrament — LITERATURA)
(B Szczęście to nie samochód. Ani lodówka. Ani nawet miłość czy rodzina. Szczęście to wszystko

razem. I jeszcze coś więcej, czego żadna strata, żadne nieszczęście nie pozbawi człowieka, który choć
raz go zakosztował. Ale tego się nie zdobywa. To się otrzymuje za darmo. Jako premię. Wtedy, gdy
pracując w samotności lub w zespole, dla Ziemi, ma się świadomość, że się znalazło miejsce na

świecie. (MAGAZYN POLSKI)

MYŚLI TYGODNIA (3 - 9 VI 1976 r.)

JEST DZIEŃ WIELKIEGO FESTYNU, idzie przez Podgrodzie muzyka wesoła,

skoczna. Dźwięki marsza niosą się daleko między opłotkami i toną gdzieś w gąszczu kwitnących sadów. Biegną
młodzi zabawić się, starsi idą popatrzeć.

W klasach szkolnych poważni radcowie udzielają miej­
scowym gospodarzom porad prawnych, obok iekarze przyj­
mują pacjentów. A na estradzie co śmielsi próbują swych
sił w konkursie piosenkarskim, inni wolą recytacje, najmłod­
si tańczą poloneza, a wszyscy oklaskują dowcipny kabaret,
popisy orkiestry podwórkowej i wiejskiej kapeli. Śmiech,
nawoływania. Wiosenne słońce błyszczy na blachach trąb.

Skąd tutaj — w niewielkiej wsi niedaleko Dębicy taki fe­
styn wyśmienity, tyle imprez w czasie jednej niedzieli?

Wszystko zaczęło się przed kilku laty, gdy w Komitecie
Zakładowym PZPR Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w Dę­
bicy przeprowadzono analizę pracy politycznej. Zwrócono
wówczas uwagę na fakt, iż 80 proc, załogi to ludzie dojeżdża­
jący do pracy z okolicznych wiosek. Wynikały z tego okre­
ślone konsekwencje prowadzenia działalności ideowo-wy-
chowawczej w ich miejscu zamieszkania. Przeprowadzona
przez pracownię socjologiczną ankieta pogłębiła ten pro­
blem dając odpowiedź na pytanie jak żyją i czym się inte­
resują pracownicy zakładów mieszkający na w'si. Postano­
wiono „pójść” w teren, zbliżyć pracę polityczną do środo­
wiska.

Na początek zorganizowano w wytypowanych miejscowo­
ściach tzw. spotkania środowiskowe. Każdorazowo poprze­
dza je wstępne rozpoznanie. W tym celu aktyw zakładu wy­
jeżdża do wybranej wsi, gdzie spotyka się z władzami spo­
łeczno-politycznymi, ustalany jest termin i szczegóły całej
imprezy.

Nadchodzi wreszcie dzień spotkania. Jest to zwykle nie­
dziela. Zapraszani są na nie imiennie pracownicy Wytwórni
zamieszkali w danej miejscowości, ich rodziny, a także po­
przez plakaty cała wieś. Część oficjalna jest krótka, lecz
treściwa. A więc wystąpienie przedstawiciela dyrekcji, ko­
mitetu i rady zakładowej. Jest mowa i o osiągnięciach za­
kładu i o warunkach pracy, przedstawiane są możliwości
nauki w szkole przyzakładowej i technikum, perspektywy
zdobycia zawodu. Padają konkretne przykłady — o losach
robotnika-tokarza, który jest dziś dyrektorem — szefem

produkcji, drugi tokarz Wytwórni po skończeniu politech­
niki buduje dziś wspaniałe lodowisko w Dębicy. To rozbu­
dza wyobraźnię, sprzyja związaniu się ludzi z zakładem.

W części artystycznej są występy zespołów, orkiestr, ka­
baretu i jeśli warunki na to pozwalają niedzielne spotkanie
kończy zabawa taneczna. Imprezie towarzyszy pokaźnych
rozmiarów wystawa składając się z dwóch części. Jedna
przedstawia dorobek i osiągnięcia zakładu, druga pozosta­
wiana na stałe we wsi popularyzuje przodowników pracy.

I miejscowi komentują — patrzcie, jakie duże zdjęcie Jó­
zka tu wisi. Szanują go. A twojego zdjęcia Franus dlaczego
tu nie ma? Przecież też pracujesz w Wytwórni. Pewnie nie
za bardzo się przykładasz.

A Franek niby lekceważąco macha ręką, ale trochę mu

wstyd przed sąsiadami i rodziną, więc postanawia sobie, że
za rok przy następnym spotkaniu i on nie będzie gorszy.

Jeszcze okazalszą treść i formę mają starannie przygoto­
wywane festyny; wzbogacone dyżurami radców prawnych
i poradami zakładowych lekarzy. Rozgrywane są też turnie­
je sportowe, są odwiedziny (z kwiatami) emerytów z Wy­
twórni Urządzeń Chłodniczych, popisy straży pożarnych,
liczne zawody, występy zakładowych i miejscowych zespo­
łów. Impreza trwa od rana do wieczora, ma bogatą oprawę
plastyczną i pozostawia nie tylko mile wspomnienie, ale czę­
sto sprzęt sportowy ofiarowany miejscowej młodzieży, deko­
racje. Bliższe, wzajemne poznanie sprzyja zawiązywaniu się
serdecznych przyjaźni, a szkoła przyzakładowa (licząca 500
uczniów) nie ma problemu z naborem. Są też liczne zgło­
szenia do hufca OHP.

— Bardzo wysoko cenimy sobie bliskie kontakty z zało­
gą Wytwórni, pomoc jaką nam ofiarowuje — powiedział mi
dyrektor Gminnego Ośrodka Kultury w Podgrodziu KAZI­
MIERZ ZYBURA. — Odwiedzają nas instruktorzy z zakładu,
by szkolić zespoły artystyczne, przyjeżdżają lektorzy, istnie­
je współpraca między organizacjami młodzieżowymi. To
bardzo mocno rzutuje na prowadzenie dobrej, przynoszącej
widoczne rezultaty działalności ideowo-wychowawczej.

Ale spotkania w terenie to nie jedyna forma tego rodzaju
działalności. Do tradycji należą już zainicjowane przez KZ

odwiedziny w zakładzie matek przodujących pracowników.
Są zapraszane, by się naocznie przekonały w jakich warun­
kach pracują ich dzieci, poznały ich przełożonych, kolegów.
Honorowane są jak przystało, obdarowywane kwiatami, o-

prowadzane po zakładzie. Często jest to pierwsze zetknię­
cie się wiejskich kobiet z wielkim przemysłem. Bywa że

dwoję, troje, a jak w przypadku pani ROKITY pięcioro
dzieci jednej matki pracuje w WUCh. Wart spopularyzo­
wania ten obyczaj zapoznawania matek z miejscem pracy
ich synów, porozmawiania z nimi o wspólnych problemach.
To zbliża. I tak powstaje lepiej rozumiejąca się, pomagająca
sobie wielka rodzina.

W ciągu ostatnich lat wypracowano w Dębicy wiele cie­
kawych form pracy. Mówi o nich I sekretarz KZ JÓZEF
TRYCH.- A więc organizowanie szkoleń partyjnych dla do­
jeżdżających pracowników w miejscu ich zamieszkania,
praca wśród młodzieży poprzez komitety osiedlowe, objęcie
patronatem kilku szkół, Domu Dziecka w Dębicy, Gminnego
Ośrodka Kultury w Podgrodziu. Działa też w Wytwórni prę­
żne koło TKKF, mają własną kronikę filmową, wyświetla­
ną w kinie zakładowym, wzorowo rozwiązaną (przy współ­
pracy Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie) propagandę
wizualną. Oto drobny z pozoru obrazek, a jakże wymowny.
Na planszy obok siebie dwa zdjęcia. Na jednym pochodzą­
cy z Dębicy mistrzowie świata w zapasach bracia LIPIE-
NIOWIE, na drugim pracownik z WUCh. I podpis. — 1ty
też możesz być mistrzem.

Lecz towarzysze z Wytwórni doszli do przekonania, że to
dla nich za mało, szukają nowych form oddziaływania. By
jeszcze bardziej uaktywnić środowisko wiejskie — skąd w

większości rekrutują się ich pracownicy — chcą na wzór te­
lewizyjnego konkursu miast zorganizować turniej wsi. Już
są po pierwszych konsultacjach w gminach Czerna i Dębica.
Program obejmowałby i współzawodnictwo między rolni­
kami i występy zespołów i zawody sportowe. Niech się

wykażą kto lepszy, niech walka o palmę pierwszeństwa wy­
zwoli niezgłębione pokłady inicjatywy, aktywności, społecz­
nego działania.

Wytwórnia Urządzeń Chłodniczych nie jest jedynym „ro­
dzynkiem” w Dębicy. Podobną do niej działalność na polu
ideowo-wychowawczym rozwija Zakład Opon Samochodo­
wych „Stomil”. I tu trzy czwarte załogi dojeżdża ze wsi,
nieraz odległych i o sześćdziesiąt km od Dębicy.

— W przeszłości mieliśmy dużą fluktuację załogi —

stwierdza MARIAN SITKO kierownik działu informacji i

propagandy. — Wynikało to m. in. z braku rozeznania pro­
blemów tzw. chłopów robotników, niedostatecznego oddziały­
wania na to środowisko. 1 tak zrodziła się potrzeba aktywnej
z nimi pracy. Zorganizowaliśmy cykl spotkań pod nazwą „Z
wizytą u was”. Jeździmy do szeregu wsi W gminach Brzo­
stek i Jodłowa, prezentujemy nasze osiągnięcia, zapraszamy
do siebie rolników.

Mieszkańcy wsi z których pochodzą pracownicy „Stomi­
lu” mówią o swoich problemach, zapraszają do swoich do­
mów. Są to spotkania bardzo owocne, przynoszące obopól­
ną korzyść. Zakład przestał mieć trudności z płynnością
kadr, wsie zyskały dużą pomoc przy urządzaniu obiektów
sportowych, świetlic, domów strażaka. Żwawiej ruszyła pra­
ca kulturalno-oświatowa, opiekę otrzymała miejscowa mło­
dzież, instruktorzy ze „Stomilu” udzielają fachowych konsul­
tacji.

Zaczyna się od pierwszej wizyty. A potem są coraz czę­
stsze spotkania, towarzyskie kontakty, spieszenie nawzajem
z pomocą w rozwiązywaniu złożonych nieraz problemów.
Wzmacnia się skuteczność ideowo-politycznego oddziaływa­
nia, wzajemne poznanie i współpraca integrują środowisko.
I to jest istota działalności wychowawczej wśród załóg dę­
bickich zakładów pracy, której formy należałoby upowszech­
nić.

JACEK ŻUKOWSKI



PRZECIĘTNY CZŁOWIEK. Aiii dobry, ani

zły. Tak jak wszyscy jemu podobni —

anonimowy. A przecież pewnego dnia

właśnie on, Wacław A., stal sic w swoim

zakładzie pracy postacią kontrowersyjną.
Jedni przypisywali mu cnoty społecznie
szczególnie pożądane, drudzy określali go

negatywnymi epitetami...
Wacław A. jest dobrym fachowcem. Pracuje jako ślu­

sarz. Od 18 lat w tym samym przedsiębiorstwie. Kilka­
krotnie zdarzyło się, że przy różnych jubileuszowo-od-
świętnych okazjach otrzymywał dyplomy uznania, jakieś
pieniężne nagrody. Szczególnie te drugie, złotówkowo wy­
mierne, sprawiały mu dużą satysfakcję. Dyplomy, jak to

zwykle bywa, zwijał w rulonik i upychał na półce między
podobnymi pamiątkami.

Jest, a raczej był, łubiany przez kolegów pracujących
w tej samej, produkcyjnej hali. Chociaż rzadko się zda­
rzało by uczestniczył w spontanicznie organizowanych po­
pijawach, chociaż nie był tym prawdziwym kumplem od
serca, postępowanie Wacława A. nie wykraczało poza ra­
my przyzwoitego koleżeństwa. Mówili więc współpracow­
nicy o ślusarzu Wacławie A. dobrze, sympatycznie prawie,
nie szczędząc czasem złośliwo-ironicznej uwagi o pantoflu
i żonie, której rządom miałby się jakoby bezwzględnie
podporządkować.

Przełożeni ślusarza, obiektywni w ocenie jego fachowo­
ści, rzetelności i przywiązania do macierzystego zakładu,
stawiali go w rzędzie tych pracowników, na których
przedsiębiorstwu zawsze zależało i zależeć będzie. Ocena
ta, choć tak bardzo pozytywna, nie pozbawiona była także
jednak i nutki pretensji. Między superlatywami znalazły
się czasem pojedyncze zdania o braku społecznego zaan­
gażowania ze strony Wacława A., o jego społecznej bier­
ności i traktowaniu swoich obowiązków tylko i wyłącz­
nie jako wykonywanie pracy między godziną 6 a 14. Nikt
nigdy nie spotkał ślusarza na powziętym czynie produk­
cyjnym, do dużego święta zaliczyć można było jego udział
w jakimś zebraniu.

Bierny bo bierny, ale pracownik znakomity. W przypad­
ku Wacława A., przy ocenie jego osoby, zwyciężało zawsze

przekonanie, że liczy się przede wszystkim dobre spełnia­
nie zawodowych, podstawowych obowiązków. Lepszy taki
pracownik niż udzielający się wszędzie społecznik ale mi­
gający się od codziennej, rzetelnej pracy.

Trzeba przyznać, że Wacławem A. zajmowano się bar­
dzo rzadko. Sporadycznie rzec można. Ot, czasem przy
premiach, przy uznaniowych nagrodach. Nikt, bo i zresztą
skąd, nie przypuszczał, że od tego czwartkowego dnia Wa­
cław A. stanie się na przeciąg krótkiego czasu zakładową
postacią nr 1. Stało się jednak. O postępowaniu naszego
ślusarza zaczęto mówić i na przerwach śniadaniowych i
W trakcie obrad zakładowych ciał kolegialnych. Od Rady
Zakładowej po Egzekutywę Komitetu Zakładowego Par­
tii...

*

Zespół liczy 12 osób. Tak, jak w każdym zespole się
zdarza w jego skład wchodzą zarówno ludzie pracujący
dobrze jak i też ci, których praca daleka jest od przy­
zwoitości. Przez wiele lat, gdy szefem’zespołu był Anto­
ni K., pracujący gorzej nie mogli nigdy spodziewać się
żadnej nagrody, żadnej formy uznania. Stary fachowiec
sprawiedliwie dzielił między podwładnych i swoje wzglę­
dy i dodatkowe pieniądze. Zgodnie ze znaną zasadą: we­
dług zasług. Dla Wacława A. szef był nie tylko pierwszym
nauczycielem zawodu ale także uosobieniem zakładowej
sprawiedliwości. Nic więc dziwnego, że odejście na eme­
ryturę wieloletniego mistrza właśnie Wacław A. szcze­
gólnie przeżył. Odchodził człowiek, któremu ślusarz bez­
granicznie wierzył i którego jednocześnie po swojemu po­
dziwiał.

Miejsce Antoniego K. zajął „nowy”. Ten od początku nie
podobał się panu Wacławowi. Nie lubił on bowiem ludzi
zbyt pewnych siebie, przekonanych o swojej nieograniczo­
nej władzy i do tego łasych na tanie komplementy. To,
co nie do pomyślenia było za „starego”, „nowy” tolerował
lub udawał, że nie widzi. Kilku pracowników ewidentnie
bimbało sobie z pracy nie usiłując nawet ukrywać swoje­
go stosunku do „państwowej” roboty.

O, nie, nie był „nowy” szefem tolerancyjnym — takim,
który to zwykł podwładnym na wszystko pozwalać. Potra­
fił w znakomitym stylu zbluzgać pracownika, potrafił
bezwzględnie egzekwować swoje kierownicze uprawnie­
nia. Tylko w przypadku tej czwórki nie wiedzieć dlaczego
„nowy” był potulny i niedostrzegając y...

Być może nic by się nie stało, gdyby pewnego dnia „no­
wy”, który akurat przyszedł do pracy w pieskim nastro­
ju nie dobrał się do skóry Wacławowi A. Coś tam nie
spodobało mu się w postawie ślusarza co sprawiło, iż „no­
wy” w sposób jednoznaczny zaczął oceniać fachowe urńie-
jętności Wacława A. Jednoznaczny — czyli negatywny.
Ta generalna ocena do cna uraziła zawodową godność na­
szego ślusarza. Poczuł się naj zwykłej w świecie skrzyw­
dzony i — jak to potem określił — zgnojony. Dziś Wa­
cław A. sam do końca nie wie jak to się stało, że pod­
niósł rzuconą mu rękawicę. Podjął po prostu walkę z

„nowym”.
Nigdy nie zabierał publicznie głosu. Teraz na to się

zdecydował. Przyszedł na otwarte zebranie partyjne. Nie
mówił, nie mówił ale jak powiedział...

Twarde to były słowa. O klice w zespole, o popijawach
w zakładzie pracy, o fuchach robionych z państwowych
materiałów, o złej jakości roboty powierzonej zespołowi.
Chociaż Wacława A. nikt nie uczył jak należy „taktycz­
nie” rozgrywać tego typu ważną partię trzeba przyznać,
że rozegrał ją znakomicie. To nie były ogólniki, twierdze­
nia, które trudno udowodnić. Padały natomiast fakty, da­
ty nawet. Każde ze słów ślusarza można było zweryfi­
kować.

Zaczęło się to, co zwykle w takich przypadkach się dzie­
je. Dochodzenie po czyjej stronie jest prawda. Dziesiątki
rozmów, konfrontacji. W końcu zdecydowana większość
zarzutów zgłoszonych na zebraniu przez Wacława A. oka­
zała się prawdziwa. W konsekwencji odwołano z pełnio­
nego stanowiska „nowego”. Otrzymał także karę partyjną
i naganę ze strony dyrekcji.

*

Na stwierdzeniu, iż „nowy” przestał być szefem mogli­
byśmy właściwie zakończyć naszą opowieść. Sprawa wy­
stąpienia Wacława A. nie zamknęła się jednak automa­
tycznie po wyciągnięciu sankcji służbowych w stosunku
do winnych uchybień. Ona trwa dalej — tym razem już
W nurcie zupełnie nieformalnym.

Koledzy Wacława A. nie kryją wcale negatywnego sto­
sunku do postępku ślusarza. To nic, że miał rację,
że powiedział tylko prawdę. Zachował się przecież jak
donosiciel. Wsypał swoich współpracowników. Tak postę­
pować się nie powinno. Trzeba trzymać razem sztamę.

Inne jest spojrzenie na postępek ślusarza w dyrekcji, w

organizacji partyjnej, w Radzie Zakładowej. Tutaj mówi
się, że Wacław A. kierował się słusznymi pobudkami.
Chodziło mu przecież w konsekwencji o interes zakładu,
o eliminację tych wszystkich przeszkód, które utrudniają
dobrą pracę. Taka odważna krytyka jest szczególnie po­
trzebna i szczególnie godna uznania.

A on sam, Wacław A.? Na koniec naszej rozmowy po­
wiedział jedno znamienne zdanie: „proszę pana, najłat­
wiej to być dobrym dla wszystkich: i dla kolegów i
dla przełożonych”.

Ale czy najłatwiej znaczy tyle samo co najle­
piej?

JANUSZ HAŃDEREK

CO POLACY WIEDZIEĆ POWINNI 0 BUŁGARSKIM STOWA­
RZYSZENIU KULTURALNO-OŚWIATOWYM 1 jego patronie Christo

Botewie. W zacieśnianiu współpracy polsko-bułgarskiej Uniwersytet Jagielloński
i „Słowianki" swój niebagatelny udział mają, za co im dzięki.

Setna rocznica śmierci CHRISTO BOTEWA, która minęła
1 czerwca, podniesiona do rangi światowych obchodów za­
aranżowanych przez UNESCO, skłoniła nas do złożenia wi­
zyty w krakowskim lokalu Bułgarskiego Stowarzyszenia
Kulturalno-Oświatowego im. Christo Botewa i odbycia roz­
mowy z mgr inż. HARI BAJRAKTAROWEM, który od 15
lat prezesując Zarządowi Głównemu Stowarzyszenia, jest
przedstawicielem Bułgarskiego Ośrodka Kultury i Informacji
na Polskę południową, członkiem Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej w Krakowie.

— Co zadecydowało, o usytuowaniu w Krakowie Zarzą­
dów Głównych zarówno Waszego Stowarzyszenia jak i To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej?

— Wybór miejsca nie był przypadkowy, określiły go sta­
re, ciągnące się od 90 lat, tradycje krzewienia filologii buł­
garskiej w UJ oraz działająca tu najbardziej aktywnie gru­
pa bułgarystów.

— Kto ze znanych Bułgarów bywał w Krakowie w XIX
wieku i na początku XX stulecia?

— W końcu XIX wieku kontakty te były rzadkie, ale były
— i prywatne i oficjalne, związane z uroczystościami w Kra­
kowie. Ożywienie kontaktów Bułgarów z Krakowem notu­
je się w dwudziestoleciu międzywojennym. Studiowali lub
prowadzili wykłady w UJ — Kirył Mirczew, Iwan Leków,
Lubomir Andrejczyn. Bywali tu: poeta — Bojan Penew, pi­
sarka — Elżbieta Bagrana, która po raz ostatni — już jako
wielce sędziwa dama — przebywała w Krakowie przed ro­
kiem. Po drugiej wojnie z najwybitniejszych to — prócz
wspomnianej Bagranej — Błaga Dymitrowa, tłumaczka „Pa­
na Tadeusza”, Lubomir Lewczew — poeta bułgarski, wice­
minister kultury w LRB biorąc udział w Wieczorze Wawel­
skim, Mikołaj Hajtow — prozaik, występował na spotkaniu
w Uniwersytecie Jagiellońskim, we Wrocławiu zaś gościł nie­
dawno Georgi Dżagarow — poeta, wiceprzewodniczący Ra­
dy Państwa.

— A więc spotkania wybitnych przedstawicieli bułgar­
skiej kultury to jedna z form działalności Ośrodka i Domu
Przyjaźni. Jakie są formy inne?

— Organizujemy konkursy w rodzaju — „Co wiesz o Buł­
garii?’’, „Bułgaria — kraj naszych przyjaciół”, przygotowu­
jemy wystawy — a takich trwających w tej chwili w grani­
cach dawnego województwa krakowskiego jest 15! Co dzień

. Syn dyrektora wielkiego przedsiębiorstwa
w Houston cierpiał na białaczkę. Przemysłowiec zaproponował prof. Emilowi Freireichowi

dotację finansową na pracę nad koncepcją aparatu, który mógłby izolować potrzebne

choremu frakcje krwi, a następnie podjął produkcję urządzenia.

Takie były początki aparatu, o który obecnie stara się Kli­
nika Hematologiczna w Krakowie, a który w wielu szpita­
lach świata skutecznie wspomaga leczenie białaczek.

Na czym rzecz polega?
Zahamować rozwój tej groźnej choroby można m. in. dro­

gą wielokrotnego przetaczania potrzebnych komórek krwi.
W terapii tej niezbędna jest choremu wielka ilość krwinek
białych i płytek, które muszą być pobrane od zdrowych daw­
ców. Wykonanie tego zabiegu metodami konwencjonalnymi
jest bardzo trudne. Problem w tym, że krwinki żyjące naj­
krócej są potrzebne w największych ilościach i najtrudniej
otrzymać je od dawców. Przykładowo leukocyty, czyli białe
krwinki żyją tylko 8 godzin, płytki — 8 dni, podczas gdy
niepotrzebne w tej akurat terapii czerwone krwinki — cłt-
rakteryzują się 4-miesięcznym czasem przeżycia.

Aby transfuzja miała istotne znaczenie dla chorego na bia­
łaczkę, musi nieść w sobie leukocyty pobrane przynajmniej
od 12 osób i płytki od 6 dawców.

Separatory krwinek pokonują te techniczne pro­
blemy i umożliwiają pobranie dużych ilości leukocytów i pły­
tek od jednego dawcy.

Jak przebiega transfuzja za pośrednictwem separatora?
Dawca leży wygodnie, podłączony do maszyny przez śred­
niej grubości igłę i plastykową rurkę. Jego krew, dostająca
się do maszyny, jest wirowana z dużą szybkością w specjal­
nym pojemniku. Krwinki czerwone jako najcięższe, dostają
się do obwodowych partii pojemnika. Krwinki białe i płyt­
ki, jako lżejsze, grawitują w środku pojemnika, skąd można
js pobrać do specjalnego kontenera.' Natomiast krwinki czer­
wone wracają do dawcy. Wszystko razem trwa około dwu
godzin. Przez ten czas prawie cała krew dawcy — około 5 li­
trów — przechodzi przez maszynę. Lekarze twierdzą stano­
wczo, że jest to dla dawcy proceder bezpieczny, a dla cho­
rego wręcz zbawienny. W ciągu 2 godzin i od jednego czło­
wieka uzyskuje się wystarczającą dla efektywnej transfuzji

MEDALE W... TORNISTRZE! „Cudowne dzieci" — to

śpiewacy wirtuozi, którzy swój talent objawiali niemal już w kołysce. Ale

ostatnio mniej o nich słychać w sztuce, zaś coraz częściej w sporcie.
Kilkanaście miesięcy temu łamy światowej prasy obiegła

wiadomość, że w Stanach Zjednoczonych kilkumiesięczny
berbeć wcale dobrze poczyna sobie w pływaniu. Ciekawe,
czy za parę lat nie sięgnie po najwyższe trofea w tej dyscy­
plinie sportu? Pływanie bowiem to jedna z konkurencji, któ­
re zdominowane zostały przez dzieci i to z dobrymi efekta­
mi. Dorośli sportowcy nieraz latami muszą trenować, by u-

wieńczyć swój sukces, a. dzieciaki^ często nie zdając sobie

sprawy z wagi tego trofeum, sięgają po laury w o wiele
krótszym czasie. Podczas defilady na otwarciu VII Igrzysk
Olimpijskich w Antwerpii w 1920 r. obok chorążego ekipy
amerykańskiej, kroczyła dumnie żywa maskotka sportowców
Stanów Zjednoczonych — 12-letnią, jasnowłosa AILEN RIG-
GIN. Owa maskotka wywołała niemałą sensację, kiedy w

kilka dni później zdobyła złoty medal olimpijski w skokach
z trampoliny...

Większość sukcesów „cudownych dzieci” związana jest z

Wodą. W 1952 r., w czasie letniej olimpiady w Helsinkach,
złoty medal zdobył również 12-letni BERNARD MALIVOI-
RE, sternik osady wioślarskiej Salles-Mercier. Jego o 2 la­
ta starsza koleżanka Węgierka KATALIN SZOEKE na tych
samych igrzyskach wywalczyła złoty medal w wyścigu pły­
wackim na 100 m stylem dowolnym. W cztery lata później,
w czasie olimpiady w Melbourne, 16—17-letni pływacy tego
kraju, JOHN HENRICKS i MURRAY ROSĘ zaskoczyli wszy­
stkich obserwatorów, a jeszcze większą sensację wywołaj
australijskie rodzeństwo 14-letnia ILSA i 15-letni JOHN
KONRADSOWIE, którzy w owym 1956 r. ustanowili 10 re­
kordów świata w pływaniu stylem dowolnym na dystansie
od 200 do 1500 m i zdobyli miano najlepszych sportowców
świata. Pływaczka NRD KORNELIA ENDER liczyła w mo­
mencie swych pierwszych wielkich światowych sukcesów za­
ledwie 15 lat, a mimo to w ankiecie redakcji sportowej Polskiej
Agencji Prasowej dwukrotnie uzyskała tytuł najlepszej sport­
smenki Europy. Aktualna rekordzistka świata w pływaniu
na 1500 m stylem dowolnym, Australijka JENNY TURREL

odbywa się 5—6 naszych imprez. Na tych imprezach i wy­
stawach przedstawiane są współczesne osiągnięcia Bułgarii,
jej kultura, historia, folklor i turystyczne uroki. Zapotrze­
bowanie na nasze imprezy przerasta możliwości Ośrodka.
Cenimy sobie to bardzo, wyrobienie takiego zainteresowania
jest na pewno dużym sukcesem i istotnym ogniwem bułgar-
sko-polskiej przyjaźni.

ilość leukocytów i płytek. Ten sam dawca może, o ile to nie­
zbędne, być podłączony do separatora dwa razy w tygodniu.

O szczegółach tej terapii poinformował mnie asystent prof.
JULIANA ALEKSANDROWICZA, dr ALEKSANDER B.
SKOTNICKI. W marcu br. przebywał on w Londynie na 6-
miesięcznym stypendium Imperial Cancer Research Found,
a w czerwcu br. wybiera się wraz z prof. dr JULIANEM BLI-
CHARSKIM do Wiednia na międzynarodowe sympozjum po­
święcone leczeniu składnikami krwi. (Seminaria takie orga­
nizuje firma Haemonetics corocznie).

W trakcie swej wizyty w Londynie dr Aleksander Skot­
nicki odwiedził czołowe ośrodki hematologiczne stolicy Wiel­
kiej Brytanii, zlokalizowane przy Hammersmith Hospital,
Royal Marsden. Hospital i przy Szpitalu Sw. Bartłomieja.
■Wszystkie te szpitale stosują separatory. Nasz doktor był
świadkiem wielkiej imprezy towarzysko-rozrywkowej zorga­
nizowanej w Harrow po to, aby z uzyskanych funduszy za­
kupić separator firmy Haemonetics dla czwartego ośrodka
medycznego — Northwick Park Hospital, jednego z najwięk­
szych i najnowocześniejszych w Londynie.

Kraków urządzenia tego jeszcze nie posiada. Klinika sta­
ra się o potrzebne fundusze. Klinika uzależnia od zdobycia
separatora realizację wielu własnych koncepcji, przy czym
wiadomo, że urządzenie będzie potrzebne nie tylko w lecze­
niu białaczek. Separatory bowiem stwarzają realne możli­
wości terapeutyczne we wszystkich niemal dziedzinach me­
dycyny: onkologii, nefrologii, toksykologii, chirurgii serca itp.

W dniu mojej wizyty w Klinice Hematologicznej AM za­
stałam u prof. dr J. Aleksandrowicza dwu przedstawicieli
amerykańskiej firmy Haemonetics. Firma zainteresowana
jest nie tylko sprzedażą aparatury i prezentacją jej możli­
wości; zbiera również od specjalistów sugestie dotyczące
ewentualnej modyfikacji separatora krwinek, czy też stosowa­
nia go w innych schorzeniach. Dowiaduję się, że przedstawi­
ciele firmy uczestniczyli w zwołanej przez Klinikę konfe­

ma 13 lat, a jej wynik jest rezultatem lepszym o 15 sek. od..;
rekordu Polski mężczyzn na tym dystansie.

Wielu sportowców największe sukcesy osiąga w dojrzałym
wieku. Może więc ktoś zarzucić, że pływacy-medaliści w póź­
niejszym okresie mają zamkniętą drogę do sportowych lau­
rów. Przeczy temu twierdzeniu przykład R. KRAUSE, któ­
ra wraz z trzema koleżankami zdobyła srebrny medal w szta­
fecie 4X100 m stylem dowolnym na Igrzyskach Olimpijskich
w Meksyku. Miała wówczas 18 lat i, jak mama twierdzi, by­
ła „staruszką” w tej dyscyplinie sportu. W rok później roz­
poczęła treningi w drużynie... piłki ręcznej i niebawem zna­
lazła się w reprezentacji NRD biorącej udział w mistrzo­
stwach świata.

Poza pływaniem, również w innych konkurencjach spor­
towych wielu mistrzów olimpijskich chowało swe medale do
tornistra. Wystarczy choćby wspomnieć rewelacyjną gimna­
styczne z Grodna, OLGĘ KORBUT, która w czasie monachij­
skiej olimpiady wzbudzała sensację swymi popisami. Jej
salto w tył na równoważni uznano za wyczyn godny... XXI
wieku, a przecież sięgając po laur olimpijski reprezentantka
ZSRR liczyła niespełna 15 lat!

W tej samej dziedzinie zabłysnął ostatnio kolejny talent,
14-letnia Rumunka NADIA COMANECI, uczennica sporto­
wej szkoły w Gheorge-Gheorgiu-Daj. Ćwiczy ona wspania­
le, w nieco odmiennym stylu niż dziś już prawie „weteran-
ka” Olga Korbut i nic dziwnego, że dziennikarze sportowi
uznali ją za najlepszą sportsmenkę świata. Rumunka poko­
nała w ankietowej rywalizacji sławy tej klasy co Irena Sze-
wińska czy Kornelia Ender. Nadia będzie jedną z faworytek
montrealskiej olimpiady i jeżeli zwycięży, o czym nikt na ra­
zie nie wątpi, przysporzy olimpijskiego złota drużynie, tak
jak w 1964 r. w Tokio uczyniła to jej rodacgjca MICHAELA
PENES. Dziś mało kto już pamięta, że triumfatorka rzutu

oszczepem w Tokio liczyła sobie raptem 17 lat! A pokonała
przecież o wiele starsze rywalki w trudnej, siłowej konku­
rencji lekkoatletycznej.

Podobną sensację w Monachium wzbudziła reprezentant­

— Komunikaty prasowe donoszą o występach „Słowia­
nek” i akcji odczytowej krakowskiej profesury, wspomaga­
jących poczynania Ośrodka. Chyba to istotne ogniwo współ­
pracy...

— Niewątpliwie „Słowianki” są rewelacyjnym ambasado­
rem i naszej kultury. Wiele serca i inwencji włożył tu dr
Zbigniew Wagner i mgr Henryk Wolf. Naszymi bliskimi
przyjaciółmi są m. in. profesorowie: rektor UJ — Mieczysław
Karaś, Henryk Batowski, Jerzy Rusek, Franciszek Sławski —

podtrzymujący tradycje zmarłego Tadeusza Stanisława Gra­
bowskiego. Duża wdzięczność należy się też m. in. pracow­
nikowi naukowemu UJ — Wojciechowi Gałązce, sumienne­
mu autorowi „Antologii literatury bułgarskiej”.

— Trwały ostatnio Dni Kultury Bułgarskiej, niedawno
była sesja naukowa w UJ poświęcona problemom wyzwo-
leńczo-narodowym Bułgarii, za dwa lata minie stulecie od­
zyskania przez Bułgarię niepodległości, teraz przypada setna
rocznica bohaterskiej śmierci Botewa, patrona Stowarzyszę-,
nia. Co powinni wiedzieć Polacy o tej postaci?

— W liczbie piętrzących się teraz rocznic i uroczystości
należy uwzględnić najważniejsze — trwają przygotowania do
tysiąctrzystulecia obchodów powstania Państwa. Patron Sto­
warzyszenia — Christo Botew, którego kult jest bardzo sze-.

roki i powszechny w Bułgarii, był rewolucjonistą, powstań­
cem narodowym, filozofem materialistycznym, socjalistą uto­
pijnym, publicystą i poetą.

— Swe sukcesy osiąga Stowarzyszenie przez Pana kiero­
wane zapewne dzięki dużej sprawności organizacyjnej, bo­
wiem lokal ten zbyt przestrzenny nie jest.

— To prawda, ale nasza praca trafiła na wiele życzliwych
protektorów, ułatwiających nam rozwiązywanie trudności.
Za pośrednictwem „Gazety Południowej” pragnąłbym gospo­
darzom miasta i regionu wyrazić serdeczne podziękowania^
za pomoc i za pełną życzliwości opiekę nad prawidłowym
przebiegiem naszej działalności.

— Serdecznie dziękując za rozmowę składamy na Pań­
skie ręce życzenia dalszego pomyślnego rozwoju Stowarzy­
szenia dla pogłębiania przyjaźni polsko-bułgarskiej.

Rozmawiał: TADEUSZ Z. BEDNARSKI

rencji naukowej polskich hematologów, onkologów i lekarzy
ze stacji krwiodawstwa. Goście dziwą się, iż jeżdżąc po
świecie, po raz pierwszy spotkali się w Krakowie z tak du­
żą znajomością problemu.

Nic w tym dziwnego. Przecież właśnie w tej Klinice 21
lat temu prof. Julian Aleksandrowicz zaproponował doktoro­
wi ALEKSANDROWI SURDAĆKIEMU (dziś ordynatorowi
oddziału szpitala w Radomiu) pracę doktorską, która okaza­
ła się prekursorem dzisiejszych separatorów.

Dr Surdacki wykonał mianowicie prymitywną, lecz jedynie
wtedy dostępną metodą — granuloferezę, cizyli usuwanie bia­
łych krwinek z krwi obwodowej chorych, u których są ona

w nadmiarze. Wyniki swoich badań przedstawił lekarz na

zjeździe hematologicznym w Zakopanem 10 czerwca 1955 r.

Podzielił się z zebranymi wiadomością, że udało się uzyskać
wydatne zmniejszenie guzów śledziony (opornych na lecze­
nie tradycyjne) przy pomocy upustów krwi, oddzielenia gra-
nulocytów i wprowadzenia pozostałej krwi z powrotem do
krwiobiegu. Koncepcja ta narodziła się w oparciu o hipo­
tezę Kliniki, w myśl której białaczka przewlekła polega na

akumulacji zamierających i martwych granulocytów, a nia
tylko na proliferacji nowotworowej (nadmiernym rozroście),
jak się powszechnie przyjmuje.

21 lat temu mieliśmy więc tę koncepcję, chyba jako pier­
wsi w nauce. Pojawiła się potem w świecie, niezależnie od
krakowskiej myśli naukowej, prawem spadania dojrzałych
jabłek. I zaowocowała wspaniałą aparaturą medyczną.

Byłaby nasza Klinika pierwsza w pomyśle, ostatnia w zbie­
raniu jego plonów. Czy to wystarczający powód, aby wresz­
cie uzyskać potrzebny aparat? Chyba tak, nie mówiąc już
o przyczynie najważniejszej: o tysiącach chorych, dla któ­
rych separator znaczy: nadzieja.

EWA OWSIANY

ka gospodarzy, uczennica ULRIKE MEYFARTH, która w

skoku wzwyż pokonała wysokość 192 cm, a miała wtedy...
16 lat. Jeżeli jednak Meyfarth czy Penes uznać można za

doświadczone zowodniczki, to co powiedzieć o 8-letniej A-

merykance ETCIE BOYTANO, która w czasie kobiecych mi­
strzostw USA w maratonie przebiegła dystans 42 km 195 m

w czasie 3 godziny 1 minut.a i zajęła czwarte miejsce! War­
to przypomnieć, że mężczyźni biegają ten dystans w cza­
sie powyżej 2 godzin... Rówieśnica Amerykanki, Francuzka
CHRISTELLE BOCHATAY dokonała w ubiegłym roku także
światowej klasy wyczynu, co prawda nie w olimpijskiej kon­
kurencji — zdobyła najwyższy szczot Europy, Mont Blanc
(4810 m) w czasie trzygodzinnej wspinaczki. Towarzyszył jej
jedynie dorosły alpinista...

I ieszcze jedno „cudowne dziecko” lekkiej atletyki. Uczen­
nica trzeciej klasy gimnazjum w Emmaville (500 km od
Sydney w Australii) 14-letnia DEBBIE WELLS niedawno dy­
stans 100 m przebiegła (co prawda z wiatrem) w czasie 11,1
sek! Rezultat imponujący, bo taki czas Irena Szewińska osią­
gnęła dopiero w 19 roku życia. Debbie uprawia lekkoatlety­
kę od 10 roku życia i fachowcy przypuszczają, iż na olimpia­
dzie w Montrealu będzie trzecią — obok Raelene Boyle i De-
nise Robertson — sprinterką australijską, która weźmie w

tej imprezie udział.
Wszystkie te dziecięce sukcesy miał chyba na myśli dzien­

nikarz francuskiego tygodnika „Paris Match” doradzając ro­
dzicom: „Jeżeli twoje dziecko nie ma zbyt wielkiej ochoty
do nauki i nawet marzyć nie może o skończeniu studiów —

jeśli tylko ma odpowiednie warunki fizyczne — znajdzie być
może swoją szanse życiową w sporcie”. Miał na myśli rzecz

jasna sport zawodowy. Większość „cudownych dzieci” spor­
tu z krajów socjalistycznych, to nie tylko olimpijscy cham­
pioni, lecz przede wszystkim dobrzy uczniowie tyle, że uczę­
szczający przeważnie do szkół o profilu wyraźnie sporto­
wym. Przodujący w nauce sportowcy swe medale gromadzą
na półce z książkami lub po prostu chowają w tornistrze...

WOJCIECH MACHNICKI



KONSERWATOR PORCELANY. Iyllo
w Polsce, krakowianin WACŁAW SUCHECKI. Potrafi sprawić, że rozbity na 100 kawałków

talerz z włoskiej majoliki wychodzi z jego pracowni bez jednej skazy!

Nie tak dawno — choć dnia nie pomnę — wysłuchałam po­
gadaniu w radio. Na temat konserwatorów zabytków. Mówili:
mamy <ch w Polsce wielu, szczególnie tych od obrazów. Ale
gdzie szukać konserwatorów dzieł sztuki z porcelany? Gdzie
tych, którzy potrafią odrestaurować np. finezyjną, osiemna­
stowieczną figurkę z alabastru, czy wymyślny przedmiot
ozdobny z marmuru, ze szkła?

Odwiedziłam kilka salonów „Desy”. W Krakowie i w in­
nych miastach. Rzeczywiście — porcelanowe „cacka” wysta­
wione na sprzedaż, zrasztą nie tylko porcelanowe, w więk­
szości oferuje się z widocznymi skazami po sklejeniu stłu­
czeń. Ba, nawet z ubytkami. Mimo to znajdują one nabyw­
ców'. Kolekcjonerzy wybierają spośród nich te, które choć
uszkodzone, powiększają ich wartościowe zbiory. Podobnie
rzecz wygląda w muzeach — niekiedy ząb czasu wyszczerbił
eksponaty, które w ten sposób dokumentują swą „starość”;
czasem widać jak ręka „fachowca” zupełnie niefachowo pró­
bowała przywrócić im oryginalny wygląd.

Przez przypadek w jednym z urzędów Krakowa trafiłam
na pisemko tej treści: „Jako długoletni i stały klient p. Wa­
cława Sucheckiego popieram gorąco jego starania o przydzie­
lenie mu pomieszczenia na urządzenie placówki konserwator­
skiej. Utworzenie tego rodzaju placówki, i to w Krakowie, w

którym jest mnóstwo muzeów i osób zajmujących się kolek­
cjonowaniem drogiej, unikalnej i markowej porcelany — jest
wprost koniecznością. Ze swej strony stwierdzam z całym
poczuciem odpowiedzialności, że oddane do naprawy przed­
mioty z cennej porcelany saskiej lub chińskiej o dużej war­
tości artystycznej, p. Suchecki wykonał znakomicie. W swych
pracach konserwatorskich doszedł do perfekcji i osiągnął
szczyty tego kunsztu..."

WACŁAW SUCHECKI od kilkunastu już dni przyjmuje
klientów w małej oficynie przy ul. Ziai 6. Władze miasta
oddały mu lokal. Jedyny w kraju konserwator porcelany —

z uprawnieniami — (choć figuruje na liście rzemieślników ...

cechu szklarzy i kamieniarzy!) ma wreszcie pracownię. Piszę:
wreszcie, bo do tej pory jego 40 m. kwadr, mieszkanie na

Os. Wysokim w Nowej Hucie spełniało tę rolę. Będąc równo­
cześnie swoistym... muzeum.

Dlaczego muzeum? Sama byłam zaskoczona, gdy otwarłam
drzwi mieszkania. Już przedpokój stanowił miejsce, które
nie sposób szybko opuścić; na ścianach stare zegary (jest ich
ok. 40), stylowe i te jarmarczne. Także łyżniki. Na półkach
kołomaśnice — służące ongiś mieszkańcom Spiszą, Orawy,

SMH W NADCHODZĄCEJ EPOCLBa Można tylko ogólnie przewidywać

jakim będzie. Ale symptomy „szoku przyszłości" spotykamy niemal na każdym kroku.

Trzeba nie tylko pomóc ludziom przetrwdć, ale pozwolić im wznieść się na fali zmian,

rozwinąć się i zdobyć nowe poczucie panowania nad własnym losem — mówi

Alvin Toffler.

Wańkowicz mówił o Międzyepoce, TOFFLER — o przeła­
mywaniu się epok, przy czym w różnych zakątkach świata
przekraczane są różnych epok granice. Toffler dzieli świat
na uprzemysłowiony i nieuprzemysłowiony. Dla tego pierw­
szego nadchodzi jednak era superprzemysłowa (nazwa jest
chyba myląca — rzecz bowiem nie w zwielokrotnieniu zja­
wisk świata przemysłowego, lecz w rodzeniu się nowych ja­
kości).

Cywilizacja przemysłowa, panująca nam miłościwie od 300
lat, obejmuje dziś — zdaniem Alvina Tofflera — ok. 1 mld
ludzi. Punkty wspólne dla państw o niezmiernie różnych
nieraz systemach politycznych i tradycjach kulturowych?
Począwszy od „władczego” stosunku do przyrody, linearne­
go pojmowania czasu (jakby nawijającej się na szpulę ta­
śmy), co prowadzi do wiary w postęp i przyczynowo-skutko­
wy układ zdarzeń, poprzez zurbanizowanie otoczenia czło­
wieka aż po podobieństwa technologii, bazowanie na elek­
trotechnice i elektronice itp.

Opisany tu świat (czyli jedna czwarta ludzkości) zbliża się
— w różnym tempie — do epoki postindustrialnej.

Trudno dziś przewidzieć, jaka to będzie epoka. Można się
'domyślać, że trzeba będzie znaleźć równowagę między tem­
pem przekształcania świata przez człowieka, a naturalną o-

toczką — biosferą — w której jedynie potrafimy żyć. Zmia­
nom —- na pewno głębokim — ulegną systemy wartości,
kształt rodziny, związków międzyludzkich itp.

Równocześnie głębokie przemiany zachodzą też w tzw.
Trzecim Swiecie i w jego stosunkach ze światem przemysło­
wym. Przecież korzystał on dotąd w całości z taniej energii
i tanich surowców, pochodzących z Trzeciego Świata. Ta era

już się kończy. Państwa nieuprzemysłowione poszukują dróg
rozwoju i rozpoczęły od żądań zmiany globalnych stosunków
ekonomicznych.

CZASEM TRZEBA Sl| UMIEĆ CENIĆ.
to oczywiście ładna cecha, lecz wartość swoją trzeba znać przede wszystkim.
Znajomość siebie samego — jest moją świadomością. A ta z kolei — moim TAK

i moim NIE.
TWÓRCZOŚĆ MŁODYCHOglądałem ostatnio I Wojewódzką Wystawę Pomocy Dy­

daktycznych Szkół Zawodowych w Tarnowie. Imponująca.
A równocześnie znakomity dowód Waszych cudownych rąk
i mądrych głów.

DEBIUTY

Adam Sobolik — ma 23 lata, na stałe mieszka w Nowym
Targu, a pracuje w porcie gdyńskim. Rzecz charakterysty­
czna, że wielu górali chętnie schodzi ku morzu, wielu pły­
wa na jednostkach rybackich i handlowych. A może w każ­
dym z nas naturalną jest jakaś nieokreślona nostalgia i
tęsknota za przestrzenią... Jak w wierszu Adama, który na

łamach „Kroniki” debiutuje. W poezji oczywiście.
*

któregoś dnia otworzy się niebo
i ja niewidzialna cząstka energii
cząstka wszechświata
pyłek skazany na niewiadome w i do
pokocham wszędzie
umiłuję ponad czasem

pozostanę w mieczach światła
które tam

rozwija na płaszczyznach nieskończonych
absolutne prawdy

któregoś dnia otworzy się niebo
i ja przez małą szczelinę Ziemi
bez bagażu norm i niepokojów
pokracznego garbu skrzywionych kości kręgowych
i skrzywionych JA i JA
wystarczę na wszędzie
na ponad czasem

a pan bóg pozostanie na łąkach
pilnuiac gęsi i owiec
i wierzba zapłacze nad jego obok niepotrzebnie .

Podhala do przechowywania smaru do kół — o rozmaitych
kształtach: wydłubywane w jednolitym kawałku drewna,
złożone z klepek i ściśnięte metalowymi okuciami... Cóż za

kolekcja dla muzeów etnograficznych! Niejedno z nich chęt­
nie powiększyłoby swe zbiory o tak unikalne okazy. To jed­
nak dopiero przedpokój. A pokoje? Kuchnia’ Rzędem stoi na

regale kilkadziesiąt flaszek z różnych fabryk polskich, i te
od Kantorowicza, od Baczewskiego, od Getza. — Te flaszki —

mówi p. Wacław — „grały” w filmie. Reżyser Rybkowski
zwrócił się do mnie z prośbą o wypożyczenie najstarszych,
XVIII i XIX-wiecznych. W „Zaklętych rewirach" bary, stoły,
zastawione były moimi zbiorami. W rogu małego pokoju stoi
wielki dzban secesyjny. 1,40 m wysokości! Tak. On też „grał”
w filmie. W „Dulskich”. Na dobrą sprawę można by tak
jeszcze wymieniać, wymieniać... Nie dziwię się więc wcale, że

któregoś dnia do mieszkania Sucheckiego weszła grupa lu­
dzi, prosząc o umożliwienie zwiedzenia im... muzeum (tak
właśnie to określili!).

— Pan z wykształcenia jest inżynierem? — pytam. Absol­
wentem Wydziału Maszyn Hutniczych AGH? Pan przecież
pracuje w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym... Zadaję te pyta­
nia, choć z góry domyślam się odpowiedzi: hobby. Hobby,
które w praktyce przerodziło się w drugi zawód. Nim to jed­
nak nastąpiło, były długie lata samokształcenia — podejmo­
wania tysięcy prób, doświadczeń z odtwarzaniem potłuczo­
nych wyrobów. Było studiowanie fachowej literatury włos­
kiej, francuskiej, niemieckiej i angielskiej. Przeglądanie dzie­
siątków katalogów. Bogata biblioteka jest tego najlepszym
dowodem. — Cóż, mógłbym sięgnąć pamięcią wiele lat wcześ­
niej — wspomina Suchecki — do szkolnych czasów gdy pod
ławką strugałem modele szkutnicze i latające. Wyrobiłem
wtedy palce. Opanowałem. precyzję ruchów. Ale też mniej
więcej z tymi latami wiąże się początek mojego zbieractwa
— głównie ceramiki ludowej. A że często się zdarzało, iż od­
najdowałem ją w skorupkach, więc podjąłem próby... kle­
jenia.

Czy klejenie jest rzeczą trudną? Mój rozmówca uważa, że
bardzo. — Trzeba nie tylko znać się na klejach, ale potrafić
je tak komponować, aby nie tylko sklejały, ale równocześnie
dawały gwarancję trwałości, nie zmieniały barwy. A uzu­
pełnianie tzw. ubytków? Poza trudnościami technicznymi
trzeba jeszcze posiadać ogromną wiedzę o sztuce! Ot, np. duży
talerz z włoskiej majoliki. Jego średnica 98 cm. I ten oto ta­
lerz przyniesiono mu w... stu kawałeczkach. Ile godzin trwało

Czy jednak słowo „postęp” musi w wypadku krajów Trze­
ciego Świata znaczyć zawsze „industrializacją”? Bo przecież
wchodziłyby w ten sposób w przebrzmiewającą już epokę,
nie niwelowałyby swych opóźnień. Ale — z drugiej strony —

czy istnieją inne drogi rozwoju?
Oto pytania kluczowe dla trzech czwartych mieszkańców

Ziemi.
Bez względu na odpowiedzi (choć o nie najtrudniej) ja­

sne staje się, że cały świat wkracza w etap swoistej rewo­
lucji, przekracza określoną granicę. A oznacza to krach Sta­
rego — czyli Zmianę. Pisana tu z dużej litery może wydawać
się mistycznym absolutem. W rzeczywistości jest ciągle przy­
spieszanym i ogromniejącym strumieniem zmian cząstko­
wych.

Gazety (w jakiejś mierze wszystkie) codziennie szukają
„sensacji na pierwszą stronę”. Nowości, która poruszy czy­
telnika. (Liban na czołówce trzeci dzień z rzędu? Toż to nud­
ne! Upchać gdzieś w środku!)

Ale gazety tylko odzwierciedlają — lepiej lub gorzęj —

część zmian w otoczeniu człowieka. A otacza nas coraz wię­
cej przedmiotów, coraz szybciej ulegających 'wymianie. Te
stare spodnie z rozbawieniem wyciągane ’z dna szafy!...

Chusteczki „na jeden raz”, potem zapalniczki do szybkiego
zużycia. A teraz już pojawiły się i suknie typu „ubierz i wy­
rzuć”. Rozwija się mentalność wyrzucania, długotrwały
związek z tym samym przedmiotem zastępowany jest przez
szereg krótkotrwałych kontaktów z przedmiotami, następu­
jących po sobie.

Co gorzej, podobnie jest z kontaktami interpersonalnymi.
Gdzie te przyjaźnie, miłości — na całe życie? Raczej czło­
wiek styka się z drugim człowiekiem na krótko i kontakt ten

jest powierzchowny. Po kilku latach spotkawszy się znów —

nawet pogadać nie ma o czym.

Fotografowanie staje się coraz bardziej masową formą
relaksu. W domach kultury, w klubach ludzie parający się
amatorsko aparatem i coraz częściej kamerą filmową za­
kładają przede wszystkim sekcje fotograficzne. Tu bowiem,
jak niektórzy mniemają, wystarczy trochę sprytu, jakie-takie
warunki ciemniowe i odrobina wiedzy. A ponieważ jest to
dziedzina młoda, jeszcze nie zdefiniowana i ściśle nie za­
szeregowana już to do sztuki, już to do dokumentu — nie
istnieje w tej dziedzinie pojęcie kiczu. Niedawno w Pałacu
Młodzieży w Tarnowie poznałem działającą w ramach sek­
cji fotograficznej grupę twórczą bardzo młodych ludzi, któ­
rym znudziło się wierne „odbijanie”, kalkowanie podgląd­
niętego świata. Podglądanie ma swój urok, ale nie jest ono

równoznaczne z zobaczeniem. Stąd trudno się dziwić,
że przy masowości zjawiska amatorzy zaczynają przyglądać
się pracy artystycznej artystów fotografików. Bowiem foto­
grafia może być działaniem twórczym, sztuką.

AKTUALNOŚCI
RW FSZMP w Nowym Sączu przygotowuje się do przyję­

cia młodzieży tworzącej na III Ogólnopolskich Konfronta­
cjach Ruchu Artystycznego Młodzieży w Myślcu nad Popra­
dem. Tym razem z udziałem już ZSMP. ® W jednym z naj­
lepszych w Polsce, w Pałacu Młodzieży w Tarnowie trwają
z kolei przygotowania do 25-lecia tej zasłużonej dla miasta
placówki, przez którą codziennie „przewija się” w różnych
sekcjach ok. 5 tys. młodzieży. @ Między wrześniem a czerw­
cem uczniowie wraz z rodzicami i gronem pedagogicznym w

Zwierniku zbudowali dwa boiska do siatkówki, boisko do
koszykówki, strzelnicę, generalnie zmienili otoczenie szko­
ły, a sami uczniowie stanowią dziś czołówkę zawodników
w tzw. grze polskiej (warcaby stupolowe) i czołówkę woje­
wódzką w tenisie stołowym.

KLUB OBECNYCH
Po wielu miesiącach stagnacji chcielibyśmy ożywić sym­

patyczny klub przyjaciół, który firmowany bywa pojęciem

złożenie? Ile pracy i wysiłku trzeba było, aby znów odzyskał
swą dawną świetność? Suchecki nie w ten sposób jednak
wartościuje swą pracę. Ważne jest dla niego to, że jeśli ktoś
dzisiaj weźmie talerz do ręki przez myśl mu nawet nie przej­
dzie, iż był kiedyś tak bardzo stłuczony; nie znać śladów kle­
jenia, dokładnie odtworzone są przepiękne malowidła. Tylko
fotografie zrobione przez Sucheckiego stanowią niezbity do­
kument — szczególnie ta, obrazująca ogromną gwiazdę roz­
łożoną na podłodze. Bowiem właśnie metodą „gwiazdy” kon­
serwator manewrował stu elementami rozbitej majoliki. I
rozwiązał ten skomplikowany rebus.

Oglądam filiżankę, której na trwałe i w sposób niewidocz­
ny przymocował Suchecki (dorabiając je!) brakujące ucho w

kształcie dziewczęcych ramion, kielichy ze szkła, które na

powrót odzyskały podstawy itd., itd. Pan Wacław tymczasem
wtajemnicza mnie w technologię konserwatorskiej pracy. Mó­
wi o wypalaniu w wysokich temperaturach, o suszeniu, o

czyszczeniu, nakładaniu farb, szkliwa... Mówi o czystości w

jakiej przeprowadza wyszukane zabiegi kosmetyczne. Wresz­
cie o narzędziach, którymi się przy tym posługuje. Odrywam
oczy od fascynującej kolekcji porcelany. Podchodzę do war­
sztatu pracy; na niewielkim stoliku oświetlonym mocnym
światłem, obok pędzli, farb, klejów... przybory dentystyczne.
Tak, zupełnie takie same, jakie spotykamy w gabinecie stoma­
tologicznym! Także szlifierki, wiertarki. No i... lekarskie oku­
lary. Te bowiem — nie zmieniając pola widzenia — gwaran­
tują, że najdrobniejszy pyłek, niewidoczna gołyrn okiem
szczerbinka zostaną usunięte przez mistrza.

Dziwnie brzmi słowo „mistrz” w odniesieniu do Sucheckie­
go. Ten młody człowiek z sarmackim wąsem, zmierzwioną
brodą i niesfornie opadającymi kosmykami włosów, w żaden
sposób nie kojarzy się z człowiekiem, który godzinami po­
trafi „ślęczeć” nad renowacją okaleczonych dzieł sztuki. Pa­
trząc na niego wierzyć się nie che, że swą niezwykłą ruchli­
wość potrafi zamienić na zupełny bezruch, opanowanie, pre­
cyzję. A przecież wiadomo, że praca konserwatora wymaga
spełnienia właśnie tych warunków. Uzupełnianie, klejenie,
malowanie — to dziesiątki godzin żmudnej i wyjątkowo trud­
nej pracy. — Niejeden raz konsultuję swą pracę z history­
kami sztuki — zwierza się p. Suchecki — niejeden raz z pla­
stykami. Ale nie biorę się nigdy do pracy, dopóki nie mam

do końca przemyślanej koncepcji konserwacji powierzonego
mi przedmiotu.

TERESA BĘTKOWSKA

Bardzo zwulgaryzowany i niepełny jest ten rejestr typów
zmian. Ale oddziaływują one masą i tempem zachodzenia.
Zaczynają przy tym przekraczać możliwości adaptacyjne
człowieka, który staje się ofiarą szoku „przemienności” (czy
„przyszłości” — jak chce Toffler). Ucieczka w mistycyzm,
buddyzm, zainteresowanie wszelkimi anomaliami (typu lata­
jące talerze), narkomanię, postawy konserwatywne („ten sta­
ry wspaniały świat”) — oto symptomy szoku przyszłości. Nie
jest to adaptacja do zjawiska, lecz niebezpieczne, odrzucanie
świata jaki jest.

Tymczasem „próby zahamowania zmian byłyby z góry ska­
zane na niepowodzenie (...) Kierując się powszechnie uzna­
nym kodem praw społecznych, musimy przyjąć, że pewne za­
sadnicze zmiany społeczne są i tak beznadziejnie opóźnione.
Stawianie czoła przyszłości nie może polegać na zaprzeczeniu
wszelkim zmianom, ale na uznaniu jakościowo różnego typu
przemian”.

Trzeba zatem „nie tylko pomóc ludziom przetrwać, ale po­
zwolić im wznieść się na fali zmian, rozwinąć się i zdobyć
nowe poczucie panowania nad swym własnym losem”.

Tak rzecze Alvin Toffler.
I chociaż nie trzeba się z nim we wszystkim zgadzać, opi­

suje on bowiem przede wszystkim rzeczywistość amerykań­
ską, a w dalszej mierze rozwinięte państwa kapitalistyczne
warto jego myślom poświęcić trochę uwagi.

ZREFEROWAŁ: MARIAN SZULC

*) Na podstawie odbytego w dniu 27. V. br. w „Klubie Litera­
tów” spotkania autorskiego Alvina Tofflera oraz jego książki
„Szok przyszłości” (PIW, Warszawa 1974).

KRONIKA OBECNYCH NR 55
„Klubu Obecnych”. Tajne kolegium „Klubu” postanowiło
jednogłośnie przyjąć w swoją kompanię dwóch mężczyzn —

Andrzeja Stromidłę, szefa klubu „Forum” w Krakowie i
Andrzeja Grabowskiego, młodego robotnika i równocześnie
twórcę z Dębicy. Serdecznie witamy. Czujcie się w sze-

stnastce klubowej znakomicie.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Od czasu do czasu przypominamy — oni przede wszyst­
kim! Czyli dzieci, dla których czerwiec i lato otwieramy i
otwierać winniśmy najszerzej. Dzieci z Przedszkola Zakła­
dów „Erg” w Pustkowie k. Dębicy fotografował JUREK
SĄDECKI

Przesłanie: Oby nam „bogactwa” kwitły jako owoce lata.
Wasze w niedalekiej przyszłości przede wszystkim. Hei!

HENRYK CYGANIK

NIEBEZPIECZNE ZABAWY

Lato w pełni, w śródmieściu a więc głównie na kra­
kowskich plantach, skwerach i w parkach bawią się dzie­
ci. I te mniejsze pod opieką kogoś z dorosłych, i te star­
sze, które przychodzą same pobiegać z rówieśnikami.
Obserwuję, jak często zagraża im poważne niebezpieczeń­
stwo ze strony tych dzieci, które jeżdżą po alejkach na

rowerach. Jeśli jest to tylko spokojna jazda dla przy­
jemności, to pół biedy. Ale młodzi „zmotoryzowani” urzą­
dzają tu sobie wyścigi nie bacząc na nic. Byłam świad­
kiem, kiedy kilkunastoletni chłopiec najechał z impetem
na kilkuletnie dziecko, które trzeba było zawieźć po tym
wypadku na pogotowie. Innym razem spotkało to starszą
kobietę. Myślę, że nie można pozwalać używać tych rowe­
rów, większych, młodzieżowych, w miejscach tak bardzo
uczęszczanych przez mieszkańców miasta, a zwłaszcza
tam, gdzie bawią się mniejsze dzieci. Że ta młodzież może
śmiało korzystać z miasteczka komunikacyjnego, a w par­
kach i na plantach pozwalać jeździć tylko mniejszym
dzieciom, na małych rowerkach. Oczywiście idealne wyjś­
cie to specjalne ścieżki, takie jakie widziałem w Buda­
peszcie. Warto, żeby rodzice zwrócili na tę formę zabawy
swoich pociech większą uwagę, bo oni też są odpowie­
dzialni za to, co ich dzieci robią poza domem.

KRYSTYNA MIREK
Kraków

BRAK TROSKI O LUDZI

CHORYCH NA CUKRZYCĘ
Słusznie czytelnik waszej „Gazety" upominał się w jed­

nym z ostatnich numerów magazynu „Środa" o sklep
sprzedający wyłącznie artykuły żywnościowe przeznaczo­
ne dla ludzi chorych i dla małych dzieci. Chciałabym
również zapytać dlaczego, trwająca od wielu lat dyskusja
na temat pieczywa cukierniczego i wyrobów cukierni­
czych, które mogliby jeść ludzie chorzy na cukrzycę nie
przynosi żadnych rezultatów. Mamy przecież w kraju, a

choćby i w Krakowie, fabryki cukiernicze o światowej
sławie, trudno więc uwierzyć, że nie potrafią uporać się
z tym problemem, który w innych krajach, choćby u na­
szych sąsiadów „zza miedzy” został dawno rozwiązany. A
jeżeli jest to takie trudne, czy nie można tych produktów
uzyskać drogą importu. Jest to przecież to samo, co lekar­
stwa, których sprowadzenie uzupełnia niedobór pewnych
specyfików na naszym rynku. Chciałabym, aby zamiesz­
czono odpowiedź na łamach prasy, jakie argumenty wy­
suwają producenci, którzy przecież wcześniej czy później
muszą podjąć tę gałąź produkcji.

Pacjentka z Krakowa

RODZICE I UCZNIOWIE DZIĘKUJĄ.^
Od dyrektora szkoły, Komitetu Rodzicielskiego i Rady

Uczniowskiej ze Szkoły Podstawowej Nr 1 im. M. Koper­
nika w Skawinie, otrzymaliśmy list, w którym zawarte są
słowa podziękowania i uznania dla lekarza pracującego
w ZOS przy ul. Szwedzkiej w Krakowie, dr Tadeusza
Lelka, który bezinteresownie przepracował wiele godzin
w szkolnym gabinecie lekarskim, ułatwiając uczniom VIII
klas uzyskanie potrzebnych dokumentów przy ukończe­
niu szkoły, a dużej grupie dzieci wyjeżdżających na kolo­
nie przeprowadzenie potrzebnych badań i wypełnienie
kart kolonijnych. Szkoła, chociaż uczy się w niej 1200
dzieci i posiada gabinet lekarski, nie ma stałego lekarza.
A więc dzieci musiałyby stracić wiele czasu na badania
w tutejszej, i tak już bardzo przeciążonej, przychodni.

Nam również miło jest przyłączyć się do wyrazów
wdzięczności kierowanych do lekarza, prawdziwego spo­
łecznika.

KŁOPOTY Z PKS-em

Skarżą się dzieci szkolne, zmuszone dojeżdżać autobu­
sami PKS do swojej szkoły, na trasie Brzesko — Doły, że
nie mogą zdążyć na lekcje z powodu spóźnień autobusów,
a również na to, że „wylatują" planowe kursy, a tym sa­
mym i na następne przeładowane bardzo często nie mogą
liczyć. Ponieważ dzieci próbowały interweniować u dy­
żurnego ruchu, bez większego powodzenia, może nasza

interwencja przyniesie lepszy skutek, zwłaszcza, że dzieci
dojeżdżające do szkoły muszą być traktowane równie po­
ważnie, jak ludzie dojeżdżający do pracy.

PAŁAC ŚLUBÓW MUSI BYĆ ZADBANY

RÓWNIEŻ NA ZEWNĄTRZ
Nie tak dawno, w Krakowie przy ul. Smoleńsk oddano

mieszkańcom naszego miasta Pałac Ślubów. Ładnie urzą­
dzony i zadbany wewnątrz, nie czyni dobrego wrażenia
od strony ulicy. Zacieki na murach, odpadające dołem
tynki, i dziko rosnąca trawa, której nikt nie przycina. A

przecież Pałac powinny otaczać krzewy róż, klomby z we­
sołymi, kwitnącymi, kolorowymi kwiatami i zadbane, wy­
pielęgnowane trawniki. To chyba nie są za duże wyma­
gania jak na taką placówkę, która miała być reprezen­
tacyjna dla Krakowa.

IRENA W.
Kraków

50 GROSZY NA BUŁKĘ..?

Jestem stałą mieszkanką Zakopanego i codziennie idąc
do pracy widzę jak Cyganki obwieszone niemowlętami
albo dzieci wyłudzają od naiwnych wczasowiczów i tury­
stów pieniądze. Pełno ich obok D, W. „Rzemieślnik”,
„Hyrny”. A nawet, na Krupówkach — na deptaku. Lgną
do turystów z kraju, a jeszcze chętniej do tych z zagrani­
cy. Są bardzo natarczywe, a gdy ktoś nie chce dać pie­
niędzy lub da zgodnie z prośbą 50 groszy, usłyszy na od-
chodne parę „przyjemnych” słów.

Wierzę, że władze Zakopanego, jeszcze przed pełnią
sezonu zrobią wszystko, aby uporać się z tym tak przy­
krym dla naszego miasta problemem.

E. B. Zakopane
GRZECZNOŚĆ NA CO DZIEŃ

W dniu 21. 5. o godz. 13 min. 15 na mój numer domo­
wy 241-21 zadzwonił telefon międzymiastowy. Telefonist­
ka wywołała jednak nr 231-21 na co odpowiedziałam —

omyłka — i położyłam słuchawkę. Nie minęła minuta, ta
sama pani dzwoniąc znów sygnałem międzymiastowej i
nie sprawdzając nawet numeru, na moje — proszę słu­
cham — wrzasnęła podniesionym głosem. „Ty kretynko
jak do ciebie dzwonię to mi odpowiadaj”.

Nie zdążyłam ochłonąć, a już się wyłączyła. Na moją
natychmiastową interwencję w Biurze Kontroli Nume­
rów poinformowano mnie, że w tej sprawie nie dojdą kto
mi naubliżał bez widocznych przyczyn ograniczając się
do stwierdzenia że „to było zrobione nieładnie”.

Żadne słowo przeprosin nie padło. Widocznie Poczta
uważa swoich abonentów (30 lat jestem posiadaczką te­
lefonu) za osoby tak mało znaczące, że mimo że płacą za

usługi, nie zasługują na najprymitywniejsze formy grzecz­
ności.

JADWIGA BYSZEWSKA
Kraków, ul. Bujwida 1 m. 5

DRZEWA UMIERAJĄ STOJĄC

. „Drzewa umierają stojąc”, to jest piękna sztuka, ale
jej tytuł jest raczej przenośnią. Ale ja nie o sztuce chcę
pisać do Szanownej Redakcji, ale o drzewach, które na­
prawdę umierają, a raczej już umarły stojąc. Chodzi tu­
taj o mały park z pięknymi okazami starych drzew, z

których właśnie dużo uschło i straszą smutnymi nagimi
konarami. Jest to park w Porębie Wielkiej, który jest
pod „opieką” Gminy Niedźwiedź. Pisze i mówi sie tak
wiele o ochronie środowiska człowieka. Trzeba chyba
zająć się usunięciem suchych drzew i pomyśleć o zasa­
dzeniu nowych. Mógłby to być uroczy zakątek, a jest
pastwiskiem dla krów i stada baranów.

(Nazwisko i adres znane redakcji)



Gastronomiczne

dylematy...

MARIA ESTELLA PERON OCZEKUJE NA PROCES w luksusowej

rezydencji u podnóża Andów. Przyjmuje gości, łaskawie raczy okazywać uprzejmość indagu­
jącym ją urzędnikom śledczym. Czy b. pani prezydent „trzyma fason", czy też cierpi na

brak wyobraźni ?

— Pan też wybrał flaczki?
— Nie. Ja pierożki z mięsem.

— Proszę! Oto jak niedokładnie myje się u icas grzyby!

— Co mi pan podał, to jest niejadalne!

Biedne ptaki, muszą cierpieć straszny głód skoro za­
brały się do twoich klusek-..

— Najwidoczniej mu nie smakuje. Miejmy nadzieję
nie jest to reporter z miejscowej gazety.

Rys. F. Kurie, „ICI FARIS”, Szpilki, „The New YorkerA

Co dzieje się z MARIĄ ESTELLĄ PERON, zwaną także
„Isabelitą” (gdyż tak brzmią! jej pseudonim w czasie, gdy
tańczyła w zespole folklorystycznym), pierwszym na zachod­
niej półkuli prezydentern-kobietą?

Losy byłej pani prezydent leżą odtąd w rękach argentyń­
skiego wymiaru sprawiedliwości, który postanowił wszcząć
przeciw niej dochodzenie w ramach postępowania karnego,
odrzucając tym samym ewentualność jakiegokolwiek pro­
cesu politycznego— stwierdza korespondent AFP w Buenos
Aires — Jest to pierwsza oznaka, że „wdowa po Peronie”, jak,
zgodnie z oficjalnym zaleceniem, naz.ywają ją argentyńskie
dzienniki w rzadkich wypadkach, kiedy w ogóle o niej piszą
— może stanąć przed sądem. Prezes Izby Karnej zarządził
dochodzenie na temat działalności niektórych wysokich urzęd­
ników sprawujących swe funkcje w chwili zamachu stanu
w sprawie tzw. „Krucjaty Solidarności”, organizacji dyspo­
nującej ogromnymi zasobami finansowymi. Wśród tych wy­
sokich urzędników znajduje się b. minister i prywatny do­
radca p. Peron, Jose Lopez Rega (przebywający obecnie w

Hiszpanii), członkowie jego rodzińy oraz sama pani Peron.

Tygodnik „NEWSWEEK” tak pisze o jej obecnym losie:
Przez wiele tygodni pani Peron żyła w luksusowej rezy­

dencji u stóp Andów. Podczas gdy generałowie, którzy ją tam

zesłali, zastanawiali się, co z nią zrobić, pani Peron łaskawie
przyjmowała osoby, prowadzące dochodzenie w jej sprawie,
które zjawiały się czasem w rezydencji z serią pytań.

Prawnicy spodziewają się, że rząd oskarży ją o dokonanie
przelewu 700 tys. dolarów z rządowego funduszu charytatyw­
nego na rachunki, stanowiące część masy spadkowej po ge­

RESZTKI KOLONII ZACHOWAŁO NIEWIELE PAŃSTW EUROPEJSKICH.
O tych skrawkach pozostających w formalnej zależności od metropolii pisze „US News and World Report".

Szkoda, że autor artykułu nie wspomina o innych „nieoficjalnych" formach kolonializmu, które są

nadal w słanie rozkwitu.

Rodezja jest jednym z ostatnich nierozwiązanych konflik­
tów w procesie rozpadu wielkich niegdyś imperiów. Jednak­
że resztki kolonializmu nadal istnieją w wielu częściach
świata. Niektóre metropolie pragną pozbyć się swych zamor­
skich posiadłości, inne chcą je utrzymać. Niektóre kolonie
chcą uzyskać niepodległość, inne nie spieszą się do tego —

pisał tygodnik „US NEWS AND WORLD REPORT”.

W ciągu 30 lat jakie minęły od zakończenia II wojny świa­
towej ponad 30 brytyjskich kolonii o łącznej liczbie miesz­
kańców przekraczającej 700 min. otrzymało niepodległość.
Z największego niegdyś imperium pozostało w stanie zależ­
ności kolonialnej 18 odrębnych terytoriów, na których żyje
5 min ludzi.

Gwatemala zgłasza roszczenia do Brytyjskiego Hondurasu,
znanego obecnie pod nazwą Belize. Argentyna domaga się
uznania jej suwerenności nad Wyspami Falklandzkimi, po­
łożonymi w odległości 200 mil od jej brzegów. Hiszpania do­
maga się Gibraltaru. Chiny do niedawna żądały zwrotu.

Hong-Kongu, ale obecnie nie nalegają na to. Mauritius chce
uzyskać kontrolę nad niektórymi wysepkami w jego są­
siedztwie, administrowanymi przez WIELKĄ BRYTANIĘ.
W Belize, na Falklandach i w Gibraltarze sytuacja jest tak
napięta, że nie można wykluczyć użycia tam siły zbrojnej.

Mieszkańcy Wysp Falklandzkich nie chcą ani niepodległo­
ści, ani przyłączenia do Argentyny. Wyspy te zostały za­
siedlone w 1765 r. Obecnie zamieszkuje je 2000 osób, w więk­
szości Anglików. Wartość wyeksportowanej z wysp wełny
wynosi rocznie 5 min dolarów. Nic dziwnego, że wielu miesz­
kańców' ma nader wysoki standard życiowy. Zainteresowa­
nie Argentyny tym terytorium spowodowane zostało praw­
dopodobieństwem istnienia podmorskich złóż ropy naftowej
u wybrzeży Falklandów. Dobre zazwyczaj stosunki między
Argentyną, a W. Brytanią uległy ochłodzeniu.

Nie chce również zrezygnować ze swego brytyjskiego oby­
watelstwa licząca 30 tys. osób społeczność Gibraltaru. Prze­
kazany Wielkiej Brytanii „na wieczne czasy” w 1713 r. Gib­
raltar jest od tamtej pory obiektem ustawicznego pożądania
Hiszpanii. W tej chwili wszelka komunikacja między Hisz­
panią, a Gibraltarem została przerwana — co w praktyce o-

znacza ustanowioną od strony lądu blokadę tego terytorfium.
Inne z zamorskich posiadłości, które wyraziły chęć zacho­

wania ścisłych więzów z W. Brytanią, to Bermudy, wyspa
św. Heleny, Tristan da Cunha, Monserrat oraz Wyspy Cay-
man.

Kolonialny status liczącego 4 min mieszkańców Hong-Kon-
gu jest niejako „zamrożony”. Brytyjska „dzierżawa” tego te­
rytorium wygasa w 1997 r. Chińczycy zdają się być skłonni

PORTRETU HOOYERA CZĘSO DRUGA: obsesje seksualne, despotyzm,
sknerstwo i — mówiąc delikatnie — brak szerszych horyzontów myślowych. Najbliżsi współ­
pracownicy b. dyrektora FBI jeszcze dziś niechętnie opowiadają o życiu prywatnym swego szefa...

Ze strachu, szacunku, albo z obu tych powodów, wielu
bliskich współpracowników HOOVERA odmawiało przez
długi czas podejmowania publicznych dyskusji na temat o-

sobistej strony życia dyrektora FBI. Nawet teraz jeszcze
jego władza z zaświatów jest tak duża, że tylko nieliczne
szczegóły przedostają się do publicznej wiadomości.

Bogatą osobowość tego człowieka ukazano np. poprzez spo­
sób, w jaki umeblował swój dom wartości 160 tys. dolarów
w Rock Creek Park, w Waszyngtonie. W foyer rzucała się w

oczy wielka fotografia Hoovera ukazująca go w przyjaznej
pogawędce z prezydentem. Ogromny portret Hoovera na

półpiętrze, brązowe popiersie dyrektora na szczycie scho­
dów. Zdjęcia Hoovera z różnych uroczystości zdobiły też

cztery ściany pokoju wypoczynkowego na parterze.
Mając na uwadze obsesyjne tępienie przez Hoovera wszel­

kich „nielegalnych” przejawów życia seksualnego wielkich
ludzi, jak również szybkie postępowanie dyscyplinarne wo­
bec agentów FBI, na tyle nieostrożnych, że dali się schwy­
tać na gorącym uczynku w podobnych okolicznościach, nie­
którzy z odwiedzających zdumiewali się widząc ogromną
ilość obrazów przedstawiających akty kobiece w domu Hoo-
vera. Ponadto znajdowały się tam różne rzeźby, a nawet

słynne fotosy „ktu Marylin Monroe.
Ponieważ nigdy nie słyszano, aby Hoovera łączył kiedy­

kolwiek jakiś romantyczny związek z kobietą, jego własne
życie erotyczne było od dawna przedmiotem licznych plotek
i' pogłosek, zwłaszcza w samym Biurze. Pogłoski te podsy­
cała równie' szczególna zażyłość dyrektora FBI z jego bli­
skim współpracownikiem, CLYDE TOLSONEM.

Wiele wskazuje na to, że Hoover był niezłym sknerą.
Przez prawie 20 lat, niemal co wieczór, jadali razem z Tolso-
nem obiad u Harveya — w jednej z restauracji, której wła­
ścicielem był przyjaciel Hoovera. Dyrektor nigdy nie otrzy­
mał rachunku, natomiast pozostawiał... napiwek. Kiedy nowy
właściciel restauracji zaczął im przysyłać rachunki — zmie­
nili lokal.

Hoover gromadził także pieniądze ze swej książki na te­
mat komunizmu w USA, mimo iż została ona napisana przez
agentów FBI pod jego nazwiskiem i w godzinach pracy.
Przy każdej okazji Tolson prowadził wśród wysokiego per­
sonelu FBI zbiórkę pieniężną na dyrektora. Prowadzono wy­
kaz tych, którzy byli na tyle nierozsądni, że odmawiali skła­
dek. Założona przez Hoovera i zwolniona od podatków fun­
dacja dobroczynna, tzw. „fundusz na rzecz wolności”, przy­
niosła mu w sumie 5 tys. dolarów nagrody.

Jakim człowiekiem był Hoover? — Był ujmujący

nerale Peronie. Była ona oskarżona o to jeszcze wtedy, gdy
znajdowała się u władzy, ale prowadzący śledztwo sędzia
uwolnił ją od zarzutu w rezultacie nacisków politycznych.

Aby ułagodzić zwolenników p. Peron, postanowiono, że sta­
nie ona przed sądem cywilnym, a nie wojskowym oraz że

rozprawa odbędzie się bez udziału publiczności. Oczekuje się
też, że po wydaniu wyroku, zostanie ułaskawiona i wydalona
z kraju. Przyszłość innych więźniów politycznych wydaje się
bardziej mroczna. Jedno jest pewne, trzeba będzie wielu lat,
by zaleczyć rany zadane przez rządy pani Peron, a tym bar­
dziej, by zmyć krew przelaną pod jej rządami.

Agencja UPI, powołując się na relację brazylijskiego dzien­
nika „O GLOBO”, pisze, iż po pierwszym okresie depresji,
p. Peron cieszy się dobrym zdrowiem i gra w karty ze straż­
nikami.

Kiedy prokurator pokazał jej jeden z podpisanych przez
nią czeków (dowód nielegalnych operacji bankowych), oświad­
czyła: — Ktoś sfałszował mój podpis. Zmusiło to prokura­
tora do przeprowadzenia ekspertyzy grafologicznej. Jeden z

urzędników, obecnych podczas pierwszego przesłuchania
stwierdził, że rozmową, którą prowadzono z panią Peron

była „surrealistyczna”. Trudno się temu określeniu dziwić.
Kiedy prezes prokuratury zjawił się w jej więzieniu-rezy-
dencji, spotkał uśmiechniętą panią domu, która zdawała się
ignorować cel jego wizyty. Zaprosiła przybyłych na herbatę,
a jednego z oficerów ochrony... wysłała po ciastka. Równo­
cześnie układając poduszki na fotelach wychwalała piękno
okolicy, nie przestając mówić ani na chwilę.

— Ależ nie! Nie myślę wracać do Hiszpanii. Cóż ja bym ro-

zachować status ąuo do tego czasu. Tymczasem Hong-Kong
pozostaje chińską „bramą na świat” i jest źródłem 50 proc,
wpływów z handlu zagranicznego. Rządzona przez mianowa­
nego przez Brytyjczyków gubernatora kolonia działa w o-

parciu o dobrą wolę Pekinu. Wszystkie zainteresowane stro­
ny dobrze zdają sobie z tego sprawę, ale są zadowolone i
istniejącego stanu rzeczy.

FRANCJA posiada obecnie cztery kolonie, nazywane za­
morskimi departamentami, z tego, co niegdyś było rozległym
imperium. Ich mieszkańcy mają takie same prawa wyborcze
i inne, jak Francuzi w metropolii. Terytoria te to Guade-
loupe (312 tys. mieszkańców) i Martynika (320 tys.) w rejo-

przyznaje dawny zastępca dyrektora FBI WILLIAM SUL-
LIVAN. — Był błyskotliwym kameleonem — oznacza to za­
razem pewnego rodzaju inteligencję i chytrość... Nigdy nie

czytał niczego, co rozszerzyłoby jego umysł, lub nadało głę­
bię jego myślom. Nie przypominam sobie, aby miał kiedy­
kolwiek inteligentnego i wykształconego przyjaciela Podob­
nie jak Tolson, żył w swoim własnym, dziwnym, wąskim
światku.

Hoover ustanowił tak wiele zasad osobistego zachowa­
nia się i tak specyficzne procedury prowadzenia śledztw, że
żaden agent nie był w stanie ich wszystkich przestrzegać.
Wywoływało to wśród agentów poczucie cynizmu i zachę­
cało do wynajdowania różnych sposobów obchodzenia regu­
laminu. Uważali jednak, aby nie dać się na tym schwytać.
Jednocześnie agenci wzajemnie się szpiegowali. Nie było od­
wołania, jeśli Hoover postanowił że należy zdegradować ja­
kiegoś agenta, wysłać go na ciężką placówkę lub dyscypli­
narnie zwolnić. Niektórzy agenci byli przekonani, że Hoover
tak przemyślnie zaplanował swoje zarządzenia (na które
składały się: 3-tomowy „Podręcznik instrukcji” oraz „Pod­
ręcznik zasad i zarządzeń”), aby mieć zawsze usprawiedli­
wienie za wyrzucenie z pracy każdego w jakimkolwiek cza­
sie.

Dyrektor FBI był szczególnie skrupulatny, jeśli chodziło o

wygląd zewnętrzny agentów (np. obowiązywały ich krótko
ostrzyżone włosy). Istniały też surowe przepisy w sprawie ko­
rzystania z wozów służbowych: nigdy nie mogli nimi wracać
do domu po pracy, nawet w nocy. Agenci nieżonaci byli
często wyrzucani z pracy za przebywanie w jednym pokoju
hotelowym z kobietą.

Wydaje się, że Hoover miał obsesję na punkcie seksu.
Wkrótce po tym, kiedy zabito 15 studentów w Kent w 1970
r., w Departamencie Spawiedliwości odbyło się spotkanie w

celu przedyskutowania śledztwa. Na zakończenie wystąpił
Hoover, mówiąc tylko o jednym: o tym, że jedna z ofiar za­
chowywała się zbyt swobodnie pod względem seksualnym.
Jeden z. urzędników przypomina sobie: — Kiedy Hoover w

końcu skończył, nikt nie powiedział już ani słowa. Wszyscy
byliśmy zakłopotani.

Weteran FBI J. L. SCI-IOTT stwierdza, że Hoover tak pa­
raliżował strachem wszystkich wokół siebie, że bali się oni
nieraz zapytać szefa, co miał na myśli, wyrażając bardzo
impulsywnie swoje uwagi. Pewnego razu Hoover zakończył
rozmowę z wysokim funkcjonariuszem FBI mówiąc: —

Przejrzałem kartoteki naszych inspektorów: większość z nich
to ciotki. Pozbyć się ich. Zamiast spytać dyrektora, kogo miał

biła w Madrycie bez generała? Ile ma pan dzieci, panie Mas-
sue? Czworo? Ach, to cudownie. A gdzie pan mieszka w Bu­
enos Aires? W Olivos? To świetnie. Jesteśmy prawie sąsia­
dami. Zaproszę pana na herbatę, z całą rodziną, kiedy tylko
pan zechce. Mam zamiar wybudować basen, a że generał na­
uczył mnie robić świetne „asado" *), jestem pewna, że przy­
jemnie spędzimy czas (Dodatkowym elementem humorys­
tycznym rozmowy jest to, że Olivos oznacza w jej ustach re­
zydencję urzędującego prezydenta).

Oniemiały prokurator Massue zdołał wreszcie, po dłuższym
czasie, przekazać pani domu, że jego wizyta nie ma charak­
teru towarzyskiego, lecz oficjalny i że chodzi o formalne ze­
znania w ramach dochodzenia.

Coraz bardziej zdumieni przedstawiciele prokuratury usły­
szeli od p. Peron, że nie ma ona pojęcia, czy fundusze dyspo­
zycyjne urzędu prezydenta były nielegalnie wykorzystywane.
— Wie pan, codziennie podpisywałam tyle papierów. Skąd
mogłabym pamiętać. Kiedy prokurator zdołał ją wreszcie
zapytać, czy wie, o jakie sumy chodzi w tych wypadkach,
„Isabelita” odpowiedziała, że chodziło pewnie o jakieś 30 tys.
doi. Kiedy powiedziano jej, że chodzi o 700 tysięcy odparła:
— Jako prezydent miałam tyle spraw na głowie, że nie mo­
głam przyglądać się temu, co podpisywałam. Ufałam moim
najbliższym współpracownikom: Lopezowi Rega i Julio Gon-
zalesowi.

W tym samym stylu odbyło się całe przesłuchanie.

*) Potrawa z wołowiny.

nie Karaibów, Gujana Francuska (48 tys.) w Ameryce Płd.
oraz wyspa Reunion (417 tys. mieszkańców) na Oceanie Spo­
kojnym. Żadne z tych terytoriów nie zgłasza poważniejszych
roszczeń niepodległościowych. Jest również 8 innych fran­
cuskich terytoriów zamorskich, które również wysyłają
swych posłów i senatorów do Zgromadzenia Narodowego w

Paryżu, ale posiadają poza tym zgromadzenia lokalne ze sto­
jącymi na ich czele prefektami, mianowanymi przez metro­
polię. Są to: Nowa Kaledonia, Francuska Polinezja, Nowe

Hybrydy oraz wyspy Wallisa i Futuna na Pacyfiku, Mayotte
wchodząca w skład archipelagu Komorów, dalej — Teryto­
rium Afarów i Issów w Afryce Wsch. oraz wyspy St. Pierre

Miąuelon na Płn. Atlantyku. Jedynie Terytorium Afarów 1

Issów domaga się niepodległości, ale pod warunkiem, ie

Francja zapewni tam swą obecność wojskową i zagwaran­
tuje tym samym ich niepodległość. (Terytorium położone
jest w strategicznym rejonie Dżibuti, na który pożądliwie
spogląda sąsiednia Somalia).

Jeśli chodzi o HOLANDIĘ, niewiele pozostało dziś z jej
wielkiego imperium kolonialnęgo:_ w sumie trzy wysepki w

pobliżu wybrzeży Wenezueli, zamieszkałe przez 208 tys. osób

oraz trzy inne w pobliżu Porto.Rjco. Holandia wołałaby się
pozbyć tych posiadłości, gdyż są' ekonomicznie bardzo zaco­
fane.

Z IMPERIUM HISZPAŃSKIEGO — w zależności pozostały
tylko Wyspy Kanaryjskie 1 kilka enklaw na wybrzeżu Ma­
roka.

Ostatnie z PORTUGALSKICH KOLONII obejmują: Wy­
spy Azorskie, enklawę Macao na wybrzeżu Chin oraz wys.pę
Timor należącą w połowie do Indonezji. (Timor Wsch. kon­
trolowany jest obecnie przez wojska indonezyjskie). Macao
ma niemal całkowitą swobodę gospodarczą i polityczną. Jest

tolerowane przez Chiny jako pożyteczny punkt kontaktowy
w handlu z Zachodem.

Należy żałować, że amerykański tygodnik, wykazujący
zrozumienie dla procesu rozpadu dawnych imperiów kolo­
nialnych, nie wspomniał ni słowem o innych, „nieoficjal­
nych” formach kolonializmu, które nadal są w stanie roz­
kwitu. Wówczas lista państw neokolonlalnych by­
łaby pewnie nieco dłuższa...

na myśli, funkcjonariusze powołali specjalny komitet (zwa­
ny z zewnątrz „brygadą d.s. durniów”), usiłując znaleźć kogoś
spośród inspektoiów, który miałby dość Waszyngtonu i przy­
jąłby chętnie przeniesienie.

Kiedyś Hoover przechodząc wzdłuż szeregów nowych agen­
tów, absolwentów akademii FBI w Quantico, warknął: — Je­
den z nich jest półgłówkiem, wyrzucić go! Podwładni dy­
rektora otworzyli w tajemnicy szafki rekrutów i zmierzyli
każdy kapelusz, aby znaleźć tego, kogo Hoover miał na my­
śli.

Rys. PUNCH

Dochodziło też często do konsternacji, gdy Hoover pisał na

dokumentach personalnych agenta: „Dajcie mu to, na co za­
służył”. W rezultacie agent dostawał zarówno naganę, jak i

przeniesienie na placówkę, o którą się starał.

(Wg „TIME”)


